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Cena numeru 3 złote 


Na drodze 


ku jedności 


Aktywy wojewódzkie PPS i PPR 
przedyskutują uchwały władz partyj 


CKW PPS i KC PPR zwołują w 


bieżącym tygodniu we wszystkich 
ośrodkach wojewódzkich szerokie 
zebrania aktywów wojewódzkich obu 
partii. Na zebraniach tych przedsta- 
wiciele władz centralnych PPS i PPR 
omówią uchwały wspólnego posie- 
dzenia CKW PPS i KC PPR z dnia 
3 bm. w sprawie wspólnych obcho- 
dów pierwszomajowych i budowy 
gmachu zjednoczonej partii. 

Poniżej podajemy plan tych zebrań 
ze wskazaniem daty, miasta oraz 
przedstawicieli PPS i PPR, którzy 
wygłoszą referaty: 

6 kwietnia 

WARSZAWA (miasto) — ttow. Ra- 
packi i Berman; 

7 kwietnia 

ŁÓDŹ — ttow. Jabłoński i Jędry- 
chowski; 

KATOWICE — ttow. Ćwik i So- 
korski; 

WARSZAWA (wojew.)—ttew. Ba- 
ranowski i Werfel; 


Manewry floty 


w okresie wyborów włoskich 


OLSZTYN — ttow. Motyka i Ko- 
walski; 

9 kwietnia 

KIELCE — ttow. Ćwik i Ochab; 


10 kwietnia 


KRAKÓW — ttow. Lange | Zam- 
browski; 

WROCŁAW — ttow. 
Bieńkowski; 

GDAŃSK — ttow. Szwalbe i Szyr; 

BYDGOSZCZ — ttow. Świątkow- 
ski i Alster; 

POZNAŃ — ttow. Ćwik 
ski; 

RZESZÓW — ttow. Kuryłowicz i 
Chełchowski; i 

SZCZECIN — ttew. 
brecht; 


| 
| 
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Rusinek i 


i Biinow- 


11 kwietnia 


LUBLIN — ttow. Matuszewski i 
Witaszewski; 

BIAŁYSTOK — ttow. Dąb i Dwo- 
rakowski. 


amerykańskiej 


i 


Reczek i Al-| 


Gauleiter Gdańska, Albert Forster 
przed Trybunałem Rzeczypospolitej 


50 lat peligrafików 


A Z O 


- Wielki. 


- (nich. Forster. zaprzecza 


LONDYN. (obsł. wł.). Naczelny do-j skiej, a która obecnie przeptynęja ka! 
wódca -marynarki wojennej St, Zje- | nał Sueskisorazż eskadra śródzięmno- 
dnoczonych na Morzu Śródziemnym, | morska admira:a Shermana. Admira! 
admirał Connolly podał do wiado- | Connolly, który będzie . kierował 
mości, że w najbliższym czasie mar | „ćwiczeniami”, opuścił Londyn j uda? 
rynarka USA odbędzie ćwiczenia tak-; się do Grecji, gdzie wsiądzie na po- 
tyczne na Morzu Śródziemnym, W|kład lotniskowca. „Valley Forge“ 
manewrach tych weżmie udział es-| (27.000 ton), AW 
kadra amerykańska, która ostatnio] Koła polityczne łaczą te manewry 
przebywała na wodach zatoki Per- z wyborami: we Włoszech. 


nikon ca 


Czang Kai-szek zamierza ustąpić 
ze stanowiska prezydenta Chin 


LONDYN (Obsi. wi.) Agencja Te- 


Czang Kai-szeka uważane jest zaj 
lepress donosi z Hong-Kongu, że mar- 


przyznanie się do bankruetwa. jego po- 


szałek Czang Kai-szek nie zamierza 
kandydować ra' stanowisko prezydenta. 
Chin w, nadchodzących: wyborach. : Ko- 


ta rządowe. twierdzą,. że „Czang, Kłi- |idr Hu-Shiń, - były: afabasador Ghin” 


szek ma „objąć dowództwo, nad silami! St: Z jedrioczonych:'Dr Hit'Shin' posia- 


zbrojnymi Kuomintangu i. udać się na, 


Btyki eraz klęski wojskowej. Dziennik 
„New York Times“ podaje, że przypu: 
szczaltym następcą. zostanie wybrany 


da pełne: poparcie, Czang. Kai-szeka: 


wując konsekwentnie grunt 


renów Pomorza, 

W czasie swych “zeznań Forster 
nie przyznaje się do zarzucanych mu 
zbrodni, zasłaniając się swą rzekomą 
| zależnością od swych władz zwierzch 
| zarzutom 
| najcięższym, potwierdzając jedynie 

drugoplanowe. 

Wielka. sała państwowego teatru 
lw Gdańsku, w której rozpoczął sie 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 


krok na drodze do rozwoju 


współpracy i współżycia sąsiedzkiego 


Podpisanie umów 


społecznych 


między Czechosłowacją a Polską 


Wczoraj odbyło się w sali konferencyjnej 


Ministerstwa Pracy 


i Opieki Społecznej podpisanie umów o współpracy w dziedzinie 


polityki i administracji społecznej 


oraz o ubezpieczeniu społecznym 


między Rzeczpospolitą Polską i Republiką Czechosłowacką. Ze stro- 
ny polskiej umowy podpisał minister Pracy i Opieki Społecznej tow. 
Kazimierz Rusinek, ze strony czechosłowackiej minister Erban. 


Przy podpisaniu obecni byli ze 
strony Polski podsekretarz Stanu 
w.Min. Pracy i Opieki Społecznej, 
Dr Gebartowski, tow. Dr Pragerowa, 
dyr. Dep. Ubezpieczeń Społecznych 
i szef delegacji polskiej do rokowań 
z-Czechosławacją Modliński, naczel- 
nik Wydz. Południowo-Wschodniego 
w MSZ Sobierajski, wyżsi urzędnicy 


rownik polityki socjalnej czechosło- 
wackich zv'azków zawodowych. 

Tc . min. Rusinek. wygłosił krót- 
kie przemówienie, podkrśślając du- 
źe znaczęnie zawartych umów, któ- 
resa nowym _ krokiem no; rzód- w 
dziele wzajemnego zbliżenia obydwu 
bratnich narodów. b 


przez dokonane zmiany ustrojowe, 
pragnących zapewnić ludowi pełny 
rozwój wartości gospodarczych, kul- 
turalnych i społecznych. 

Szczegółowa treść umów jest nam 
znana. Przypominając niektóre z naj- 
bardziej istotnych ich przepisów prag 
nę podkreślić jak bardzo umowy te 
są wyrazem pełnego równouprawnie- 
nia obywateli naszych państw, w 
dziedzinie ustawodawstwa pracy, co 
wypływa .z'naszej prawdziwej przy* 
jaźni, a co nie zawsze udaje nam się 
csiągnąć w stosunkach z innymi pań- 
stwami. 

Przepisy o planowaniu į regulowa- 
niu pracy, o: umowie o pracę, o cza- 


| 


Pierwszy dzień procesu w Gdańsku 


Albert Forster, b. gauleiter Pomorza, 
Najwyższym Trybunałem Narodowym, oskarżony o zbrod 
nie wojenne. Forster już w okresie przedwojennym pro- 
wadził na terenie Gdańska politykę antypolską, przygoto- 


stanął przed 


dła przyłączenia Wolnego 


Miasta do.Rzeszy. .W latach1939 — 1945 Forster, w pełni 
odpowiedzialny za całokształt rządów niemieckich na Po- 
morzu, dążył do całkowitej eksterminacji 
skiegó i pełnej germanizacji zagarniętych przez Niemcy te- 


pol- 


żywiołu 


|| 
| proces. Alberta Forstera, wypełnio- - 
na była po brzegi. O godz. 9 wpro- 
wadzono na salę pod eskortą trzech 
milicjantów oskarżonego. Forster 
wygląda młodo i ani zachowanie je- 


l.go, ani wyglad zewnętrzny nie zdra- 


dzają długiego przebywania w wię- 
zieniu. Forster z zainteresowaniem 
rozglądał się po sali, w której wielo- 
krotnie wśród okrzyków umundure- 
wanych hitlerowców wygłaszał mo- 
wy antypolskie, 


W kilka minut po wprowadzeniu 
oskarżonego wszedł na salę Najwyż- 
szy Trybunał Narodowy. Rozprawie 
przewodniczy prezes Stanisław Ryb- 
| czyński, w asyście sędziów: Zemba* 
tego, Cieśluka i Szwakopfa, jako sę- 
dziego zapasowego. Sędziami ławni- 
kami są posłowie: Wierusz-Kowal- 
ski, Wenclik, Kloc i Stefański. Fo- 
tele oskarżycielskie zajęli prokura- 
torzy N.T.N. Tadeusz Cyprian i Mie- 
czysław Siewierski. Obronę wnoszą: 
Tadeusz Kuligowski i Bolesław Wią= 
cek. Na rozprawę przybył jako ob- 
serwator wicemarszałek Sejmu, a za- 
razem pierwszy p s N.T.N., Wac- 
ław Barcikowski. Pierwszy rząd 
krzeseł dla publiczności zajęli przed- 
stawiciele władz miejscowych z we» 
jewodą Żrałkiem na czele oraz kon= 
sulowie ZSRR, Wielkiej Brytanii, 
USA i Prancji. 5 


sie pfacy i urlopach, przepisy o za- 


robkach j płacach, o ochronie życie | Na wstępie rozprawy przewodni= ` 


Min. Pracy i Opięki Społecznej, ze 
strój -ezethostowackiej . ambasador 
Częchosłowacji w Warszawie , Hej- 
ret, członkowie delegacji czechosło- 


„Odpowiadając . min- Erbas zazna- 
|czył,.że podpisatie = uinówy “diow 
dómym rezultatemi paktu 'przyjaźni: i 
wzajemnej. poinocy: zawartego “w° ub. 


pierwszą linię frontu. _ Ustąpienie i wackiej dyr. „Popel i dr Korwinsky |roku i stanowią zwrotny punkt: w 
oraz :>krętarz ambasady Smetana, | dzićdzinio polityki socjalnej: * obu 
TEM TR r . Polski ruch zawodowy reprezento- | krajów.“ 3 
+ z, B w `: przewodniczący KCZZ tow.j “o podp»! ' umów, tow. mini- 
Ursiny i 18 spiskowców Witąszewski i sekr. gen. KCZZ tow. | st: Rusi |: udekorował ministra 
. ai Kuryłowicz; ruch zawodowy czecho- | Erbana -Wielką -/stęga Orderu Od- 
stają przed sądem w Bratysławie rod-ania > | 


BRATYSLAWA (SAP). — Dnia 19 
kwietnia rozpocznie się w Bratys!a- 
wie pierwszy proces uczestników sło- 
wackiego spisku przeciw republice, 
Przed sądem stanie 19 oskarżonych, w 
tej liczbie b. wicepremier słowacki 
Ursiny i jego prywatny sekretarz O- 
buch, którzy będą odpowiadali za spi- 
skowanie przeciw republice za zdra- 
dę wojskową i zdradę tajemnic pań- 
stwowych. Ursiny i Obuch oskarżeni 


Anglosasi wznowili tranzyt 


między Berlin 


BERLIN (obsł. wł.), — Brytyjskie 
i amerykańskie władze okupacyjne 
w Niemczech ogłosiły, że w ponie- 
dziaiek został wznowiony między- 
strefowy ruch tranzytowy towarów 
drogą wodną i lądową, Wszystkie sta- 
tki i łodzie, zatrzymane poprzednio 
przez wżidze radzieckie, zostajy zwol 
nione. Zastępca brytyjskiego guber- 
natora wojskowego, gen. Brownjoha, 
w piśmie do radzieckiej komendy 


Ateński kongres związków zawodowych 
zakończył się kompromitacją 


Policja Sofulisa kontrolowała 


są ponadto o współdziałanie z b. mi- 
nistrem spraw zagranicznych w s'o- 
wackim rządzie marionetkowym Dur 
cansky'ego. Pozostali oskarżeni w li- 
czbie 17 odpowiadać będą jako zało- 
życiele organizacji, która mia'a „prze- 
jać wladze w Słowacji w chwili do 
tego właściwej”. Wśród oskarżonych 
znajduje się poseł do parlamentu 
Stasko i b, członeł: sztabu generalne- 


go p'k. Tatarka. 

em a Bizonią -- 
Berlina, w którym zaproponował zwo 
łanie posiedzenia ‘przedstawicieli 
czterech : mocarstw „dla omówienia 
spraw związanych z: ruchem między- 
strefowym, przyznał, że włądze ra- 
dzieckie mają prawo wydawać prze- 
pisy odnośnie tranzytu, gdyż są od- 
powiedzialne za- porządek w swej 
strefie, Wyraził on ponadto przeko- 
nanie, że „nieporozumienia zostaną 
usunięte”. 


lojalność wygłaszanych przemówień 


ATENY (obst. wł.). — Zorganizowany przez reakcyjny rząd ateń- 
ski IX kongres greckich zw, zawodowych zakończył się całkowitym 
niepowodzeniem. Po 5 dniąch ciągłych awantur kongres rozpadł się na 
dwa, oddzielnie obradujące, kongresy. Obie te frakcje nie reprezentują 
prawdziwych dążeń greckiego świata pracy. 


Oszustwem zasadniczym było nie 
pozwolenie komisji mandatowej na 
sprawdzenie mandatów. Powodem te- 
go by. fakt, że organizacje reakcyjne, 
które miały przys.ać po jednym „de- 
legacie*, przysłay po trzech, postu- 
gując się przy tym sfa.szowanymi le- 
gitymacjami „delegatów“, Odpow:a- 
dając na te zarzuty, poseł partij lu- 
dowej, Teochardis, oświadczył cyni- 
cznie, że „nie należy na to zwracać 
żadnej uwagi, gdyż interes państwa 


mimo wszystko”. W związku .z tym 
komisja mandatowa odmówiła złoże» 
nia sprawozdania. i 
Przez cały: czas dochodziło! pomie- 
dzy trzema grupami reakcyjnymi do 
ciąglych starć. W. wielu wypadkach 
dochodziło nawet do interwencji po- 
licji, która miała swe posterunki nie 
tylko wokół gmachu, gdzie odbył się 
zjazd, lecz nawet wewnątrz sali., 
Jedyną rezolucją przyjętą przez 


wymaga, aby ten kongres odbył się| Kongres, było zwrócenie się do rzą- 


słowacki -= Dr Vawricka — kie- 


Przemówienie tow. min. Rusinka 


Umowy, nzgódnione w Pradze, kió- | du o przyjaźni i wzajemnej pomocy 
re dziś podpigujemy w Warszawie, są pomiędzy Republiką Czechosłowac- 
uzupełnieniem: umów gospodarczej ij ką i Rzeczpospolitą Polską. 
kulturalnej, jrawartych między obu Umowy te stanowić będą prawną 
państwami.j wyypływają z ducha ukła | podstawę do rozwoju i regulowania 

m m ZEK | stosunków, obejmujących całokształt 

zagadnień społecznych między obu 
krajami. 
i Przez podpisanie tych umów nie 
tyłko rozszerzamy zakres pogłębiają- 
cej się przyjaźni, ale dajemy świa- 
dectwo o pełńej i szczerej współ- 
pracy w każdej dziedzinie, obchodzą- 
cej oba nasze państwa. ćw 

Umowy, które podpisujemy, mówią 
ce o tym, że nie będziemy czynili 
żadnych różnic miedzy obywatelam: 
własnymi a drugiego państwa przy 
stosowaniu przepisów prawnych do- 
tyczących urządzeń społecznych, że 
obywatele jednego 
nieni na obszarze państwa drugiego, 
oraz ich rodziny, będą traktowani 
pod względem przepisów prawnych 
o pracy na równi z obywatelami pań- 
stwa, w którym pracują, — są poważ 
nym osiągnięciem dla obu krajów i 
ich obywateli ; wielkim krokiem na 
drodze do dalszego rozwoju wśpółpra 
cy i współżycia sąsiedzkiego. 

Tak szeroki zakres współpracy prze 
kracza granice  maszych krajów 
i jest przyczynkiem do zapewnienia 
i utrwalenia pokoju. 

Umowy, które podpisujemy, ich 
du, aby udzielił pożyczki w wysoko-| materialną treść i ich zakres, możli. 
ści 500 milionów drachm na pokrycie| we są tylko w państwach, naprawdę 
kosztów zjazdu i diet dla „delega-|| szczerze służących pokojowi i po- 
tów", 

Wolność słowa była całkowicie zdu 
szona. Delegatowi związku maryna- A 
rzy, Manolisowi Kleantisowi, pozwo- |, w Min. P racy i 
lono wypowiedzieć tylko pierwsze r r 
zdanie z jego przemówienia, po czym|  W<zoraj w godzinach popołudnio- 
go pobito i oddano policji. Kleantis| WYch odbyłą się konferencja praso- 
powiedział: „Kongres ten nie może| WA: na której przedstawiciele pol- 
mieć żadnego znaczenia, ponieważ| kiego i czechosłowackiego Minister 
został zorganizowany przez agentów|“twa Pracy i Opieki Społecznej infor- 
rządu. Podczas gdy tu odbywają się mowali dziennikarzy o szczegółach 
jałowe dyskusje, tysiące bojowników | POdpisanych właśnie w Warszawie 
klasy robotniczej umiera w wiezię-| UMÓW: umowy o współpracy pa 
niach i na wygnaniu“. dzinie polityki i administracji spo- 

łecznej oraz umowy o ubezpiecze- 

Cała ta farsa kongresowa jest je-| niach społecznych. Szczegóły te zna- 
szcze jedną ilustracją faszystowskie-| ne są już naszym czytelnikom z za- 
go ustroju, jaki zaprowadził w Gre- | mieszczonych w „Robotniku” wywia- 
cji rząd ateński przy pełnym popar-| dów z czechosłowackim ministrem 
ciu St, Zjednoczonych. Pracy i Opieki Społecznej tow. Er- 


i 
H 


ek 


Tow. min. Rusin 


państwa, ‘zatrud- | 


i zdrowia, łącznie z ochroną młodo- 
cianyćh 1 kobiet, praktycznić rea" 
zują zasadę: jak najszerszej -współ- 
pracy naszych państw, = zastosowana) 
w. zakresie politycznym i gospodar- 
czo - społecznym. | 

Nowe umowy otwierają okres 
współpracy między Czechosłowacją 
a Polską w dziedzinie, którą dotyczy 
człowieka, a przede wszystkim; czło- 
wieka pracy. Poza ich znaczeniem ©- 
gólno - społecznym, przyniosą one 
realne korzyści naszym obywatelom, 
ułatwią im pracę dla dobra gospodar 
ki naszych państw, przyśpieszą ich 
odbudowę, obustronnie świadczyć bę- 
dą na rzecz dobrobytu i szczęścia 
naszych narodów. 

Obok uczucia 


szczerej radości Z 


rew TY i 
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Minister Evżen- Erban 


zawarcia tych umów, jako jeszcze 
jednego wyrazu naszej prawdziwej 
przyjaźni, odczuwam ponadto głębokie 
zadowolenie ze spełnienia obowiązku 
społecznego w stosunku do naszych 
obywateli, których potrzeby i interesy 
są i będą zawsze przedmiotem jak 
największej troski opieki ze stro- 
ny Rządu Polskiego jak i niewątpli- 
wie Rządu Czechosłowackiego. 


3 
1 


Konferencja prasowa 


Opieki Spłecznej 


banem oraz z dyrektorem departamen 
tu. Ubezpieczeń Społecznych tow. 
Modlińskim. 

Odpowiadając na pytania dziennika 
rzy tow. min. Erban i tow. min. Ru- 
sinek zwrócili uwagę na szczególny 
klimat, jaki towarzyszył rozmowom. 
które poprzedziły podpisanie umów. 
— atmosferę wzajemnego zrozumie- 
nia i obustronnej jak najlepszej wo- 
li. 

Zarówno tow. 


P 


min. Rusinek jak i 

przedstawiciel] Czechosłowacji dr. 

Popel podkreślili doniosłość zawar- 
(Dokończenie na str. 3) 


oa 


czący sprawdził personalia” Alberta 
| Forstera: 'Urodził się om w. roku 1902 
w Bawariivi z zawodu jest urzędni= 
Kiem bankowym. Z kolei przewodni= 
czący udzielił głosu obrońcom. 


Adwokat Bolesław Wiącek popro= ` 
sił o zawezwanie wskazanego przez 
MSZ rzeczoznawcy, który by stwier- 
dził, czy Liga Narodów stawiała 
przeszkody Forsterowi w hitieryza=' 
cji Gdańska. Adwokat Kuligowski 
złożył wniosęk o wezwanie na świad 
ków. przebywających w więzieniu 
gdańskim, komendanta policji, Wal- 
tera Sziteina, oraz zastępcy komen- 
danta obozu koncentracyjnego w 
Stutthofie, Maeira. 

Trybunał po naradzie na miejscu 
postanowił prosić MSZ o wskazanie 
rzeczoznawcy spraw byłego Wolne- 
go Miasta - Gdańska; co do pozosta= 
łych zaś wniosków postanowienie 
trybunału ogłoszone zostanie w toku 
postępowania. 


I 
Przedwojenna działalność 
Forstera 


Następnie głos zabrał prokurator 
Tadeusz Cyprian, który omówił na 
| wstępie statut prawny Wolnego Mia- 
| sta Gdańska i uprawnienia, jakie 
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* | przysługiwały Polsce na tym terenie 


na zasadzie traktatu wersalskiego i 
umów międzynarodowych. Mówca 
podkreślił następnie z naciskiem, iż 
| w stosunku Gdańska do Polski nie 
! było zupełnie miejsca dla Rzeszy nie- 
i mieckiej, która nie miała żadnych 
uprawnien do ingerencji w jakiejkol- 
wiek formie w stosunki polsko-gdań- 
skie. Jest rzeczą notorycznie znaną, 
iż te zasadnicze postulaty zostały 
bezprawnie przez Forstera złamane. 
Partia hitlerowska po zwycięstwie 
Hitlera w Niemczech przystąpiła do 
bezwzględnego  „zgleichszaltowania* 
Wolnego Miasta oraz rozluźnienia je- 
go stosunków zarówno z Polską, jak 
i z Ligą Narodów. Niechęć ów- 
czesnego rządu polskiego do zasady 
zbiorowego bezpieczeństwa i zbliże- 
nie ideologiczne do faszyzmu nie- 
mieckiego wytworzyły podłoże — 
powiedział prokurator Cyprian — 
na którym ówczesny minister spraw 
zagranicznych Józef Beck oparł za- 
sadę załatwiania wszelkich sporów 
polsko-gdańskich z pominięciem Li- 
gi Narodów. Zasada ta była zgodna 
z linią polityki NSDAP, wrogiej 
wszelkięj idei powszechnego pokoju 
i dążącej do skłócenia obozu państw 
demokratycznych, celem wygrywa= 
nia ich przeciw sobie . 


OO A W A Z ZO 


Oskarżony Forster, już od dawna 
głoszący zasadę, że Liga Narodów 
nie ma nie do czynienia w Gdańsku, 
w całej pełni wykorzystał tenden- 
cje faszyzujących czynników pol- 
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Budujemy wspólny dom 


EST w tych trzech słowach patos, którego pełnię uświadomimy g0- 
f bie dopiero włedy, gdy wmyślimy się na chwilę w historię polskiego 
ruchu rebotniczego. Gdy Ludwik Waryński i towarzysze kładli podwa- 
liny polskiego socjalizmu, było dla nich oczywiste, że jeden jest cel 
i jeden ruch, który nas ku temu celowi może zaprowadzić. Ale odkąd 
represje carskiego terroru zdrużgotały Pierwszy Proletariat, nie było 
w Polsce ani jedności działania, ani jedności ruchu, ani nawet — ściśle 
biorąc -— jedności celu. Nastał rozłam, którego formy i treść zmieniały 
się okresami, ale którego następstwa pozostawały zawsze te same. 
Niewątpliwie, rozłam miał swe głębokie uzasadnienie historyczne. 
Ttwiły u jego źródeł racje obiektywne i subiektywne, istotne i nie da- 
jące się latami przezwyciężyć rozbieżności ideologiczne, spory polityczne, 
taktyczne i organizacyjne. Na domiar złego, żerowały na polskim ruchu 
robotniczym przez dziesiątki lat obce agentury, te wszystkie elementy, 
które określałiśmy później mianem „piłsudczyzny”, a które traktowały 
ten ruch jako narzędzie realizacji własnych celów, wręcz sprzecznych 
s socjalizmem i wszelkim w ogóle postępem. W rezultacie — przez sześć 
bez mała dziesiątków lat rozłam paraliżował polski ruch robotniczy. Zmie- 
miały się linie podziału, przebiegające na wskroś tego ruchu, ale trwał 
sam podział, 


N IE tu miejsce ma szczegółową analizę lHistorycznę owego rosbicia. 

Faktem jest, że dopiero koniec drugiej wojny światowej spowodował 
decydujący przelom, Od czasów Chełma i Lublina, przez trzy przeszło . 
lata oba nurty polskiego ruchu robotniczego zbliżają się ku sobie nie- 
ustannie, Można było w pewnej chwili przerzucić nad nimi trwały most 
współpracy. Można już dziś czynić przygotowania na ów dzień, kiedy oba 
nurty zieją się w jeden, tworząc potężny prąd jednej partii klasy robot- 
miczej. 

I w tym właśnie zestawieniu ponad półwiekowego rozbicia z trzy- 
letnią współpracą tkwi patos wielkiej przemiany, jaka dokonała się 
w Polsce powojennej. Przemiany, która przeobraziła całe masze życie 
epołeczne, polityczne, gospodarcze i kulturalne, a która z kolei stworzyła 
warunki ewolucji dwóch ruchów politycznych klasy robotniczej ku orga= 
micznej jedności. 
E OLUNIA polska była dziełem obu partyj robotniczych. W trakcie 

tej rewolucji stała się udziałem każdego z nas świadomość, że in- 
teres proletariatu polskiego stał się jednoznaczny z interesem narodo- 
wym Polski. Że państwo polskie przeobraziło w tym procesie swą treść 
klasową i przerodziło się w demokrację ludową. Budowaliśmy tę demo- 
krację ludową, jako wspólny dom polskiego robotnika, chłopa 
1 inteligenta, wspólny dom narodu polskiego. Gdy wreszcie 
z perspektywy minionych trzech lat spojrzeliśmy wstecz — stało się jas- 
ne, że dzieli nas coraz mniej, łączy ~=- coraz więcej. 

Zabieramy się więc do budowy wspólnego domu dia przyszłej, zjed- 
noczonej partii polskiej klasy robotniczej. Pomieszczą się w nim biura 
centralnych władz zjednoczonej partii. Stanie gmach w sercu Warszawy, 
jako symbol jedności klasy robotniczej, przewodniczki narodu polskiego. 
Stuszną jest rzeczą, by gmach powstał wspólnym wysiłkiem półioramilie- 

- nowej rzeszy członków obu partyj. By w tej akcji zbiórkowej wziął udział 
każdy robotnik polski, i 

l Ale nie chodzi tu przecież o finansowy tylko efekt wielkiej zbiórki. 
| Chodzi o świadomość każdego jej uczestnika. Niechaj każdy oflarodawca, 
wręczając swą składkę na budowę Domu, zastanowi się przez chwilę 
w skupieniu, nad aktem, w którym uczestniczy. Niechaj przebiegnie my- 
ślą drogę dziejową polskiego ruchu robotniczego i dostrzeże ów patos 
chwili. Niechaj w pełnj zrozumie, że staje się współtwórcą historycznego 
wydarzenia. 
A KCJA zbiórki na Wspólny Dom musi się stać manifestacją. narasta- 

jącej w psychice mas jedności. [kwi w tej akcji olbrzymi ładunek 

uczuciowy. Zjednoczenie polskiego ruchu robotniczego to mie tylko sze- 
reg praktycznych posunięć polityczpo-organizacyjnych. To przecież tak- 
że przetworzenie się postaw emocjonalnych każdego człowieka, związa- 
mego z jedną czy drugą partią. Stawiając przed nim materialny cel bu- 
dowy wspólnego domu partyjnego, uczyńmy go w pełni świadomym, że 

staje się budowniczym nowej Partii, która będzie naszym Wspólnym 
Domem, 


ROBO 


TNIK 


Od socjalizmu do rozbicia 
klasy robotniczej 


Na marginesie konferencji Comisco 
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”) 


Londyn, w końcu marca 


Po zakończeniu Międzynarodowej 
Konferencji Socjalistycznej w Antwer 
pii w listopadzie 1947 r. prasa bry- 
tyjska sugerowała możliwość zwołania 
przez brytyjską Partię Pracy specjal- 
nej konferencji w sprawie planu Mar- 
shalla, w której wzięłyby udział jedy- 
nie partie socjalistyczne państw obję” 
tych planem. Potrzebę zwołania ta- 
kiego zebrania argumentowano konte- 
cznością zdefihiowania stanowiska 6o- 
cejalistów zachodnich wobec problemu 
pomocy amerykańskiej, Nieobeoność 
socjalistów Europy Wschodniej, któ: 
rzy dotychczas torpedowali każdą nie 
socjalistyczną propozycję  prawico- 
wych  eocjalistów, miała oczywiście 
ułatwić podejmowanie jednomyślnych, 
jedaokierunkowych decyzji bez jakie- 
gokolwiek sprzeciwu, bez opozycji. 

W styczniu br., na zebraniu Między 
narodowego Komitetu Konferencji So- 
cjalistycznych  (Comiscoj, brytyjska 
Partia Pracy į francuska SFIO posta- 


Jak już nasi czytelnicy wiedzą, osta- 
tnie zebranię Comisco stało się punk- 
tem zwrotnym w historii międzynaro- 
dowego socjalizmu. Rezolucja przyjęta 
na Comieco, przygotowana przez bry- 
tyjską Partię Pracy, wygładzona „sty- 
listycznie* przez inne partie stała się 
dokumentem, przekreślającym uchwa- 
ły pierwszej po wojnie konferencji so- 
cjalistycznej w Clacton on sea (maj 
1946), etała cię dokumentem interwen- 
cii parti zachodnich w eprawy wew- 
nętrzne lewicowych partii eocjalistycz- 
nych, odsłoniła prawdziwe, miepozo- 
stawiające już żadnych iluzji, charak- 
ter socjalistów zachodnich. 

Zebranie Comisco było tylko uwer- 
turą do tragi j opery, jaka od- 
była cię następnego dala, do konfe- 
rencji marshallowskiej. 

Konierencja ta odbywała się pod 
Londynem w Selsdon Park przy 


biorących w miej udział otrzymali po- 
lecznie zachowania jak majwiękczej o- 


nowiły zwołać konferencje marshallow |strożności w rozmowach z przedsta- 


ską, na dnień 21 i 22 marca br, t, j.|wicielami prasy. Trzeba dodać, 
Comiaco. 


natychmiast po zebraniu 


że 
ten konspiracyjny charakter konferen- 


Socjaliści hiszpańscy 
walczą z generałem Franco 


Ramon Lamoneda, sekretarz ge-|bytaby parawanem, byłaby fikcją 


neralny Hiszpańskiej Partii Robo- 
tniczej (PSOE), udzielił korespon- 
dentowi JAP Tadeuszowi Rubacho- 
wi następujących informacj. 

Opór hiszpański wobec gen. Fran 
co wzmaga się z miesiąca na mie- 
siąc. Socjaliści hiszpańscy walczą 
w pierwszych szeregach republika- 
nów u boku tych wszystkich, któ- 
rzy od początku porwali za broń 
przeciwko. iaszyzmowi gen. Fran- 
co. Nasze organizacje ruchu oporu 
są najlepiej zorganizowane na te- 
renie Katalonii, której ludność po 
dziś dzień nie może pogodzić się z 
rządami krwawego kata. 

Na emigracji jesteśmy, niestety, 
rozbici. Polityczne gierki Indalecio 
Prieto rozbijają jedność hiszpań- 
skiego ruchu socjalistycznego na 
emigracji. Antykomunizm Prieto 
do tego stopnia go zaślepił, że dziś 
paktuje on z monarchistami, bę: 
dąc gotowym pójść na daleko idą- 
ce koncesje. Naszym zdaniem pak- 
towanie z monarchistami, których 
siła w Hiszpanii jest bardziej sym- 
boliczna niż rzeczywista, oznacza 
zdradę interesów narodu hiszpań- 
skiego, który dziś bardziej niż kie 
dykolwiek przywiązany jest do re- 
publiki. Kłamią ci, którzy twier- 
dzą, że lud hiszpański chce za 
wszelką cenę przy pomocy wszel- 
kich środków, chociażby nawet od- 
Testaurowania monarchii, pozbyć 
się gen. Franco. „Frankizm koro- 
nowany* bez gen. Franco byłby 
zapewne nawet gorszy, niż sam 
gen. Franco, ponieważ ten ostatni 
nie może ukryć, kim jest w rzeczy- 


wolności. 
Naszym zdaniem jedynie wspól- 
ny front w ugrupowań po- 
litycznych szczerze 

skich może doprowadzić do upadku 


przez IPrieto jest zdaniem naszym, 
decyzją arbitralną. Komitet nie 
miał prawa powzięcia podobnej de- 
cyzji. Zgodnie z rezolucją uchwalo- 
ną w Antwerpii i z deklaracją de 
Brouckera, komisja specjalnie u- 
tworzona miała zredagować w tej 
sprawie raport po uprzednim po- 
rozumieniu się tak z Prieto, jak i z 
nami. Otóż do nas nikt się w tej 
sprawie nigdy nie zwrócił. 

Jeśli chodzi o politykę republi- 
kańskiego rządu hiszpańskiego, to 
niestety, po ostatnim kryzysie rzą- 
dowym w ub. roku obecny rząd 
jest słaby i posiada znikome wpiy- 
wy tak w Hiszpanii, jak i wśród 
emigracji. Polityka nasza winna o- 
pierać się na ścisłej współpracy 
wszystkich elementów republikań- 
skich, a więc także i przede wszyst 
kim z partią komunistyczną, która 
od pierwszej chwili walczy, rzuca- 
jąc na szale walki cały ciężar swej 
bezsprzecznie dużej siły. Współpra- 
ca ta musi być równie ścisła w 
Hiszpanii, jak i na emigracji. 


Porozumienie między nami a Prie 
to wydaje mi się wykluczone, zwa- 
żywszy na stosunek (Prieto do mo- 
narchistów, z którymi my, jako so- 
cjaliści, nie pójdziemy na żadne 


wistości, podczas gdy monarchia kompromisy. 


Fala histerii 


. 


Gazety, radio, czasopisma donoszą 
'od pewnego czasu niezmiennie o nā- 
rastającej fali histerii antykomuni- 
stycznej, która objęła Stany Zjedno- 
czone. Analiza tej histerii mogła by 
wykazać, ile w niej jest wyborczej 
propagandy Trumana. a ile z istot- 
nych obaw obywateli amerykańskich 
przed grożącym im rzekomo niebez* 
pieczeństwem ataku na Amerykę ze 
strony Związku Radzieckiego. Anali- 
za taka byłaby jednocześnie znako- 
mitym przekrojem przez opinię pu 
bliczną Stanów Zjednoczonych, ro- 
bioną pod kątem jej wyrobienia po- 
litycznego. W ostatnich miesiącach 
zaszły wydarzenia, które wskazują, 
że administracja trumanowska dopusz 
cza się niesłychanych zupełnie CZy- 
nów, jak np. aresztowanie bez żad- 
nych przyczyn ku temu słynnej uczo 
nej Ireny Joiliot - Curie, albo sekre- 
tarza generalnego Światowej Federa- 
cji Zw. Zaw., Louis Saillant, jak nie- 
bywałe szykanowanie zwolenników 
Wallacea jak próby ograniczenia 
handlu państw  marshallowskich ze 
Wschodem Europy, a zwłaszcza Ze 
Związkiem Radzieckim. 

Ostatnio wydarzyły się trzy ewe- 
nementy z tej samej serii, A więc 
oświadczenie ministra marynarki Sul 
livana, w którym dał on do zrozumie 
mia, że w pobliżu wybrzeży amery- 
kańskich zauważono łodzie podwod- 
re, należące rzekomo do floty radzie- 
ckiej. Wiadomość ta zostałą natych= 
miast zdementowana przez agencję 
TASS: Następne z kolei było dziwne 
w etylu i treści oświadczenie prezy- 
denta Trumana, na konferencji pra- 
sowej, skierowane pod adresem wal 
lace'a. Prezydent Truman, mówiąc o 
swoim kontrkandydacie do urzędu 
prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
' oświadczył, że Wallace powinien je- 
chać do Rosji i tam uprawiać ewoją 


politykę. Oświadczenie takie w u- 
stach prezydenta Stanów Zjednoczo- 
nych jest chyba bez precedensu i 
mocno koliduje z elementarnymi za- 
sadami taktu. ; 


Wreszcie trzecie wydarzenie, któ- 
re jest już dziełem Izby Reprezentan 
tów — to włączenie faszystowskiej 
Hiszpanii gen. Franco w orbitę planu 
Marshalla. Decyzja ta wstrząsnęła 
wszystkimi uczciwymi  demokratami 
i kazała im głęboko cię  zasta- 
nowić nad klimatem politycznym, 
jaki panuje obecnie w Ameryce. 
Gdzie zatraciły się elementarne pra- 
wa logiki myślenia? Czy dlatego Ame 
ryka walczyła z Hitlerem, aby poma 
gać gen. Franco? Czy można liczyć 
na odbudowę moralną świata, jeżeli 
jeden ze zwycięzców z otwartą przył 
bicą przechodzi na etronę jednego Z 
wrogów? Jak można pogodzić posta- 
nowienia Organizacji Narodów Zje- 
dnóczonrych, powzięte w stosunku do 
gen. Franco, z planem pomocy dla 
jego rządu? Decyzja Izby Reprezen- 
tantów godziła w autorytet Organiza. 
cji Narodów Zjednoczonych i stano 
wiła dowód lekceważenia sobie przez 
Stany Zjednoczone uchwał tej Orga- 
nizacji; decyzja ta, jak wiadomo 20= 
stała przekreślona pod presją obu- 
rzonej opinii publicznej Świata, ale 
to nie znaczy, że Ameryka wyrzekła 
się planów współpracy z gen. Fran- 
co i planów udzielania mu pomocy. 


Kiedy dziś eię o tym czyta i myśli, 
warto przypomnieć, że przed kilko- 
ma zaledwie tygodniami Stany Zje- 
dnoczone ogłosiły żałosny zbiór do- 
kumentów, który rzekomo miał skom 
promitować politykę Związku Ra- 
dzieckiego w latach 1939 — 1941, By 
ła to zapowiedź pogłębienia się roz- 
dźwięków, panujących w stosunkach 
międźy dwoma mocarstwami. Dobrze 


Tadeusz Rojek 


znana jest treść zarówno dokumen* 
tów amerykańskich, jak i odpowie= 
dzi radzieckiej, opublikowanej p. t. 
„Fałszerze historii“, 

W czasopiśmie amerykańskim „The 
Nation" znajduje się artykuł I. F. 
Stone'a, omawiający sprawę ogłosze. 
nia eławetnych dokumentów. Autor 
zwraca uwagę, że w Niemczech mo- 
carstwa zachodnie znalazły około 2 
milionów dokumentów i że omawia- 
ne publikacje Departamentu Stanu 
stanowią tylko skromną ich część, 
wynoszą bowiem tylko 260 eztuk. 
Wartość ich jest zupełnie taka sama, 
jak gdybyśmy historię polityki ame- 
rykańskiej opierali na koresponden- 
cji między ambasadorem niemieckim 
w Waszyngtonie a niemieckim MSZ. 

Selekcję i redakcję amerykańskiej 
publikacji powierzono nie uczonym 
o sławie międzynarodowej, lecz mało 
znanym osobnikom, a mianowicie Ja 
mesowi Raymondowi  Somtagowi i 
Jamesowi Stuartowi Beddiemu. Nie- 
wątpliwie przy tego rodzaju pracy 
dużą rolę odgrywają poglądy polity- 
czne i sylwetki duchowe redaktorów 
odpowiedzialnych za dobór doku- 
mentów. 

Brak dokładnych informacji na te- 
mat osoby Beddiego, natomiast wia- 
domo, że Sontag w roku 1938 ogłosił 
studium historyczne pod tytułem: 
„Niemcy į Anglia". W przedmowie 
do tego dzieła autor mówi, że prowa* 
dzona w lecie 1938 roku polityka za- 
graniczna Chamberlaina opierała się 
na założęniu, iż porozumienie anglo- 
niemieckie zabezpieczyłoby Anglię 
od wstrząsów i że Adolf Hitler był 
miemniejszym zwolennikiem takiego 
porozumienia. Pisał bowiem w 
„Mein Kampf”, że polityka Drugiej 
Rzeszy w stosunku do Anglii była 
kardynalnym błędem i że Trzecia 
Rzesza mie powtórzy tej pomyłki. 


Książka omawia przeszkody, które 
stanęły na drodze porozumienia an- 
glo _ niemieckiego. Sontag oświad- 
cza w pewnej chwili: „Niemcy Bis- 
marcka ,tak jak Niemcy Hitlera, wy- 
dawały eię Anglikom reakcyjne. A 
teraz na polu ideologicznym, czyż 
Niemcy nie stały się nosicielami no- 
wych idei?'". 


Sontag twierdzi, że we wszystkim, 
co dotyczy etosunków między indy- 
widualnością ludzką a państwem, mię 
dzy państwem a wspólnotą świata 
szerzej jeszcze — w stosunku prawa 
do siły, świat dzisiejszy jest znacze 
nie bliższy itleałom niemieckim na- 
cjonalistów Bismarcka, niż liberałów 
Gladstone'a. Kiedy sig cżyta książkę 
Sontaga „trudno się oprzeć wrażeniu, 
że autor pełen jest respektu, a może 
nawet podziwu dla „realnej polity- 
ki“, wykonywanej przez Niemców. 

Na innym miejscu Sontag rozwija 
ciekawą teorię na temat hitleryzmu. 
Żałuje on, że zasady „gospodarczej 
demokracji” nie zostały w Niem- 
czech hitlerowskich doprowadzone do 
końca. Wreszcie Sontag pisze: „Gdy 
byśmy uchylili zasłony nienawiści, 
ujrzelibyśmy, że determinacja doty- 
cząca zniesienia barier dzielących Nie 
mcy, była najmocniejszą bronią Ww 
rękach hitlerowców przed 1933 ro- 
kiem. À 

Sontag na pewno nie należy do obo 
zu antyniemieckiego, a co gorsze — 
należy do obozu  prohitlerowskiego. 
Niewątpliwie nie był to przypadko= 
wy wybór ani przypadkowa decyzja, 
która właśnie owemu Sontaqowi, 8u- 
torowi tak wymownych zdań na ko- 
rzyść reżimu hitlerowskiego, kazała 
pełnić obowiązki redaktora onego Ża 
,łosnego zarówno pod względem hi. 
storycznym, jak i dokumentamym wy 
dawnictwa Departamentu Stanu. 


cji datuje się w Anglii od czasu kon- 
ferencji trzech w sprawie Niemiec, a 
następnie został przejęty przez mar- 
challowską konierencję Związków Za- 
wodowych. Opinia publiczna ma znać 
tylko wyniki, a nie przebieg dyskusji, 
tarcia į sprzeciwy. 

Konferencją w Selsdon odbyta bez u- 
działu lewicowych „rebeliantów“ mia- 
ła zająć eię jedynie dyskusją nad me- 
morandum Labour Party w sprawie 
planu Marshalla. Wyłonił się jednak 
jeszcze jeden problem, problem kon- 
gresu komitetu Unii Zachodniej Chur- 
chilla, zwołany do Hagi, 

Memorandum Labour Party ekłada 
cię 2 dwóch części, Pierwsza dotyczy 
roli amerykańskiej „pomocy* Euro- 
pie, druga — programu odbudowy Eu 
ropy, jako kroku zmierzającego do 
zjednoczenia europejskiego. 

Memorandum to fest bandze typo- 


ii wym dowodem obecnej postawy pra- 


wicowych socjalistów wcbec USA. Nie 
wskazuje na żadne miebezpieczeństwa 
planu Marshalla, mie ujawnią nawet 
rzeczywistych iniersów Ameryki rea- 
lizacji planu, które tak szczerze przed 
stawił Harriman w swym sprawonda- 
nio dla prezydenta Trumana. Memo- 
randum pomija milczeniem „udział* 
Niemiec w odbudowie Europy. Umniej 
sza znaczenie politycznych, strategicz- 
mych į ekonomicznych warunków USA 
jakby obawiając się wszczynać dys- 
kusję nad drażliwymi kwestiami. Mó- 
PER A OZ 
a ża na y za ewą po- 
moc jak tylko stworzenie ustabilizo- 
wanej i europejskiej wystar- 
czająco silnej, aby obejść się bez epe- 
E GE 


Natomiast dużo miejsca poświęca | pisów, 


cię w memorandum „dowodom* wieł- 
kiego zaufania i zrozumienia Stanów 
Zjednoczonych dla roli socjalistów w 
| odbudowie Europy. Np.: „wielu przed- 
etawicieli administracji amerykańskiej 
oświadczyło, że demokratyczny socja* 
į lizm, będąc dalekim od stawiania prze 
szkód w sukcesie planu może stać się 
jednym z jego promotorów." Analizu- 
I ino przed Kongresem poszczególne 

aje 


praw jednostki, W konsekwencji tego 
są oni jednym z przedmurzy Europy 
przeciw komuniztmowi. * 
| Memorandum było materiałem dys- 
kusyjnym. Rezolucja, przyjęta jedno- 
yślnie przez wszystkie partie jest 
tylko ekrótem najważniejszych jego 
E Jest pelna pięknych słów, 


8 


pozbawioną wezelkiego krytycyzmu, 
hołdowniczą deklaracją pra 
socjalizmu wobec planu Marshalla. - 

Oba dokumenty zdradzają wyraźnie 
główne czynnik; polityki prawicowych 
socjalistów. W swym panicznym stra- 
chu przed komunizmem prawicowi eo- 

cjaliści nie widzą, ponieważ nie chcą 
widzieć, jakiegokolwiek niebezpieczeń. 
stwa 20 etron amerykańskiego impe- 
rializmu. 

Drugim zagadnieniem konferencji 
ściśle związanym z planem Marshalla 
była sprawa Stanów Zjednoczonych 
Europy, wniesiona przez  irancue- 
ką SFIO. Dotychczas idea Stanów 
Zjednoczonych Europy była „realizo- 
wana“ przez p. Churchilla į Van Ze- 
elanda. Churchill próbował nawet wie- 
lokrotnie nakłonić Komitet Wykonaw- 
czy Labour Party do wzięcia udziału 
w Kongresie Uni; Zachodniej zwoła- 
nym do Hagi na dzień I maja br. 
Brytyjska partia odmówiła jednak 
ewego udziału obawiając się oddźwię- 
ku, jaki tego rodzaju postępowanie 
mogło mieć w wewnętrznej polityce 
Anglii. Niektórzy eocjaliści innych 
krajów jak mp. Holendrzy, Francuzi 
z p. Ramadier na czele wyrazili na- 
tomiast zgodę na propozycję Chur* 
chilla, 

W wyniku ożywionej dyskusji na 
konferencji w Seledon postanowiono 
zwołać do Paryża socjalistyczną kon- 
ferencję Stanów Zjednoczonych Euro- 

py na dzień 25 kwietnia br. Zorga- 
nizowaniem konferencji ma się zająć 
SFIO. Konferencja ta ma wepółzawod- 
niczyć z kongresem Churchilla. Pro- 
jekt SFIO, aby na konferencję Parys- 
ką zaprosić przedstawicieli związków 
zawodowych i przedstawicieli postę- 
powych, demokratycznych partii zo- 
stał odrzucony. Na konferencji tej ma 
być również dyskutowana sprawa 
umiędzynarodowienia Zagłębia Ruhry, 

Wydaje się, że konferencja Parys- 
ka została zwołana głównie aby pod- 
nieść autorytet SFIO w samej Fran- 


od dawna głoszone przez francuską 
partię, Europa federalna wg Leoną Blu 
ma — to Europa Międzynarodowej 
Trzeciej Siły to Europa planu Mar- 
shalla. 

Komferencja w Selsdon Park jest 
nowym etapem w historii ruchu 6o- 
cjalietycznego. Konferencja ta jest de 
facto pierwszym zebraniem nowej or- 
ganizacji międzynarodowej  prawico- 
wych eocjalistów, organizacji dążącej 
mie do jedności lecz do rozbicia kla- 
sy robotniczej. 


cji. Hasło Europy federalnej było już 
t 
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Ostrzem na ostrze 
Federaści 


Kiedy na świecie jest wojna, albo 
rewolucja, albo dzieją się inne wielkie 
rzeczy, zawsze ogromny jest urodzaj 
na kawiarnianych mężów stanu į salo- 
cowych strategów. I nie masz wyższej 
klasy kawiarmianego polityka ; wodza, 
niźli osobnik, który przebywa dziś na 
emigracji w Londynie lub w Ameryce. 
Bo to i czasu dużo i horyzonty sze” 
rokie 4 łatwo o kontakt z wysoką dy- 
kacterią miarodajnych czynników, kto 
wie, czasem nawet można spotkać sa“ 
mego pana Pragiera | dostać informas 
cje z pierwszej ręki... Więc też najs 
głębsze koncepcje polityczne rodzą 
się w dzisiejszych czasach właśnie na 
emigracji londyńskiej ; amerykańskiej, 

I, co tu dużo gadać, w prasie emi" 
gracyjnej aż kipi od projektów reform 
na skalę koeomiczną. Bo weźmy ca 
przykład mapę. Zwykłą polityczną 
mapę świata. Dla dobrej sprawy nale 
żało by zmienić wezystko. Nie dopa. 
trzysz się tu ani symetrii, *ani estetye 
ti, ani proporcji. Rosja jest stanow 
czo za duża, Anglia za wyspowata, 
Polska w ciewłaściwym miejscu, Cze* 
chosłowacja ma zbyt wydłużony 
keziałt, pice skandynawski już dawne, 
się przeżył, a włoski but — szkoda 
słów, czysta prowokacja, połowa Wie 
chów chodzi bez butów od czasu Mus- 
soliniego do czasów De Gasperi'ega. 
Rzecz prosta, należałoby to wszysike 
zmienić. 


Jak? Są różne sposoby, Na przykłać 
bierze się t. zw. ślepą mapę konturo» 
wą ; przerabia gruntownie od pode 
staw, tu okrawając, tam doklejając, 
ówdzie znów przesuwając trochę na 
północ, a trochę na południe. Wystar= 
czy potem taką mapę ogłosić w lome 
dyńckich „Wiadomościach“, i 


przeobrażania tego mamego świata 
jest tworzenie federacji, Dlatego właś- 
nie najbardziej twórcze į płodne ele- 
menty emigracyjne znajdujemy wśród 
t zw. federastów, czyli ludzi 
oddanych bez reszty hodowaniu roz- 


maitych systemów. federacyj „k 
weciać | Talea, | ACZ k IE, 


norowe miejsce zajmują tu amatorzy 
„państwa światowego” į „nii między: 
kontynentalnej“. 


Idea federastów ma ogromne zale 
ty. Można tu bowiem połączyć marze” 
mia ściętej głowy z wrodzoną czło” 
wiekowi skłonnością do symetrycznych 
form geometrycznych. Najładniejsza 
jest bezsprzecznie koncepcja federa- 
stów z „Trybuny* londyńskiej, W nu 
merze z marca r. b. jest tam wydrue 
wany ogromnie ważny dokument, od 
powiednio obszerny i zawiły, zatytu- 
łowany trochę tajemniczo „Zasady 
Programowe PRW NID“, Jądrem owe- 
go Peerwunidu jest własnie federacja. 
Można powiedzieć nawet, żo Peerwunid 
zaspokoi najbardziej wybrednego fede 
rastę. Proszę tylko posłuchać: 


W dziedzinie międzynarodowej ` 
polityka polska powinna dążyć do 
utworzenia: > 


a. Federacji Państw Europy Środe 
kowo-Wschodniej (międzymorza bał 
tycko-czarnomorsko-adriatyckiego Je» 


b. Konfederacji Europejskiej... 
c. Państwa Światowego... 


Spróbujcie to narysować. Co wychoe 
dzi? Najklasyczniejsza piramida! Je- 
żeli teraz wyobrazić eobie, że są fe- 
deraścj na Marsie, Wenus i Jowiszu, 
to po porozumieniu się przez radar, 
można połączyć wierzchołki takich 
czterech piramid ; otrzymać kosmicz* 
aa miedzyplanetamą arcy-federację 
ziemsko-marsowo-jowiszowo-wenerycz= 
ną. Nie trzeba oczywiście dodawać, że 
stolicą każdej takiej federacji musi 
być Waszyngton. To jest dogmat fede- 
rastów. 


Niechaj jednak federaści z Peer- 
wunidu nie zadzierają nosa, Mają ewo 
je zasługi, owszem, nie będziemy za- 
przeczać, ale oddajmy cesarzowi co 
cesarekie. Pierwsi wielcy federaści 
czasów ostatnich chodzili nie po bru* 
ku londyńskim, lecz w cieniu drapa- 
czy chmur Manhattanu, Tu bowiem 
federasta Felix Gross z federastą Sta- 
nisławem Strzetelskim (zgadza się, ten 
z oenerowskiego. ABC“) spłodzili w 
upalae miesiące lata 1941 roku pro- 
jekt efederowania Poleki z.. Grecją. 
Nazwali to nawet ładnie w języku fa- 
chowym „kompleksem AB“, 


Niechaj więc młodsi bracia federaś- 
ci. wyznawcy wielkiego „kompleksu 
A kuku“ nie lekceważą ewych pre- 
kursorów z małego „kompleksu AB" 


Puk 
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Półtora miliona zł 
złożyli metalowcy 

na budowę Wspólnego 
Domu 


W ślad za Zarządem Głównym 
CZZG, który na budowę wspólnego 
domu ofiarował ze swych funduszów 
"kwotę miliona złotych, odbyło się w 
serze posiedzenie Prezydium 

rządu Głównego Centralnego Zw. 
Zaw. Metalowców, na którym uchwa- 


ot o 
lono przeznaczyć na budowę wspól- : warł drogę do 


porozumienia 


nego domu Zjednoczonej Partii Robot- 
niczej kwotę półtora miliona złotych. 
Kwota ta została przekazana komite- 
towi budowy grnachu na ręce Sekreta- 
'rza Generalnego CKW PPS — tow. 
Cyrankiewicza i Sekretarza General- 
nego KC PPR — tow. Gomułki. 
„Jednocześnie Zarząd Główny Zw. 
Zaw. Metalowców wezwał podległe 
sobie oddziały do podjęcia podobnych 
echwał. 


Międzypartyjny kurs 
PPS i PPR w Łodzi 


ŁÓDŹ (tel. wł). — Dziś odbyło się 
uroczyste otwarcie międzypartyjneko 
kursu PPS i PPR w Łodzi. Wyk ad 
"inauguracyjny - wyg'osił * sekretarz 
CKW tow. Cwik, Na wyk'adzie 
obecni byli czołowi działacze obu par- 
tti robotniczych. Inauguracyjnemu ze- 


, braniu przewodniczył przewodniczą- 


ey WK PPS Duniak. (sg). 


ZSRR zwrócił Węgrom 
203 sztandary wojskowe 

BUDAPESZT (SAP). W trzecią ro- 
cznicę wyzwolenia Węgier przez armię 
radziecką odbyła się w Budapeszcie 
wspaniała uroczystość przekazania 203 


sztandarów węgierskich przez delega- 


cję armii radzieckiej, przybyłej z Wied- 
nia, z gen. Kurasowem na czele. 

W uroczystościach wziął udział pre- 
zydenł Republiki Węgierskiej, Tildy, 
na czele członków rządu oraz ambasa- 
dor radziecki, Puszkin i. cały korpus 
dyplomatyczny. ę 

Prezydent , Tildy- w przemówieniu 
swym powiedział m. in.: „Chcemy być 
godnymi: poświęcenia bohaterów ra- 
dzieckich, = dotrzymując wierności dla 
sprawy. reprezentowanej : przez Zw. 
Radziecki“. 

Gen, Kurasow w swoim przemówie- 
niu dał wyraz przekonaniu, że nowa 
demokracja węgierska nie dopuści ni- 
gdy, by Węgry stały się narzędziem 
reakcji i obcego imperializmu. 


W kilku wierszach 

-—— W Moskwie ogłoszono” oficjalny | 
komunikat o wymianienot-mędzy rzą- 
dem ZSRR i Chin w sprawie incyden- 
tu lotniczego nad Portem Artura. 

Dla uniknięcia nieporozumień rząd 
radżiecki zwraca się w swej nocie do 
rządu chińskiego, by w przyszłości za 
każdym razem iniormowaął o zamierzo- 
nych przelotach samolotów chińskich 
nad: terytorium radzieckiej bazy. mor- 
skiej nad Poórtem Artura. 

— Dnia 5 bm. przy chmurnej i de- 
"siczowej pogodzie nastąpiło zderze- 
nie samolotu pasażerskiego brytyj- 
"skiego z samolotem radzieckim. Pa- 
gnżerowie i załoga samolotu brytyj- 
skiego oraz lotnik radziecki ponieśli 
śmierć, Oba samoloty spłonęły. 

Władze radzieckie i brytyjskie pro- 
„wadzą dochodzenia w tej sprawie. 

— W wyborach komunalnych, któ- 
re rozpoczęły się w niedzielę, do 
przeszło 500 rad samorządowych, miej- 
skich i wiejskich całej Anglii, partia 
konserwatywna zyskała dotychczas 121 
mmańdatów, tracąc 13 w innych okrę- 
gach, Partia Pracy zyskała 40 manda- 
tów — tracąc 95, partia liberalna zy- 
akata 9 i straciła 8 mandatów. Wybory 
trwać będą do wtorku. Ogółem ma być 
wybranych 3 tys. kandydatów. 

— Liczący 22 tysiące członków zw. 
zaw. robotników budowy pojazdów 
ogłosił strajk, domagając się pod- 
wyżki płac. Minister pracy, Isaacs, 
oświadczył, że będzie starał się za- 
łatwić spór na drodze arbitrażu. 


Robotnicy — PPS-owcy i PPR-o'"cy 
omawiają na licznych wiecach 


sprawę jedności 
Przez caly kraj przechodzi 


w dal-|iona została rezolucja, w której ro- 


LONDYN (obsł. wł.). Na poniedziałkowym posiedze- 
niu zastępców ministrów spraw zagranicznych Wielkiej 
Czwórki, poświęconym sprawie traktatu pokojowego z 
Austrią, zarysowało się znaczne zbliżenie stanowisk, które 
pozwala wnioskować, że opracowanie projektu traktatu 
weszło już w ostatnią fazę. 


Po znanej propozycji ZSRR, który zgodził się na zre- 
dukowanie należnych mu odszkodowań z tytułu mienia 
poniemieckiego delegacje państw zachodnich zgłosiły 
obecnie szereg ustępstw ze swojej strony, co pozwoliło 
na zasadnicze zmniejszenie istniejących różnic poglądów. 
W obliczu nowej Sytuacji rzecz- 

nik brytyjskiego ministerstwa: «praw 
zagranicznych stwierdził w sprawo- 
zdaniu z ostatniego posiedzenia, że 
istnieje nadzieja na ostatecznę poro- 
zumienie między _ przedstawicielami 
czterech mocarstw w sprawie włas- 
ności poniemieckiej w Austrii. Brak 
porozumienia w tej sprawie był do- 
tychczas główną przeszkodą do 38- 


warcia traktatu pokojowego z Au- 
strią. 


Problem nafty 


Na wstępie posiedzenia przedsta- 
poczynienia ustępstw na rzecz ZSRR 
w sprawie produkcji nafty w Austrii, 
a mianowicie: podniesienia udziału 


Strajk policjantów w Aleksandrii 
wywołał rozruchy i starcia uliczne 


Strajkujący domagają się 
poprawy warunków bytu 


KAIR (obst, wl). — W największym mieście portowym Egiptu 
Aleksandrii wybuchł ogólny strajk oficerów i żołnierzy policji. Strajk 
poparty xostał przez ludność miasta i przerodził się w masowe rozru- 
chy, do których tłumienia rząd wezwał wojsko. Równocześnie wy- 
buchi strajk eficerów policji w Kairze. 

Bezpośrednią przyczyną strajku w 
Aleksandrii było zwolnienie ze siuż- 
by kilku oficerów policji, którym za- 
rzucono szerzenie nastrojów strajko- 
wych. Zasadniczym podłożem strajku 
jest niski poziom pac funkcjonariu- 
szy policji egipskiej, którzy już od 
kilku miesięcy manifestują swoje nie 
zadowolenie z warunków bytu. Poli- 
cjancj domagają się podwyżki piac 
zmiany systemu awansowania, 


Strajkujący, których liczbę ocenia 
się na kilka tysięcy, opanowali przy 
pomocy wspierających ich robotn*- 
ków szereg ważnych punktów w mie- 
ście. Pomiędzy wprowadzonymi do ak 
cji oddziałami armii, a manifestanta- 
mi wywiązały się zacięte walki, Woj- 


o wzywa ludność cywilną przez 
magafony umieszczone na samocho- 
dach pancernych do opuszczenia ulie, 
na których toczą się walki. 

Mimo tọ zamieszki objęły wszyst- 
kie dzielnice miasta. Ulicami prze- 
ciągają pochody studentów, uczniów 
szkół średnich i robotników. 

W toku walk toczących się w cen- 
trum miasta zabitych zostało siedmiu 
oficerów policji, Jest również kilku- 
set rannych. Zabitych zostało także 
2 oficerów "armii. Samochody. sani- 
tame połiią stużbę bez przerwy... | 
„Do ostrych walk doszio 'w dzielni- 


molowali posterunek policji. 


_ Uniwersytet w Pradze 


Na uroczystości przybyli uczeni 


z kilkudziesięciu uniwerspgtetów 


4 PRAGA (Obst. wt). Wezoraj rozpoczęły się w Pradze uroczysto- 
ści, związane z Obchodem 600-lecia założenia uniwersytetu w Pradze. 
Na uroczystości przybyli przedstawiciele uniwersytetów polskich, ra=- 
dzieckich, franeuskich, amerykańskich, jugosłowiańskich, bułgarskich wę- 
gierskich, austriackich, rumuńskich, belgijskich, egipskich, tureckich, wio- 
skich i duńskich. : ` š ? 
W skład delegacji polskiej wchodzą: 
prof. Czubalski, dziekan U. W., prof. 
Kemula i prof. Sierpiński. 


kademia, w czasie której przemawiał 
dziekan wydziału ` filozoficznego uni- 
wersytetu Karola, prof. Kozak, który 
w zakończeniu 
powiedział: 


„Widzimy dzisiaj ze smutkiem, że 
tego, co nazywa się obroną demo- 
kracji, wolności i praw człowieka 
podejmują się niekiedy ludzie, któ- 
rzy w istocie rzeczy są zainteresowa- 
ni w utrzymaniu przywilejów klaso- 
wych, w ekspansji gospodarczej i w 
fantastycznych zyskach, ludzie, któ- 
rzy nie gardzą żadnym sojusznikiem. 
Społeczności akademickie wszystkich 
narodów cywilizowanych muszą dą- 
żyć do tego, by walka o wyższą 
sprawiedliwość  rozsirzygnęła się 
drogą pozytywnej, spokojnej i kon- 
struktywnej pracy wychowawczej i 
naukowej, która by załagodziła na- 
miętności. Musimy jednak jasno zda- 


Uroczystości rozpoczęły się uroczy- 
stym nabożeństwem w katedrze św. 
Wita, po czym członkowie senatu aka- 
demickiego z rektorem Bydzowskim na 
czele złożyli wieniec na grobie zało- 
życiela uniwersytetu, Karola IX, na 
Hradczynie z napisem: „Uniwersytet |. 
Karola swemu założycielówi". 

W dalszym ciągu uroczystości odby- 
ła się na zamku praskim uroczysta a- 


klasy pracującej 


wiciel W. Brytanii zgłosił gotowość | cje 


« łami innych krajów, 


botnicy solidaryzują się cakowicię z 
linią polityczną obu partii marisi- 
stowskich. ; EZR 

Zebrania fabryczne „odbyte w, Ol- 
kuszu, Andrychowie i Jaworznie po- 
twierdziły słuszność stanow'sk, zaję- 
tych przez kierownictwa obu partii. 
W samym Krakowie odby:o się 
wspólne posiedzenie aktywów spół- 
dzielczych PPS.i PPR. . 

"Pomorze Zachodnie, wraz ze Szcze- 
cinem, ogarnęła fala licznych zebrań, 
Jak wszędzie, tak i tutaj robotnicy, 
cz'onkowie obu partii, całkowicie 80- 
lidaryzują się z zamierzeniami utwo- 
rzenia jednej partii polskiej klasy ro- 
botniczej, 


szym ciągu fala zebrań międzypartyj- 
nych, na których aktywy obu partii 
omawiają zagadnienia nowego etapu 
w jaki wszedł polski ruch robotni- 
czy. 

W dniu wczorajszym odbyły się 
między innymi zebrania na terenie 
Katowic, Poznania, Krakowa, Szcze- 
cina, Lublina i Opola. 


w Katowicach odbyła się wielka 
konferencja powiatowego aktywu 
PPS i PPR która zgromadziła ok0'0 
1400 uczestników. Zebrani wysłucha- 
li referatów tow. pos. Stachonia (PPS) 
i tow, pos. Nowaka (PPR). Równo- 
cześnie odbyły się liczne zebrania na 


terenie ca ego Zag'ębia, w Zawier- 3 
ciu, Czeladzi i innych miastach. > Sfer nóż? we Sa oh 
Na terenie Poznania odby!y się ró- | dyskutowano problemy nowego: eta- 
wnież liczne zebrania, głównie w za-|pu ! metody dalszego polepszenia 
kładach pracy. Robotnicy zakładów |i zacieśnienia współpracy. ` . 
PMS i fabryki „Maggi“ manifestowa-| W Opolu ma Ziemiach Zachodnich, 
li na cześć sekretarzy generalnych | odbyły się również: wiece, w czasie 
obu partii, którzy wytyczyli nowe 
drogi ruchu. Wielki wiec odby: się 
ma terenie zaksadów Cegielskiego. 
Po przemówieniach tow, pos. Włodka 
(PPS) i tow. Znajdera (PPR) uchwa- 


tyjne, które do czasu poiączemia obu 
partii rozwiązywać będą wszystkie 
problemy, jakie nasumie zacieśniająca 
się bez przerwy 


których wybrano szóstki międzypar-| -` 


wać sobie sprawę z tego, co winni- 
śmy przyjąć, a co odrzucić, w tych 


wielkich zmaganiach światowych. 
Na _ stronie 


Nie wdzięczność 


Ogromnie kiedyś narzekał 
szczur na niewdzięczność człowiek: 
— (Człowiek wcale nie pamięta. 
jak trudno udomowić 

mu inne zwierzęta. 
Koń by uciekł, nie spętany 
gdyby pies nie pilnował, 

zwiały by barany; 


byka i 

w oborze zamyka; 
nawet psa wiernego, 
często nie puszcza ze 


I co ma za to?... 


Żadnego uznania! 


Tylko szczur dobrowolnie 
ludzkiego trzyma się mieszkania. 


Zw. Radzieckiego w wydobyciu naf- 
ty austrackiej z 53 na 58 proc., oraz 
zwiększenia powierzchni terenów naf- 
towych przekazanych ZSRR dla prze- 
prowadzenia na nich poszukiwań no- 
wych źródeł i ich eksploatacji — Z 
40 na 47 proc. 


Delegat radziecki zgodził cię na 
zmeiejszenie żądanego udziału w 0- 
gólnej eksploatacji nafty w Austrii 
z 64 na 60 proc. oraz na zmniejszenie 
udziału ZSRR w terenach naftowych. 
Delegat radziecki przyjął propozycje 
francuskie dotyczące czasu trwania 
eksploatacji nafty z tytułu odszkodo- 
wań, który wynosić będzie 30 lat, 
oraz zgodził się na przyznanie na 
własność ZSRR rafinerii o zdolności 
produkcyjnej 420 tys. ton rocznie. 

Delegat USA poparł przedstawione 
wyżej propozycje brytyjskie oraz 
zaakceptowane przez ZSRR propozy- 
francuskie. Jak więc widać roz- 
bieżność w sprawie nafty austriackiej 
jest już bardzo mała. 


Delegacja brytyjska złoży na wtor- 


dat się samolotem do Aleksandrii, 
aby osobiście kierować akcją przeciw 
strajkującym policjantom. Przed od- 


lotem z Kairu wystosował: on apel doj 
strajkujących, w którym wzywa ichį 
jdo podjęcia służby. 


>remier Nokra- 
szi Pasza obiecał rozpatrzyć żądania 
strajkujących, © ile przerwą strajk. 


| Konferencja, którą odby: z wyższymi 


oficerami policji, nie odniosa skut- 
ku. 


Strajk w Kairze 


W Kairze strajk zapóczątkowany 


i został przez oficerów policji, którzy 


spędzili całą noc z niedzieli na ponie- 
dzia ek w biurach. Rankiem dwa sa- 
mochody objecha'y wszystkie postę- 
runki policji niosąc wezwanie do roz- 


poczęcia strajku w celu osiągrkęcia 


pcdwyżki uposażeń oraz zmiany re- 
gulaminów służbowych Ruchem w 
centrum stolicy Egiptu kieruje żan- 
darmeria: W obawie przed zajściam 


AN POWY: | podobnymi do tych, jakie mają miej- 
cy portowej, gdzie demonstranci zde-! sce w Aleksandiii wysłano na mia- 


sto silnie uzbrojone patrole wojsko 


Egipski premier 'Nokraszi Pasza u-i we i zmotoryzowaną artylerię, A 


| obchodzi 
600-lecie swego istnienia 


Bronimy pokoju i 


traktują starą maksymę, że wszelka 
władza pochodzi od łudu. Chcemy 
oczywiście utrzymywać dobre sto- 
sunki z prawdziwie postępowymi ko- 
ale potępiamy 
stanowczo rzeczników wyzysku i 
imperializmu Humanizm nie powi- 
nien być celem odlegiym, lecz co- 
dziennym zadaniem uniwersytetu". 
YE praskie potrwają kilka 
P ERES 


swego przemówienia Przpjęcie w Belwederze 


Prezydent Rzeczypospolitej przyjął 
w dniu dzisiejszym na audiencji spra- 


skwie — ob. M. Naszkowskiego 


Współpraca 
AZWM „Zycie“ i ZNMS 


Przedstawiciele organizacji ideowo- 
wychowawczych AZWM „Życie“ i 
ZNMS na Uniwersytecie Mikołaja Ko- 
pernika w Toruniu utworzyli Komisję 
Jedności Organicznej, której celem jest 
urządzanie wspólnych zebrań i semi- 
nariów inarksistowskich oraz wzmo- 
żenie uświadomienia ideologicznego 
członków obu organizacji dla przy- 
śpieszenia całkowitej jedności postę- 
powej młodzieży akademickiej. 


Burka, 
sznurka... 


BENEDYKT HERTZ 


ZE CA 


_ Zbliżenie poglądów W. Czwórki 
na sprawę traktatu z Austrią 


Stanowisko przedstawicieli ZSRR 


no) 


stojąc u boku tych, którzy z 


wozdawczej ambasadora R. P. w i 


-PRASA— 
ZAGRANICZNA) 


WOJNA CZY POKÓJ? 


Korespondent tygodnika paryskiego 
„TRIBUNE DES NATIONS" w Ba- 
zylei, pisze z tego znakomitego punk- 
tu obserwacyjnego Ww Europie o reak- 
cjach poszczególnych państw na za- 


kowym posiedzeniu szczegółowy pro- 
jekt porozumienia w tej sprawie. 


Sprawa żeglugi na Dunaju 


dnienie „, 
Delegaci przeszli: x kolej do omó- | 5? BE 


wienia spraw własności poniemiec- 
kiego towarzystwa żeglugi na Duna- 
ju. Jak podaje PAP, delegat radziec- 
kı Koktomow oświadczył, że jest 
skłonny do kompromisu w tej sprā- 
wie. Delegat radziecki zaproponował, 
aby własność towarzystwa żeglugo- 
wego, znajdująca się na terenie Au- 
strii. wschodniej, okupowanej przez 
wojska radzieckie, oraz- własność 
towarzystwa, znajdująca «ię poza 
granicami Austrii, —- przeszły na 
własność Związku Radzieckiego. Tak 
więc na skutek nowej propozycji, 
Związek Radziecki rezygnuje z pre- 
tensji do własności towarzystwa, znaj 
dującego się na terenie okupowanym 
przez Wielka Brytanię, Stany Zjedno. 
czone i Francję. Pierwotnie Związek 
Radzieck: domagał się 20 proc. tego 
mienia, a obecnie zgadza się, by po- 
zostało ono w posiadaniu Austrii, 
Delegac!i państw zachodnich zażą* 
dali pewnego czasu dla  przestudio- 
wania nowych propozycji radziec- 
kich. 
Na posiedzeniu 
poruszono również kwestię 
dowania pieniężnego, 
ma zapłacić Związkowi Radzieckie- 
mu za ustąpione na rzecz Austrii 
przedsiębiorstwa poniemieckie. 
Delegaci państw zachodnich, po 
kilkutygodniowym nieustępliwym 
stanowisku w tej sprawie, oświadczy- 
li. że skłonni są obecnie do pod- 
wyższenia proponowacei dotychczas 
sumy 100 milionów dolarów. Delega- 
ci państw zachodnich podkreślili jed- 
nakże, że musi być jednocześnie TOZ- 
patrzona kwestia mienia austriackie- 
go, znajdującego Bie poza granicami 
Austrii, oraz że muszą: być ustalone 
odpowiednie metody spłaty odszkodo- 
wań w ten sposób, żeby część odszxo 
dowań była wpłaccna w towarach. 
We wtorek  zastępoy ministrów 
spraw zagranicznych -zbiorą się po- 
nownie dla kontynuowania obrad. 


poniedziałkowym 
odszko* 


Ogólnopolski 
zjazd chirurgów 


Dnia 5 bm. otwarty został 32 ogól- 
nopolski zjazd chirurgów polskich. W 
zjeździe biorą udział najpóważniejsi 
naukowcy z prof. Glatziem, prezesem 
Towarzystwa Chirurgów Polskich, 
prof. K. Michejdą, prof. A. Grucą, prot. 
T. Butkiewiczem i prof. Zaorskim na 
czele. 

Tematem pierwszego dnia obrad by- 
ło zagadnienie leczenia ran z uwzględ- 
nieniem penicilinty. 


| 
| 
| 


f 


| 


Wojna czy pokój“. 


„Dwa wydarzenia doprowa- 
dziły do szczególnego ożywienia 
opinii szwajcarskich sfer rządzą- 
cych. Z jednej strony głosy pra- 
sy brytyjskiej, którą się tu śledzi 
ze szczególną uwagą, z dru- 
giej mowa generała de Gaul- . 
le'a. Artykuł, który wywarł tu 
szczególne wrażenie, to „Bitwa 
odosobnionych'-w „Manchester 
Guardian“. Najbardziej intere- 
sujący fragment tego artykułu 
dowodzi, że zasadniczymi impule 
sami: rewolucji były idee spra» 
wiedliwości i moralności, wpro 
wadzone do polityki... Kobiety t 
mężczyźni ze wszystkich krajów, 
zostali podbici przez tę ewan= 
gelię. Rewolucja rosyjska dała 
równie poważną lekcję Europie. 
Nieustępliwa i mądra walka z Gs 
nalfabetyzmem, jej szeroka: kon» 
cepcja potrzeb kulturalnych, jej 
doświadczenia z gospodarką kó= 
lektywną ` wzbudziły sumienia 
społeczne w innych państwach". 


Uczucie odprężenia i zadowolenie po 
przeczytaniu tego artykułu zostało ZA 


jakie Austria | mącone mówą dę Gaulle'a. Efekt tej 


mowy był katastrofalny. 
„Tribune des Nations* pisze dalej: 


„..w kołach dobrze poinfor= 
mowanych mówi się o ogromnej 
organizacji podziemnej, O Wy- 
szkolonych kadrach, a nawet o 
zorganizowanych _ robotnikach, 
którym  polecono nie występo- 
wać z komunistycznej CGT i nie 
demaskować się przed oznaczo= 
nym dniem „D“. Zapewnia się 
również, że RPF dysponuje 
„dwójką“, zorganizowaną na 
sposób wojskowy, na wzór tych, 
które istnieją w Londynie, czy 
Algerze, z tysiącami akt itd. Oto 
jak sobie uzupełniają tutaj de- 
klarację (de Gaulle'a), że 
śwszystko jest gotowe, by za- 
pewnić krajowi kierownictwo”, 
Tygodnik kończy konkluzją: 


„Wiadomo bowiem dobrze, że 
ustępstwa na rzecz Franco, przy- 
wrócenie faszyzmu. we Wło- 

« $zech -~ tocjeszcze nie powody 
do natychmiastowej wojny z Ro- 
sją. Ale twierdzi się słusżnie, 
czy nie że Churchill na stano- 
wisku premiera w Anglii i de 
Gaulle przy władzy we Francji 
to wojna w ciągu trzech najbliż= 
szych tygodni. 


Oto po prostu dlaczego de 
Gaulle wywołuje strach''- 


Umowy czechosłowacko-polskie 
wzorem dla innych krajów Europy 


(dokończenie ze str. 1) 
tych umów, anie posiadających do* 
tychczas precedensu w 6tosunkach 
międzynarodowych. Umowy będą 
wzorem dla innych krajów europej- 
skich: 

Tow. min. Rusinek oświadczył, że 
zawarte z Czechosłowacją umowy 
stanowić będą poparcie naszych  żą- 
dań pod adresem rządu francuskiego 
w eprawie zrównania praw robotni- 
ków polskich we Francji z prawami 
robotników narodowości francuskiej. 
Polska zamierza wystąpić z podob- 
nymi postulatami również do rządów 
innych państw, w których znajduje 
się liczna emigracja polska, 

Na. zakończenie konferencji min. 
Erban odpowiadał na pytania, doty- 
czące sytuacji politycznej w Czecho- 
słowacji. Poruszył on m. in, zagad- 


nienie współpracy socjalistów z ko* 
munistami, która jest warunkiem O= 
siągnięcia pełnego socjalizmu. Gdy 
współpraca ta została w Czechosło« 
wacji zagrożona powstał kryzys, Zza. 
kończony szybkim zwycięstwem fron 
tu ludowego. W Czechosłowacji, kla= 
sa robotnicza jest siłą. decydującą: 
Dlatego właśnie jedność ruchu robot — 
niczego jest problemem, nad którym 
już można pracować. Pomimo, że do 
wyborów obie partie socjal - demkra 
tów i komuni.łów pójdą oddzielnie, 
nie osłabi to niczym ich dalszej 
współpracy, która dzięki wypadkom, 
jakie ostatnio miały miejsce, niewąt: 
pliwie zacieśniła się. 3 
Min. Erban odpowiadając na dal- 
sze pytania omówił szczegóły reformy 
rolnej, która w Czechosłowacji obję= 
ła również i dobra: kościelne, = 


8.tP. 


Stanisław SZLEZYNGER 


DYREKTOR LITOGRAFII PAŃSTWOWEJ nr 1 


po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarł w Warszawie dnia 


1 kwietnia 1948 r. w wieku lat 57. 


W zmarłym traci Związek jednego z najbardziej oddanych 
i ofiarnych działaczy zawodowych. 


Wyprowadzenie zwłok nastąpi z kaplicy św. Wincentego na 
Bródnie w dniu 6 kwietnia br. o godz. 9,45, o czym zawiadamia 


ZW. ZAW. PRAC. PRZEM. POLIGRAFICZNEGO 
Sekcja Litografów — Warszawa 


8.tP. 


Stanisław SZLEZYNGER 


DYREKTOR LITOGRAFII PAŃSTWOWEJ nr 1 


` po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach zmarł w Warszawie dnia 
1 kwietnia 1948 r. w wieku lat 57. 


W zmarłym tracimy zacnego Kolegę I Dyrektora. 


Wyprowadzenie zwłok nastąpi z kaplicy św. Wincentego na 
Bródnie w dniu 6 kwietnia br. o godz. 9.45, o czym zawiadamiają 


KOLEDZY i PRACOWNICY 
LITOGRAFII PAŃSTWOWEJ nr 1 
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> Str, 4 ROBOTNIK - Nr. 94 
1 

Robotnic istrami, majstrowie — inżynierami Walory zawodowe 

1 »o y boda ytt 3 y zdecydowana postawa polityczna 


Nie na białym koniu i aie złotą 
obrączką bierzemy ślub z Bałtykiem— 
rozpoczął ewe przemówienie tow. mi- 
nister — ale stałą pracą potwierdza- 
liśmy i potwierdzamy nasze prawo do 
własnej ziemi i własnego morza. Zie- 
mię į morze potrafi utrzymać taki na- 
ród, który nie tylko umie cię bić o 

- nie, ale potrafi je pracą umocnić į za- 
gospodarować. 

Setki lat trwała obrona. polskiego 
morza. Wiele razy odzyskiwaliśmy Bał 
tyk, ale traciliśmy go znowu, ponie- 


Tow. min. Rapacki 


waż nie umieliśmy go obwarować wła- 
enymi portami, ponieważ za żołnie- 
szem nie przychodził marynarz, po- 
nieważ nie weszliśmy w to morze wła- 
ssymi statkami. 


||| morzu. 
|). Praca na morzu — to wielka i cięż- 
ka praca. Wiele wysiłku trzeba, aże- 
by nadrobić wiekowe opóźnienia į aby 
ta nad morzem nadążyć za potężnym 
rozwojem całej gospodarki narodowe, 
na eczu. ; 
Jeżeli tę pracę podjęliśmy i rozpo- 
czymamy dzić budowę floty, to nie dla 
elektu ani dla pychy narodowej. Bu- 


portów. Ale porty — to nie tyl 
~ ko dźwigi i nadbrzeża, ale także re- 

i linie okrętowe, zaopatrujące 
| kraj w konieczne towary zagraniczne 
| i oddające usługi krajom w basenie 
co jest naszym jako eło- 


| 


|. lub nadbrzeże, Obsługa polskich por- 
| tw będzie się opierać mie tylko ma 
|. flocie własnej, ale bez własnej floty 
= bylibyśmy skazani na łaskę międzyna- 
|. modowych koncernów żeglugowych. 

|. Na tę łackę zaś nie może być eka- 
|. zany ani eksport węgla, ani import 


|| Własna flota jest orężem obrony eu- 

|. werenności kraju, potężnym* źródłem 
|| dochodu i oszczędności dewizowych i 
| wniezależnieniem nae od t. zw. pomo- 
|. cy obcej, za którą trzeba drogo pła- 
dé . 


S Wspólny plan 

|. Í wspólny wysiłek 

|| Sit morskich nlẹ tworzy cię » dnia 
| =a dzień. Potrzebny jest wspólny wy- 


H y 


5 Bogaty program 
|. Roku Szopenowskiego 


| 0 szczegółach obchodu Roku Szope- 
__ mowskiego, którego inauguracja na- 
Spy w 100 rocznicę urodzin, 22.11 


r. 


" Poza mającym nastąpić wyda- 
niem zbiorowym dzieł Szopena, już 
wydano książkę © Szopenie — 
Mayznera, dla szkół i świetlic. Wy- 
da się szereg pocztówek, przedsta- 
wiających portrety Szopena, Żela- 
zową Wolę itp. 

Program koncertowy przewiduje 
wielką akcję koncertową ekip ob- 
jazdowych z prelekcjami, koncerty 
dla wojska, festiwale szopenowskie 
w większych miastach itd. Polskie 
Radio da cykl koncertów szopenow- 
skich oraz audycje szopenowskie. 
Przewiduje się też rozpisanie kon- 
kursu na sztukę świetlicową o Szo- 
penie oraz wznowienie „Lata w No. 
„hant“ — Iwaszkiewicza. 

- Punktem kulminacyjnym Roku 
 Szopenowskiego będzie Międzyna- 
rodowy konkurs szopenowski, któ- 
rego finał nastąpi w setną rocznicę 


ka 1949 z, 


Przemówienie tow. min. Rapackiego 
do robotników i pracowników stoczni 


wy polskiej floty morskiej w kraju, 
nister Żeglugi tow. Adam Rapacki 
ków Stoczni Gdańskiej przemówie 


| W czasie uroczystości założenia stępki pod dwa statki — których budo- 
wą Zjednoczenie Stoczni rozpoczyna realizację wielkiego planu budo- 


rękami polskiego robotnika — mi- 
wygłosił do robotników ; pracowni» 
nie, które podajemy w obszernym 


streszczeniu 


eiłek ; wspólny plan budowy polskiej 
floty handlowej. Taki plan już istnie- 
je i wkrótce wejdzie pod obrady wła- 
ściwych władz. Zasługę możności przy 
etąpienia do dalekosiężnej akcji w tej 
dziedzinie mają robotaicy, technicy 1 
organizatorzy etoczni polskich, 


Warunkiem budowy floty polskiej 
bez miliardowych wydatków w dewi- 
zach, na które nas nie stać, jest wła- 
6ny przemysł okrętowy, tworzący się 
w Polece. W ciągu 8 lat chcemy wy- 
budować około 80 statków pełacmor- 
skich, z których kilka tylko zagranicą. 
Będziemy zmierzali do powiększenia 
tonażu polskiej floty handlowej do pół 
mliona ton wyporności, Chcemy, aby 
w roku 1956/7 około 4 drobnicy prze 
chodzącej przez nasze porty żeglowa- 


jło pod polską. banderą. Chcemy, aby 


w tym czasie, na początek około 1/10 
towarów masowych wchodziło i wycho 
dziło na polskich siatkach, Skromny 
ten plan w stostaiku do potrzeb kraju, 
ale wielk; w stosunku do eif, nie za- 
ciąży ma barkach pracujących, ponie- 
waż dochody dewizowe ze statków 
pływających będą pokrywać koszty 
budowy nowych. Plan ten, pierwszy 
plan budowy własnym; rękoma silnej 
floty handlowej, będzie zależał od 
śmniałej decyzji powierzenia polskim 
robotnikom stoczniowym budowy no- 
woczesnych į ekomplikowanych stat- 
ków, które początkowo zamierzaliśmy 
budować zagranicą. Zdecydowaliśmy 
cię na ten krok, ponieważ znamy Wasz 
zapał į obywatelską postawę robotni- 
ków stoczniowych, wierzymy w ole | 
ność i entuzjazm polskiego robotnika 
i inżyniera. 

Ale to .jeszcze nie wezyetko, Za 
stoczniami stoj żegluga, za żeglugą 
stoj przemysł į haadei, kierowane przez 
państwo. Nie ma eprzeczności iatere- 
sów między tym; związanymi ze eobą 
ściśle gałęziami gospodarki. Jest wepól 
ny interes ; wspólny plan, dający nam 


'|potęgę, której nie zastąpią żadne do- 


lary. Pracujemy w przekonaniu, że 
każda godzina pracy potrzebna jest 
nasodowj i potrzebna jeet Wam sa- 
mym, 

Gdybyśmy  zufali marehallowskim 
dolarom zamiast planowemu wysiłko- 
wi narodu, już marniały by nasze si- 
ły, Oto ma rozkaz ofiarodawców 
zmniejszyły swą produkcję stocznio- 
wą Anglia ; kraje ekandynawskie. Pró 
żnują stocznie włoskie. Wy tymcza* 
sem jesteście pierwszymi budowniczy- 
mi polskiej floty morskiej. 


Wielkie zadania stoczni 


Zwracając się następnie do załogi 
stoczn; tow. min. Rapacki mówi: 

Musicie być jednocześnie wycho- 
wawcami nowych rzesz robotników 
stoczniowych. Dzisiejszy robotnik bę- 
dzie musiał zostać majstrem, majster 
inżynierem. Wierzę, że temu podwój: 
nemu zadaniu budowania floty ; wy- 
chowania nowych kadr — podołacie. 

Wiem, że rozpoczęło się na etocz- 
niach współzawodaictwo pracy. Stat- 


B =g 2 i 
Budujemy w Polsce własna flotę 


Dyrektor biura personalnego Mini- 


ki, jak przystało na pierwsze etatki sterstwa Sprawiedliwości, pos. Ordy- 


odrodzonej, robotniczo-chłopskiej Pol- 
ski nosić będą nazwiska waszych pio“ 
nierów pracy. Będą to nazwiska pier- 
wszych w wyścigu, ale ich. wysiłek 
zależy od wysiłku wszystkich robot- 
ników į wszystkich techników stocz- 
niowych. Toteż, choć będą to nazwie- 
ka pojedyńczych ludzi, nie będą to 
aazwiska prywatne. Będą one eymbo* 
lem nie tylko wysiłków wszystkich ro- 
botników stoczniowych, ale į hutników, 
górników i chłopów. W tych nazwie- 
kach cały świat odczyta nową pra- 
<cującą Polskę, która wraca aa morze. 
- Zwracając cię do uczniów Szkoły 
Morskiej, jako przyszłych oficerów 
marynarki, tow. min, Rapacki mówi: 
Przyszliście tutaj, aby zobaczyć na- 
rodziny statków, na Których wielu z 
was będzie pływać. Proszę į polecam, 
abyście przychodzili tu częściej w 
czasie budowy statków, nie tylko po 
to, aby widzieć jak się etatki buduje, 
ale aby widzieć, że na tych etatkach 
nigdzie w najodleglejszych portach 
nie będziecie sami, z wam; będzie pra 
ca wszystkich polekich robotników i 
chłopów. Przychodźcie, abyście wie- 
dzieli, kto was uzbroił w narzędzie 
pracy i komu macie swoją pracą elu- 
żyć. Abyście wypisane ma rufach na- 
zwiska ponieśli na morze z taką ea- 
mą dumą, jak nosicie nazwiska boha- 
terów polskich. Abyście zawsze wie- 
dzieli į pamiętali, tak jak my wszy- 
scy pamiętać będziemy, że w całym 
kraju wykuwa się prawdziwa, stalowa, 
ślubna obrączka Polski z morzem. 


Straż w zaśnieZżonych Tatrach 
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-| informacji na temat usprawnienia pra- 


cy w sądownictwie, w której oświad- 
czył m. ii: 


Dokonane ostatnio poważne zmiany 
personalne w sądach i prokuraturach 
wiążą się z zapoczątkowaną przez 
Związek Zawodowy Pracowników Są- 
dcwych i Prokuratorskich, akcją uspra- 
wnienia pracy w sądownictwie. Je- 
dnym ż zasadniczych warunków po- 
wodzenia tej akcji jest właściwa ob- 
sada personalna, zwłaszcza na stano- 
wiskach kierowniczych. Pod tym wła- 
śnie kątem widzenia zostały ostatnio 
przeprowadzone przez Ministerstwo 
Sprawiedliwości zmiany personalne w 
sądownictwie, obejmujące ok. 100 
osób. W Polsce Ludowej sędzią i pro- 
kuratorem może być tylko ten, kto 
obok walorów czysto zawodowych, 


Aika za Z PRZE ROGZ DAL AADZAĄ| 


winny cechowac sudownictwo 


wykazuje również zdecydowaną p 
stawę polityczną. Sędzia i prokurator, 
choćby z racji swych funkcji, nie mo- 
że być apolityczny. Nie należy oczy- 
wiście utożsamiać  apolityczności z 
bezpartyjnością. Nie brak bowiem 
wśród sądowników bezpartyjnych, któ 
rzy zarówno swą postawą politycziią, 
jak i ofiarną pracą dają najlepsze świa 
dectwo swego pozytywnego stosunku 
wobec dokonanych w Polsce przemiam 
ustrojowych i politycznych. Tacy bez- 
partyjni mogą całkowicie liczyć na 
opiekę tak ze strony Związku Zawo- 
dowego, jak i Ministerstwa Sprawie- 
dliwości. 

Ministerstwo z zadowoleniem 90- 
serwuje fakt znacznego napływu se 
downików do partii Bloku Demokra- 
tycznego. Zawiedliby się jednak ei, 
którzy zechcieliby . potraktować legi- 


tymację partyjną jako zasłonę dymuą 
lub jedyny tytuł do kariery służbe- 
wej. 


KRÓLEWSKIE KŁOPOTY 
RODZINNE 


RZED kilku jeszcze miestąca- 

mi prasa brytyjska roiła się 

od fotografu Filipa Mount- 
batten, byłego księcia greckiego, a 
obecnego księcia Edynburga, męża 
następczyni tronu. Szpalty dzienni- 
ków wypełniały życiorysy, anegdot- 
ki, drobne fakty z życia młodego 
księcia, historyjki z czasów jego 
wojenno - marynarskiej kariery — 
sentymentalna historia milości 
dwojga narzeczonych — potem ce- 


młodej pary. Trzeba przyznać, że 
książę Filip mial w Angli tak 
awang „dobrą prasę". 

Ostatnio jednak coś się chyba 
zaczyna psuć w państwie duńskim.. 
Stosunki rodzinne nie układają się 
podobno w sposób zadowalający, 
między zięciem a teściami dochodzi 
nawet do scysji, a jak twierdzi an- 
gielski korespondent amerykańskiej 
„New York Herald Tribune“ w ko- 
tach dworskich krąży coraz wię- 
cej złośliwych plotek na temat księ 
cia. Plotki ie zaczynają mrzedosta- 
wać się do prasy. 

Dwie są przyczyny nieporozu- 
mień między królem-teściem a księ- 
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Współczesny moralitet 


Teatr Klasyczny: „Rozdroże miłości“, dramat w 3 aktach J. Zawieyskiego 


Zawieyski jest rasowym dramatopisarzem. Jego postacie po- 


siadają własną wymowę sceniczną, sytuacje, 


raśliwe napięcie. Zawieyski 
i umiejętność pobudzenia 


które tworzy — za- 


posiada wielką siłę sugestywną 
widowni do łeż i do śmiechu. Sztuki 


jego posiadają wysoki klimat moralny. Katolicyzm Zawieyskie- 


go jest nowoczesny, 
względem socjalnym, 
z duchem czasu, 


cie 


pozbawiony 


średniowiecznej ortodoksji, pod 


psychologicznym, czy obyczajowym idący 
tolerancyjny, rozumiejący... 


4 jednak idzie przez tę sztukę ciąg średniowiecza i w grun- 
rzeczy ma ona charakter moralitetu, którego osoby można by 


Buntujemy się jednak, kiedy przestajemy pojmować. 
Autor tak nas umie zahypnotyzżować, że przez 


dwa akty dajemy 


pełny kredyt jego postaciom, godzimy się na wszystkie aluzje 


i miedopowiedzenia, wierząc, 


że wszystko się wyjaśni i rozsą 


damy rzecz całą w swoim sumieniu. Ale nie uprzedzajmy wy- 


padków. 


mu Elžbieta związoła się z Andrzejem? 


tak gwaltownie Elżbiety, choć ani 


Pytania można by mnożyć i mnoż 
autor przerzucił w przeszłość, jest 
niezrozumiała i dzięki temu brniemy 
tworzy nastrój, atmosferę, zapewne, 


trochę światła. Autor daje nam 


konywające, mołowiczne. Cała ta 


Czemu Piotr pragnie 


mu się śniło do niej wrócić? 


. Hkspozycja sztuki, którą 
dla nas w znacznej mierze 
cały czas w mroku. Mrok 
ale w końcu pragnęlibyśmy 


pewne wyjaśnienia, ale nieprze- 


Elżbieta jest dla nas jedną ` 


wielką zagadką, jej stosunek do Marty tchnie dziwnym fałszem, 


gdy ją błaga o przebaczenie, 
Biedna jawnogrzesznica od 


sztuczna. 


budzi raczej uśmiech, niż wstrząsa. 
ed! e początku mało miała w sobie ru- 
mieńców życia, może dlatego i 


śmierć jej wydaje się nam 


Główną postacią sztuki jest ksiądz Jan. Postać to bardzo 


sympatyczna, 
brze znana. Nie ma w 
jest natomiast miłość do 
równo wzlotów duszy, 
bliźnim. Byłoby o wiele bardziej 
łalność na Zarzeczu wśród 
nie wspomina się w sztuce, 


choć we współczesnej literaturze katolickiej do- 
nim patosu, celebrowania, wyniosłości, 
wszystkiego, co żyje, zrozumienie za- 
jak jej upadków i żarliwa chęć pomocy 
zajmujące zobaczyć jego dzia- 
najuboższej ludności, o czym pobież- 


śmierci Szopena — 17 październi 


Jesteśmy na wiejskiej plebanii. Ksiądz Jam, proboszcz tam- 
tejszy, jest wcieleniem miłości i ludzkości. A jednak zarówno 
gospodyni jego, jak parafianie wspominają tęsknie zmarłego 
księdza Anastazego, który był raczej wcieleniem fanatyzmu ko- 
ścielnego: umiał gromić, wyklinać, był srogi i mieubłagany i za- 
spakajał tym samym potrzebę nienawiści, tak bardzo wrodzoną 
wielw ludziom i tak im często potrzebną do szczęścia. Znalazł 
sobie wraz z parafianami ofiarę, jawnogrzesznicę wsiową, typ 
dobrze nam znamy od czasów Jagny z „Chłopów“. Z tego posie- 
ww nienawisci rodziła się zbrodnia. Gdy grzesznicę, Elżbietę, 
opadł wrogi tłum, szepnęła żonatemu kochankowi: „Zabij* — 
i kachanek zabił wójta, a potem sam siebie, Elżbieta więc déwi- 
ga ma sobie nawet ciężar morderstwa. 


Ksiądz Jan chce ratować tę zgubioną duszę i jego walka 
o nią z całym otoczeniem, ze śmiertelną nienawiścią wsi z jed- 
nej strony, a z pokusami świata z drugiej — jest rdzeniem 
sztuki. Moralitet, powiadam. W środku umęczona duszyczka, 
a tu diabeł przyskakuje, tu pokusy wabią, tu ksiądz egzoTrcyż- 
my czyni. Pisałam ongi pracę doktorską o teatrze średniowiecz- 
nym, więc rozumiem tę atmosferę. Ale czemużby nie miał istnieć 
moralitet współczesny przedstawiający w uproszczonym kształ- 
cie walkę duszy i o duszę, skoro bodźce rządzące ludzką psy- 
chiką są odwieczne? 


Tylko od czasów średniowiecza wszystko niezmiernie się 
skomplikowało. Wtedy wystarczało wierzyć, teraz chcemy je- 
szcze i rozumieć, Psychologia, socjologia nauczyły nas, że psy- 
chika ludzka nie jest zjawiskiem zawieszonym w próżni i podle- 
gającym niezmiennym prawom, jest natomiast często wypadko- 
wą wielu działających sił, z których fizjologia, albo warunki 
gospodarcze, w jakich istnieje, nierzadko decydującą odgrywają 
rolę. Musimy zrozumieć Elżbietę, aby naprawdę przejąć się jej 
dramatem, chcielibyśmy przejrzeć jej kochanka, zbliska spoj: 
rzć na to środowisko wiejskie, w którym chłopi wyrażają się 
tak uczenie, wgryść się w sytuację jakiej jesteśmy świadkami. 
Nie godzimy się na rolę biernych widzów, chcemy sami inter- 
pretować. Tymczasem w trzecim akcie orientujemy się, że właś- 
ciwie wie wiy o co chodzi, Czemu Piotr rzucił Elżbietę? Oze- 


niż patrzeć, jak walczy o ten mało 
przekonywający twór, jakim jest Elżbieta. Tak świeżo mam 
w pamięci wspaniałe „Klucze Królestwa“ Cronina, w której to 
książce porywający misjonarz schodzi na samo dno egzystencji 
ludzkiej, nie zabawiając się zbytnio nawracaniem pięknych 
grzesznic. Czekamy podobnej sztuki od Zawieyskiego, temat jest 
niewyczerpany, dla tego pisarza jakby stworzony. Zapewne wal- 
ka o duszę, o jedną tylko duszę, może być równie dramatyczna 
i na tym polega siła katolicyzmu, że rozumie ważność jednostki, 
każdej jednostki, ale musi to być dusza z krwi i kości, że tak 
powiem, « nie schemat grzesznicy ubrany w ciało najprzystoż- 
niejszej nawet aktorki. Księdza Jana grał p. Żabczyński poważ- 
mie, godnie i powściągliwie. Był może jednak zbyt oschły 
i sztywny, jak na człowieka przemieniającego dusze. ` 


Piotra, reprezentującego pokusy światowe, który nà szczę- 
ście dla zbawienia Elżbiety, jest postacią zupełnie bez. wyrazu, 
grał poprawnie p. Skiwiński. Żywymi osobami sztuki są Marta 
(dobra p. Wodyńska), gospodyni księża (zabawna p. Wojcie- 
chowska) t wójt (p. Łodyński). Za to nawrócony grzesznik (p. 
Wiśniewski) znów z papieru. Już to jakoś grzesznicy najmniej 
udają się Zawieyskiemu. Szczególne zjawisko, bo zawsze grzesz- 
nicy stanowią najapetyczniejszy surowiec dla autorów katolic- 
kich. Z lubością i znajomością rzeczy opisują ich występki. Za- 
wieyski jest pod tym weględem prawdziwym wyjątkiem, grzech 
jest dla niego raczej teorią, prawdziwie bliski jest mu dobry, mì- 
łosierny człowiek, albo człowiek zwykły, bez specjalnych wad 
lub zalet. Stąd zapewne płynie atmosfera szlachetności, właści- 
wa temu pisarzowi. 


Elżbietę grała p. Gorczyńska. Nie potrafię powiedzieć źle, 
czy dobrze, bo jak nadmieniłam, sama postać nie jest dla mnie 
jasna. Mało bezpośredniości, pewna sztuczność, sporo patosu, 
ale może tak trzeba w tej roli, może takie bywają wampy wiej- 
skie, nie znam się na tym. Reżyserowała wybornie p. Dulęba. 


W sumie b. zajmujące przedstawienie, o które można by się 
kłócić, a kłócić z autorem, ale trzymające w napięciu, pobudza- 
jące do myślenia, ciekawe literacko. Kiedyż w Warszawie zoba- 
czymy inne sztuki Zawieyskiego? 


ciem: po pierwsze imnertynenckie 
zechowanie Filipa w stosunku do 
Yróla, po drugie automobilowa ma- 
nia księcia, która podobno niejed- 
nokrotnie o mało nie skończyła się 
wypadkiem, 

„Daily Mirror“ donosi, że pod- 
czas pobytu rodziny królewskiej na 
zamku w Belmoral w Szkocji Fi 
lip, wbrew obowiązującemu swycza- 
jowi, nie chciał ubrać się w narode 
wy strój szkocki (krótka do kolan 
spódniczka w kratę). Król zwrócił 
mu ostro wwagę, że członkowie dë- 
mu królewskiego przebywając w 
Szkocji noszą zawsze taki strój 4 
polecił mw natychmiast się prze- 
brać. Filip usłuchał rozkazu, lecz 
gdy zjawił się po jakimś czasie w 
szkockiej spódniczce — ujął w dwa 
palce każdej ręki jej końce i wyko- 
nat przesadny ukłon niczym balet- 
nica. Król był, jak msze „Daily 
Mirror", bardzo niezadowolony. 

Co do samochodowej manii i sz@- 
lonej jazdy Filipa, zgodne są ze so 
bą „Daily Mirror“ i „Sunday Pie 
torial“. Niejeden już samochód pro: 
wadzowy przez księcia uległ uszko- 
dzeniu. Ponieważ książę często zæ 
biera na przejażdżkę awą młodą 
małżonkę, cały dwór niepokoi się 
o życie następczymi tronu. 


50-LECIE MUZEUM. ROSYJSKIEGO 


WwW MARCU obchodziło słynne 
muzeum sztuki w Leningre- 
dzie (tow. Muzeum Rosyjskie) pięć- 


ponad 200 tysięcy okazów rosyj- 
skiej plastyki. W Muzeum, Rosyj- 
skim jest bogato reprezentowana 
twórczość wybitnych malarzy ro- 
syjskich, jak B. Repina, W. Suriko- 
wa, A. Iwanowa, I. Lewitana i im- 
nych. Budynek muzealny, który do- 
znał ciężkich uszkodzeń w czasie 
blokady Leningradu, został już w 
zupełności odrestaurowany. (t) 
PARYŻ WYLUDNIONY 
A NI wysokie ceny biletów kołe- 
jowych, ami ograniczenia ben- 
zyny, ami wreszcie chłodny wiatr, 
który dał się we znaki w środko- 
wej i północnej Francji w wielką 
sobotę, nie powstrzymały paryżań 
od tradycyjnego wyjazdu z miasta 
na święta wielkanocne. Toteż Pa» 
ryż opustoszał zupelnie na dwa 
dni, a ruch ludności, zmierzającej 
nad morze, czy do „banlieue“ 
(okręg podmiejski), osiągnął po- 
dobno mrzedwojenne rozmiary, po 
raz pierwszy od wyżwolenia. Szosy 
roiły się od samochodów, a pociągi 
zajęte były do ostatniego miejsca 
stojącego. 

W niedzielę i poniedziałek świą- 
teczny stolica Francji sprawiała 
wrażenie zupełnie wymarłego mia 
sta, a ci paryżanie, których mie 
stać było na wyjazd, od samego ra- 
na okupowali Lasek Buloński grze- 
jąc się w promieniach wiosennego 
słońca nad bulońskim jeziorkiem, 

W czasie świąt można było nato- 
miast zauważyć wzmożony ruch tw- 
rystów zagranicznych, zwłaszcza 
Brytyjczyków, którzy korzystali e 
tradycyjnych tanich wycieczek w 
rządzanych w tygodniu świątecz- 
nym. 


HODOWLA JELENI W SYBERII 


Z SYBERII powróciła niedawno 
ekspedycja naukowa, która 
badała przez cztery lata tajniki 
tundry, ciągnącej się na dalekiej 
północy w obwodzie Tiumeńskim. 
Kartograficzne i geobotaniczne pra- 
ce uczonych wykazały, że olbrzy- 
mia tundra Jamalska posiada roz- 
ległe tereny pastwisk, nadających . 
Się doskonale do hodowli jeleni. 
Między zatoką Obską i Bajdaradz- 
ką znajdują się setki kilometrów 
tundry, która może wyżywić nie- 
przeliczone stada jeleni. Latem wy- 
pędzają pastuchowie jelenie trzody 
do północnej części Jamalu z koł- 
chozów, które posiadają 62.000 tych 
zwierząt. Obecnie wyznaczono tere- 
ny pastewne dla szesnastu nowych 
kołchozów tundrowych, co przyczy- 
mi się do znacznego rozwoju hodo- 

wli tej cennej zwierzyny. (t? 
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ROBOTNIK 


(ŻYCIE GOSPODARCZE 


„S$P” — Armia Odbudowy 


RGANIZACJA „Służba 
Polsce“ została utworzo- 
ma ustawą z dnia 25 lutego 1948 
© powszechnym obowiązku 
przysposobienia zawodowego, 
wychowania fizycznego i przy- 
sposobienia wojskowego. W 3 
dni później Rada Ministrów za- 
pewniła podstawy finansowe 
mowej organizacji, uchwalając 
ma rok bieżący kredyty w wy- 
sokości 1.593 milionów zł. 
„Służba Polsce" objąć ma 


ah rezultatami, osiąga- 


Sięgnięcie do rezerw sił ro- 
boczych młodego pokolenia jest 
w pełni uzasadnione dotych-| 


nymi przez skierowanie we 
właściwe łożysko zapału i 
twórczej energii młodzieży tak 
w Polsce jak też i w innych 


godzin pracy fizycznej, dziennej 
resztę czasu przeznaczając na 
wykłady i naukę, związane z 
wykonywanym rodzajem pracy. 
Zarezerwowany jest również 
czas na rozrywki kulturalne i 
sport. Sztab lekarzy będzie czu- 
wał nad stanem zdrowia mło- 


krajach. Krok ten uzasadniony dzieży. 


jest ponadto ogromem wyty- 


czonych planem  3-letnim za- 19 milionów godzin pracy 


dań. 


swym zasięgiem całą młodzież | Celowe użycie sił 


miejską i wiejską w wieku od 
lat 16 do 21 włącznie bez róż- 
nicy płci, Ponad 3 miliony 
młodych dziewcząt i chłopców 
przystąpi do pracy nad odbu- 
dową państwa i do pogłębienia 
wiadomości, potrzebnych do 
wykonywania przyszłego za- 
wodu. l 


Kronika 
gospodarcza 


GOSPODARKA WĘGLOWA W r. b. 


Planowane wydobycie węgla w rb. 
wyniesie około 68 miin. ton, z czego 
pa zużycie wewnętrzne przeznacza 
cię 39 miln. ton ma przeróbkę 6,4, 
mila. ton i na eksport około 23 miin. 
ton. 
Z węgla krajowego na cele produk 
cyjne, przemysłowe oraz wszystkie 
inne działy gospodarki przeznacza 
się ponad 22 miln. ton. Koleje zuży* 
ją około 7 miln. ton, a na opał prze- 
znaczono ponad 10 miln. ton. 

W ramach eksportu głównymi od- 
biorcami będą: kraje skandynawskie, 
do których wywieziemy niecałe 8 
miln. ton, czyli około 33 proc. całe- 

o eksportu, dalej Związek Radziec- 
ki — z 7 miln. ton, kraje środ- 
kowo - europejskie — koło $ miln. 
ton, zachodnio _ europejskie — oko- 
ło 4 miln. ton, bałkańskie — 250 tys. 
ton oraz inne kraje, do których WY- 
wieziemy łącznie około 200 tys. ton. 
Swedia na cele bunkrowe - (dla. że: 
glugi) przeznaczone w rb. około 900 
tys. ton. 


ROZWÓJ 
RZEMIOSŁA DRZEWNEGO 

Rzemiosło drzewne w Polsce liczy 
obecnie 14 tys. warsztatów, które Za- 
$rudniają łącznie 35 tys. pracowni- 
ków. Warsztaty te zorganizowane 64 
w 138 cechach. 

w. eksporcie rzemiosło liczy na mo 
¿liwości uplasowania na rynkach 2a- 
granicznych wyrobów z dziedziny Za 
bawkarstwa, pomocy szkolnych oraz 
ezczotkargtwa. 


pLAN PRODUKCJI 
MLECZARNI SPÓŁDZIELCZYCH 


Według planu na rb. mleczarnie 
spółdzielcze dostaną 590 miln. li- 
trów mleka, z czego na konsumcję w 
stanie świeżym przeznacza cię 177 
miln. litrów. Z pozostałej ilości prze- 
widuje się uzyskanie 13,518 ton mā- 
eła 2100 ton serów pełnotłustych, 
1,075 ton śmietany i 870 ton kazeiny, 
jako podstawowych przetworów mle- 
czarskich. 


NAJWIĘKSZA POLSKA 
POGŁĘBIARKA MORSKA 


W niedługim czasie tabor pomoc- 
niczy portów polskich powiększy się 
o wielką pogłębiarkę „zakupioną w 
Anglii. Jest to pogłębiarka o nosno- 
ści 3,500 ton DW, z własnym napę- 
dem. Obecnie jednostka ta przecho- 
dzi remont w holenderskiej stoczni 
Werf Gusto w Schiedam. Po umiesz 
czeniu statku na doku pływającym, 
przeprowadzono inspekcję oraz O- 
czyszczenie podwodnej części kadłu- 
ba. Stwierdzono przy tym, że stan 
kadłuba pogłębiarki jest bardzo do- 
bry. Równolegle przeprowadza się na 
atatku remont maszynowy. 

W pracach związanych z remon- 
tem pogłębiarki ma stoczni holender- 
skiej bierze udział również personel 
polski. 

MEBLE DLA WSI 

Centrala Handlowa Przemysłu 
Drzewnego rozprowadzi w roku biez. 
meble na potrzeby wsi, na eumę Oko 
ło 100 miln. zł. oraz rozszerzać b<- 
dzie nadal sprzedaż ratalną mebli dla 
świata pracy. Specjalnie przemysł 
drzewny rozwinie produkcję urządzeń 
szkolnych. 


PRODUKUJEMY 
DOMKI PREFABRYKOWANE 


Ostatnio Centralny Zarząd Prze- 
mysłu Drzewnego przyjął zamówienia 
na wykonanie 350 sztuk domków pre 
fabrykowanych typu fińskiego. Do- 
tychczas szereg fabryk CZPD wyko- 
nał próbnie 25 sztuk takich domków 
na potrzeby przemysłu węglowego. 

Obecnie szereg fabryk, w szczegól- 
ności na Dolnym Śląsku ma przystą- 
pić do produkcji domków na 6zerszą 
ekale 
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boczych'nie mogą być u-; 
żyte z jednaką korzyścią w 
którejkolwiek z licznych, ocze- 
kujących na nie gałęzi gospo- 
darki narodowej. Ucząca się 
młodzież szkolna inaczej przy- 
stąpi do budowy domów aka- 
demickich i gmachów uczelni, 
w których być może za lat kil- 
ka będzie kontynuować naukę, 
niż do budowy linii kolejo- 
wych czy mostów, chociażby 
najbardziej potrzebnych pań- 
stwu. Na tym odcinku pracy 
większe zainteresowanie prze- 
jawi znów młodzież wsi i wio- 
sek, uzyskujących dzięki stwo- 
rzeniu nowych linii komuni- 
kacyjnych dogodniejsze połą- 
czenie z żywotnymi centrami 
kraju. Można się też spodzie- 
wać, że z pełnym entuzjazmem 
przystąpią do pracy nad budo- 
wą osiedli robotniczych córki i 
synowie rodzin robotniczych, 
tracący niejednokrotnie naj- 
piękniejsze lata młodości w 
przeludnionych dzielnicach ro- 
botniczych Katowic, Warszawy 
i Łodzi, że z całym zapałem 
młodzież z nad wybrzeża Wi- 
sły przystąpi do regulacji ko- 
ryta rzeki. 

Możność wolnego wyboru 
miejsca i rodzaju pracy w Or- 
ganizacji „Służba Polsce“ speł- 
ni wymienione wyżej postula- 
ty. Nadmienić trzeba, że pro- 
gram zajęć przewiduje tylko 5 


anpenpan, aaa 


ROE 1948 nie pozwoli jeszcze 
na objęcie przygotowywaną 
akcją całej młodzieży, podlega- 


LIONY młodych rąk ro-;jącej w myśl ustawy obowiąz- 


kowi służby w organizacji. W 
okresie od maja do październi- 
ka zostaną zorganizowane dla 
młodzieży męskiej 3 turnusy 
dwumiesięczne, przez które 
przejdzie 75 tys. osób. 19 mil- 
ionów godzin roboczych zosta- 
nie w tym pierwszym, próbnym 
okresie oddanych na rzecz przy 
śpieszenia odbudowy kraju. 
Nie można przeceniać wyni- 
ków, jakie zostaną osiągnięte 
przez tę pierwszą w swym ro- 


dzaju próbę, jednakże więk- 
szym błędem byłoby  niedoce- 
nianie efektów, jakie może dać 
ambicja i zapał, skierowane w 
odpowiednim kierunku. Widzie 
liśmy jej przykłady w Warsza- 
wie gdy młodzież zaprzyjaż- 
nionych narodów pracowała o- 
fiarnie nad usuwaniem znisz- 
czeń wojennych, znamy rezul- 
taty wysiłku ochotniczych dru- 
żyn młodzieżowych w Jugo- 
sławii i Albanii. Wysoki poziom 
wyrobienia społecznego szero- 
kich mas młodzieży robotniczej 
i chłopskiej daje gwarancję, że 
nowe obowiązki zostaną przy- 
jęte z całą powagą i ze zrozu- 
mieniem odpowiedzialności, ja- 
ka wynika z ich wykonania. 
Przedterminowe zamknięcie 
niektórych biur werbunkowych 
dla ogłoszonego w bieżącym 
roku zaciągu ochotniczego na 
obozy letnie „Służby Polsce“ 
świadczy ©- sile atrakcyjnej, 
jaką posiada nowa idea w sze- 
regach młodzieży polskiej. 
(mm.) 


W naszych stoczniach 


Do niedawna mogliśmy tylko remontować statki! Dziś zaczynamy 


budować nowe. (Foto Film Polski) 


Budownictwo mieszkaniowe w 1948 


nictwo to odda do użytku w roku] Dzięki stworzeniu odpowiednich 


Narodowy plan gospodarczy na 
rok bieżący określa globalną kwo- 
tę przeznaczoną na budownictwo, z 
wyłączeniem budownictwa przemy- 
słowego i komunikacyjnego, sumą 
42 miliardów zł. Z sumy tej na od- 
budowę Warszawy przypada 10,1 
miliarda zł. 


(Wymieniona suma pozwoli na 
wybudowanie 17,2 tys. nowych izb 
mieszkalnych w miastach i na od- 
remontowanie 34,6 tys. izb zniszczo 
nych. Łącznie więc z kredytów pu- 
blicznych lub przy ich pomocy: od- 
dane będzie do użytku w ciągu 10- 
ku 1948 — 51,8 tys. izb mieszkal- 
nych w miastach. Nowe izby prze- 
znaczone będą przede wszystkim 
dla robotników przemysłowych. Bu 
downictwo © tym przeznaczeniu 0- 
bejmuje około 70 proc. całości bu- 
downictwa mieszkaniowego. Prócz 
nowo zbudowanych ł odbudowa- 
nych, 23 tys. izb mieszkalnych, 
głównie na Ziemiach Odzyskanych, 
zostanie zabezpieczonych dla odhu; 
dowy w następnym okresie. 


Plan gospodarczy na rok bieżący 
po raz pierwszy określa rozmiary 
budownictwa prywatnego. Dzięki 
poparciu ze strony Państwa budow 


bieżącym dalsze 25 tys. izb miesz- 
kalnych. Łącznie więc rok bieżący 
da przyrost 77 tys. izb poza wspom 
nianymi 23 tys. izb zabezpieczo- 
nych. 

Budownictwo na cele społeczne, 
a więc budownietwo administracyj- 
ne, szkolne, zdrowia i opieki spo- 
łecznej itd. da łącznie na terenie 
miast i wsi ponad 35 tys. izb. Naj- 
większą pozycję stanowią tu szko- 
ty — wybudujemy 1647 budynków 
dla szkół powszechnych i około, 400 
budynków dla szkół innych typów. 

Na rok bieżący zaplanowano od- 
budowę zniszczonych i budowę sze- 
regu nowych urządzeń  użyteczno- 
ści publicznej, jak wodociągi, hale 
targowe, rzeźnie, hotele itp. 

Znaczne środki finansowe poświę 
ca się na roboty rozbiórkowe,, któ- 
re obejmą w pierwszym rzędzie 
Warszawę, Gdańsk i Szczecin. (Prze 
widuje się usunięcie co najmniej 1 
miliona metrów sześciennych gru- 
ZU. 

W zakresie budownictwa wiej- 
skiego odbudowanych zostanie przy 
pomocy Państwa ponad 33 tys. za- 
gród, z czego ponad 20 tys. przypa- 
da na Ziemie Odzyskane. 


sia RÓ GA WZIAC SZEF PDA IE 
Przetarg nieograniczony 


Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie ogłasza przetargi 
nieograniczone na wykonanie robót budowlano-remontowych: 


1) Przystosowanie garażu do potrzeb urzędu niedoręczalnych prze- 


syłek przy ul. Nowogrodzkiej 


45 w Warszawie. 


2) Przystosowanie górnych suteren dla potrzeb Up. Warszawa 1. 


przy ul. Nowogrodzkiej 45 w 


Warszawie. 


3) Wybudowanie pomieszczenia w konstrukcji żelaznej, do ładowa- 
nia akumulatorów elektrowózków dla Up. Warszawa 2. przy ul. 


Towarowej 5 w Warszawie. 
Otwarcie przetargu nastąpi dnia 
o godz. 10.00, do punktu 2) o godz. 


15 kwietnia 1948 r., do punktu 1) 
11.00, do punktu 3) o godz, 12.00 


w Dyrekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie przy ul. Św. Bar- 


bary 2. 


Do tego terminu dopuszczalne jest składanie ofert pisemnych na wy- 
danych przez Dyrekcję formularzach ofertowych w zapieczętowanych 


kopertach opatrzonych napisem: 


1) „Oferta na przystosowanie garażu do potrzeb urzędu niedoręczal- 
nych przesyłek przy ul. Nowogrodzkiej 45“. 


2) „Oferta na przystosowanie 


górnych suteren dla potrzeb Up. 


W-wa 1. przy ul. Nowogrodzkiej 45“. 
3) „Oferta na wybudowanie pomieszczenia do ładowania akumula- 


torów elektrowózków dla Up. 
do skrzynki ofertowej w miej 


Bliższe informacje oraz ślepe 


W-wa 2. przy ul. Towarowej 5, 
scu, ul. Św. Barbary 2, I piętro. 
kosztorysy otrzymać można w Dy- 


rekcji Okręgu Poczt i Telegrafów w Warszawie, Oddział Budowlany, 
III piętro, pokój nr 24, od godziny 9.00 do 13.00. 


Dyrekcja zastrzega sobie prawo 


wyboru z przetargu oferenta bez 


względu na cenę oraz prawo uzgania, że przetarg nie dał wyniku. 2749 


warunków i zapewnieniu dostaw 
materiałów budowlanych odbudo- 
wanych będzie około 36 tys. zagród 
przy pomocy środków prywatnych. 
Odrębny dział budownictwa wiej- 
skiego stanowi odbudowa budyn- 
ków zniszczonych w majątkach 
państwowych. 


Wzrastający z roku na rok ruch 
budowlany zmusza nas do systema 
tycznej poprawy metod budowania. 
Mechanizacja budownictwa która 
w Polsce doprowadzić musi do wy- 
parcia nienowoczesnych metod pra- 
cy, będzie możliwa, dzięki zwiększe 
niu zaopatrzenia przedsiębiorstw 
budowlanych w sprzęt. Rok bieżący 
przyniesie również duże osiągnię- 
cia w zakresie uruchomienia ma- 
sowej produkcji  prefabrykowa- 
nych elementów budowlanych za- 
równo z drzewa jak i z innych ma- 
teriałów. 


Unowocześnienie metod budowa- 
nia nastąpi również dzięki wzmoc- 
nieniu 1 rozbudowie uspołecznio- 
nych przedsiębiorstw budowlanych, 
po pierwsze państwowych. Przed- 
siębiorstwa te, nie pracujące dla 
zysku, odgrywają na odcinku uno- 
wocześnienia metod pracy w budow 
nictwie rolę pionierską. 

Mimo zmacznych rozmiarów bu- 
downictwa mieszkaniowego w roku 
bieżącym jest ono jeszcze niepro- 
porcjonalnie małe w stosunku do 
rozmiarów potrzeb. Będzie ono nie- 
wątplitwie wzrastało z roku na rok, 
równolegle do wzrostu dochodu na 
rodowego. Właściwe rozwiązanie 
kwestii mieszkaniowej w Polsce sta 
nowi jeden z podstawowych warun 
ków przebudowy struktury gospo- 
darczej kraju. Budowa nowych za- 
kładów przemysłowych, powstawa- 
nie całych nowych gałęzi przemy- 
słu, stwarza konieczność tworzenia 
nowych osiedli mieszkaniowych. 
O rozmiarach zagadnienia świad- 
czyć może fakt, że budowa miesz- 
kań dla robotników i pracowników 
zakładu przemysłowego jest kosz- 
towniejsza od budowy i wyposaże- 
nia zakładu przemysłowego. wWyją- 
tek stanowi tu przemysł hutniczy i 
niektóre gałęzie ciężkiego przemy- 
słu chemicznego. 

Jeśli kwestia mieszkaniowa w 
Polsce nie posiada w skali całego 
Państwa rozmiarów  katastrofal- 
nych zawdzięczamy to milionom 
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Rozwój techniki w ZSRR 


Czasopismo  „Płanowoje  Choziaj- 
siwo“ (Nr. 6 z r. b.) zamieszcza ar- 
tykuł członka Akademii Nauk ZSRR 
Szewiakowa pt. „Radziecka technika 
w ciągu 30 lat*. 

Autor artykułu daje analizę rozwo” 
ju technicznego przemysłu, rolnictwa i 
transportu radzieckiego w ciągu trzy- 
dziestolecia, 

Państwo radzieckie, zwłaszcza na 
pierwszym etapie swego istnienie, wy- 
korzystywało doświadczenie technicz- 
ne przodujących państw kapitalistycz* 
nych. Analizując krytycznie nabywa- 
ne doświadczenia ZSRR przystosowy- 
wał je do potrzeb budowy ustroju so- 
cjalistycznego. Stworzona w wyniku 
tego baza techniczna gospodarstwa na 
rodowego różni się radykalnie od od- 
powiedniej bazy kapitalizmu. Znajdu 
je to wyraz w pełnej mechanizacji sze- 
regu procesów produkcyjnych w od» 
różnieniu od mechanizacji produkcji 
w warunkach kapitalizmu z właściwą 
jej nierównomiernością. Znajduje to 
również wyraz w racjonalnym rozmie- 
szczeniu geogralicznym sił produkcyj- 
nych, w przekształceniu pracy w rol* 
nictwie w odmianę pracy przemysto- 


wej. 

W ZSRR postęp techniczny doko- 
nywany jest drogą realizacji plano- 
wej polityki technicznej, a nie, jak to 
ma miejsce w warunkach kapitalizmu, 
drogą rozwoju żywiołowego, związa* 
nego z poważnymi stratami, 

Charakterystycznymi cecham; tego 
planowego rozwoju techniki radziec= 
kiej są: mechanizacja procesów pro" 
dukcyjnych, w pierwszym rzędzie ro- 
bót ciężkich į wymagających wielkie». 
go nakiadu pracy; powszechne wyko- 
rzystywanie elektryczności t innych 
rodzajów energii; „chemizacja* proce. 
sów technologicznych | rozwój produk 


cji artykułów synietycznych; intensys ` 
fikacja produkcji drogą wprowadza 
nia wysokich wskaźników technolo- 
gicznych, produkcji taśmowej, automa- 
tyki į telemechaniki oraz naukowej 
kontroli biegu procesów produkcyjnych 

i jakości produkcji, 


Rozwój techniki radzieckiej zna 
mionuje stworzenie wielkiej ilości no* 
wych typów maszyn, konstrukcji i pro 
cesów technologicznych, rozwój me- 
chanizacji zbiorowej (kompleksowej), 
normalizacja narzędzi i metod pro- 
dukcji, 

Podczas gdy w pierwszych latach 
budownictwa w ZSRR rozwój nowej 
techniki opierał się w znacznym stop 
nia na imporiowanym sprzęcie prze* 
mysłowym, to począwszy od okresu 
uprzemysłowienia kraju, podstawą ros 
woju technik; radzieckiej staje stę 
własny przemysł, korzystający 2 po 
ważnych osiągnięć radzieckich badań 
naukowych. 

O roli technik; w państwie radziee 
kim świadczy fakt, że planowanie ros 
woju nowej techniki jest nieodłączną 
częścią składową opracowywanego 
przez „Gospłan* planu gospodarstwa 
narodowego. 

Do zadań techniki radziechiej, któ- 
re realizowane będą w cłąga przy* 
sziych pięciolatek należą: rozwój be 
ży naukowej, całkowite zlikwidowae 
nie ciężkiej pracy fizycznej człowie- 


ka dzięki mechanizacji | automatyza* 


cji procesów produkcyjnych; intensy= 
fikacja produkcji drogą zastosowania 
nowych metod technologicznych, auto* 
matyki ; telemechaniki; wzrost roli che 
mi; w gospodarstwie narodowym t 
produkcja artykułów syntetycznych: 
całkowita elektryfikacja kraja i roze 
wój garyfikacjł. 


Przemysł Metalowy 
na Targach Poznańskich 


Przemysł Metalowy zajmuje obec- 
nie jeden z czołowych miejsc w na- 
szej wytwórczości przemysłowej. 

Centrala Handlowa Przemysłu Me- 
talowego i poszczególne Zjednocze- 
nia Przemysłowe wystawią na Tar- 
gach Poznańskich w pawilonie Cen- 
tralnego Zarządu Przemysłu Metalo- 
wego w Hali Ciężkiego Przemysłu i 
na terenie otwartym o łącznej prze- 
strzeni ca 5.300 mz, szereg ekspona- 
tów reprezentujących poszczególne 
działy przemysłu jak: maszynowego, 
odlewniczego, obrabiarkowego, kotlar 
skiego, blaszanego, precyzyjnego i 
optycznego, taboru i sprzętu kolejo- 
wego, motoryzacyjnego; lotniczego, 
maszyn włókienniczych, maszyn rol- 
niczych, mebli, stalowych, gwoździ, 
drutu i czarnych narzędzi, śrub, ni- 
tów, okuć budowlanych j części ku- 
tych i innych. Atrakcją niewątpliwie 
będą takie eksponaty jak samolot 
„Szpak', autobusy, parowozy, wago- 
ny sypialne, restauracyjne, <iągni- 


ki, obrabiarki, traktory 
gary i wiele innych. Wyświetlany bę 


rolnicze, t0* 


dzie również film krótkometrażowy, 
ilustrujący procesy wytwórcze prze 
mysłu metalowego, jego osiągnięcia 
i zastosowania. 

Na Międzynarodowych Targach w 
Brukseli i Paryżu Polski Przemysł Me 
talowy, będzie reprezentowany przez 


najciekawsze eksponaty eksportowe. 


Tak jak na Targach w Poznaniu tak 
i Brukseli í Paryżu, przeprowadze= 
niem tranzakcji kandlowych  zajmo- 
wać się będą specjalni przedstawi- 
ciele Przedsiębiorstw  Importowo = 
Eksportowych „Polimex“ i „Varie 
mex”. kę 


Targi Poznańskie zgromadzą nie. 


wątpliwie liczne rzesze publiczności 
tak krajowej jak i gości z zagranicy 
etworzą możliwość oglądania rezul- 
tatów i osiągnięć, jakie dają realize: 
cja planu trzyletniego, wydajna pra. 


ca robotników i inżynierów w odbtile 


dowie polskiego przemysłu. 


Siewy wiosenne rozpoczęte 
w całym kraju 


Do Ministerstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych napływają ze wszystkich 
województw pierwsze meldunki o sta 
nie akcji siewnej. 

Siewy wiosenne rozpoczęto już we 
wszystkich województwach, oprócz 
kieleckiego, lubelskiego i gdańskie- 
go. Pogoda jest na ogół słoneczna í 
sprzyjająca pracom w polu, tylko w 
woj. łódzkim padał przez dwa dni 
silny deszcz. Z kilku województw na 
płynęły meldunki o nocnych przy- 
mrozkach. 

Akcja siewna 


obejmuje  dotych- 


czas zasiew pszenicy jarej, owsa f 


poznańskiego meldują, że akcja sie- 
wna rozwija się w całej pełni, bez 
żadnych przeszkód. 


Stan ozimin w całym kraju jest na 
ogół dobry. W szczególności doty* 
czy to żyta, a w większości woje- 
wództw także pszenicy i rzepaku 0- 
zimego.. Stan koniczyn określa się 
jako dostateczny. 


Akcja pomocy sąsiedzkiej przebie- 
ga normalnie. 


Gospodarka rybna w Polsce 


Ogólna powierzchnia ‘gospo: 
darstw rybnych: wynos; obecnie 70 
tys. ha, powierzchnia jezior — 350 
tys. ha. Wydajność ryb z 1 ha go- 
spodarstw stawowych spadła jednak 
obecnie znacznie w porównaniu ze 
stanem przedwojennym. Na  obniże- 
nie poziomu wpłynęły zniszczenia 
grobli i urządzeń stawowych oraz za 
niedbanie pielęgnacji dna etawowe- 
go i eztucznego dokarmiania ryb łu- 
binem. Podniesienie gospodarki ryb- 
nej na wodach otwartych zależy głó 
wnie od intensywnego zarybiania 
sztucznie wylęganym narybkiem. 

Najważniejsze ośrodki zarybienio- 
we ryb łososiowatych zmajdują cię 
na Podkarpaciu. Dla jezior na półno- 
cy kraju odbudowane zostały wylę: 
garnie i ośrodki zarybieniowe, głów- 
nie w woj. olsztyńskim, gdzie wybu- 
dowano już 5 ośrodków. 

Celem podniesienia poziomu facho 


wego rybaków w r. bież. zorganizo= 
wane będzie 13 kursów. Ponadto ist- 
nieją 2 szkoły rybackie typu gimna- 
zjaąlnego w Giżycku i Sierakowie 6* 
raz 1-typu  licealnego w Krakowie. 
Projektuje się założenie 
szkół, co pozwoli ma całkowite wy- 


M 


+ 


grochu. Z województw: łódzkiego 1 


jeszcze 2 


pełnienie luk wśród fachowców go% 


spodarki rybnej. Na terenie kraju 
pracuje 5 stacji badania chorób ryb. 


Ministerstwo Rolnictwa i Reform 
Rolnych dąży do przestawienia ho- 
dowli ryb z gatunków mało szlachet- 
nych na gatunki wysokowartościo. 
we. 


Spożycie ryb w Polsce przed wojną 


było bardzo niskie. Obecnlie dzięki 


coraz lepiej organizowanej 
ryzacji spożycia ryb: oraz usprawníie 
niom w rozdziale, ryba staje się je- 


dnym z ważnych czynników odży* 


wiania. 


t 


Pokłady łupka bitumicznego 
odkryto w rzeszowskim 


we j elementy konstrukcyjne. Oprócz 


W woj. rzeszowskim w powiatach: 
rzeszowskim, brzozowskim,  sanoc- 
kim, krośnieńskim, jasielskim į got- 
lickim w 15 punktach wykryto po- 
kłady łupka bitumicznego, który mo- 
żna wyzyskać jako cenny eurowiec 


izb w miastach Ziem Odzyskanych. | do produkcji materiałów budowla- 


K. 


nych jak płyty, bloki, pustaki etropo 


tego przy przeróbce uzyskuje się TÓ- 
wnież pewną ilość paliw płynnych. 


popula- - 


Badania prowadzi. Instytut Badawczy - 


Budownictwa w Warszawie. 


Ostatnio przekazano do Szwecji 200 


tys. kg. łupków, celem próbnej prze= . 
róbki na materiał budowlany, 


|" 
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sku kombinat włókienn'czy nr. ! w [się jako szóste dziecko naczelnika 


. „Chatę za wsią“ I. Kraszewskiego. "' 


` pozdrowienia od robotaików -jugosło- 


związkowych 


_ Zapisy przyjmuje: Biblioteka Dziel 


 turalno - Oświatowy Rady Z. Z, ul.| OPOLE (tel. wł.) — Opolski Od- 
Nowy Zjazd 1 V piętro. (pa) 


OBOTNIK 


Forster jest odpowiedzialny 


za eksterminację Polaków na Pomorzu 


cych się w Wolnym Mieście wybo- 
rów. ) 

Forster oświadczył na wstępie, iż 
trudno mu będzie zająć stanowisko 
we wszystkich sprawach poruszonych 
przez oskarżenie, ponieważ zawodzi 
go pamięć, jednakże zapewnił, że ze- 
znawać będzie wed!ug swojej najlep- 
szej woli i spodziewa się, Że w toku 
procesu wiele zarzutów przeciwko 
niemu okażę się bezpodstawnymi. 
Następnie oznajmił, iż nie zamierza 
odpowiadać za to, czego nie uczynił 


Niezbite dokumenty 
stwierdzają winę oskarżonego 


(Dokończenie ze strony 1) 


skich, by przenieść wszelkie sprawy 
polsko-gdańskie z forum Ligi Naro- 
dów na płaszczyznę stosunków pol- 
sko-niemieckich. W ten sposób Trze- P 
cia Rzesza stała się partnerem w h aa Au i 
zagadnieniach polsko-gdańskich. Hit-| Następnie oskarżyciel omówił do- 
ler w sposób obłudny zapewniał kładnie działalność Forstera, mającą 
Polskę o poszanowaniu jej praw w |Na celu eksterminację ludności pol- |; że o wielu rzeczach i zbrodniach 
Wolnym Mieście, a jednocześnie | skiej na P omorzu. Pragnąc wykonać | dowiedział się dopiero z aktu oskar- 
Forster powołując się na przyjaźń | Polecenie Hitlera, że P omorze ma W) żenia. 

polsko-niemiecką - i _ zapewnienia| Ciągu 10 lat stać się ziemią niemiec-| Następnie punkt po punkcie For- 
Fuehrerą ograniczał systematycznie | K% „zabrał się do realizacji tego Za- | ster wypowiadał się co do poszcze- 
uprawnienia polskie w Gdańsku. Pod | dania różnymi środkami, Wykorzy- gólnych zarzutów aktu oskarżenia. 
osłoną tej polityki oskarżony kon- | Stując okres związany z działaniami Przyznał, że należał do NSDAP, że 


obejmowania odpowiedzialnych sta- 
nowisk przez partyjników przysyła- 
nych z Berlina. Na Forstera spada 
odpowiedzialność za działalność całej 
administracji niemieckiej na obsza- 


sekwentnie przygotowywał przyłą- | wojennymi Forster postanowił wy= | smrawował funkcje komisarycznego 
czenie Gdańska do Rzeszy Niemiec- | mordować jak największą -E osób beata partii. j 5 
kiej. s spośród najbardziej wartościowego W dalszym ciągu nie zaprzeczał 


elementu polskiego. Innymi środka- 
Odpowiedzialny za zbrodnie [mi eksterminacji były deportacje, 
RZE wysiedlenia, przeciążanie Polaków 
wojenne nadmierną pracą, jak również gło- 
Następnie głos zabrał prokurator dzenie. Zniemczenie całego Pomorza 
Siewierski, który omówił zbrodniczą | W tak krótkim czasie było mimo. to 
działalność Forstera od wybuchu niemożliwe. Dlatego też Forster 
"wojny aż do jej zakończenia. Mówca | przedsięwziął akcję przymusowego 
zwrócił uwagę na fakt, iż wszystkie | wcielania Polaków do społeczeństwa 
władze na Pomorzu zostały obsadzo- niemieckiego, tworząc folkslisty. 
ne przez ludzi wychowanych w hitle-| Omówiwszy w szczegółach  dzia- 
rowskiej partii gdańskiej przez For- | łalność Forstera na ziemi pomorskiej 
stera. Wpływy oskarżonego były tak | prokurator Siewierski stwierdził, iż 
wielkie, iż nie dopuszczał on doj oskarżony przeżył wielkie rozczaro- 
wanie jak każdy Niemiec, ponieważ 
miast wytępić doszczętnie naród pol- = $ R 
Najlepsi górnicy ski zasiadł sam na ławie  oskarżo- | Forster nie wiedział 
k Ini Vi i nych i jest sądzony właśnie przez | © obozach zniszczenia 
opalin ictoria Polaków. Drugim jego rozczarowa- Na.poboludniowe! sesii Naj 
WAŁBRZYCH (tel. wł.). — W ra- | niem będzie to, że mimo kolosalnych da AŻ ko wa 3 = 
machi współzawodnictwa pracy ra ko- j zniszczeń, jakie dotknęły Pomorze, s dalszym ciągu składał eg hpa 
palni Victoria na przodujące miejsce | zachowała się wielka ilość dowodów Z dzisiej iaia cz dać j ok 
wysunęli się Paweł Sierny, wykenując| przeciwko Forsterowi; całe roczniki opary ar 8 FERGE 
401,5 proc. normy, Edward Grabow- | „Dziennika Rozporządzeń“, urzędo- a Oś a przyją i ps 
ski — 258 proc. normy i Andrzej Sta- | wa korespondencja oraz najbardziej zarania ywa NY ip wie 
nicz — 246 proc. normy. (di).] prywatne archiwum oskarżonego, w orzędnych, natomiast 
ń którym znaleziono konspekty z prze- 
mówień wygłaszanych. przez niego 
na różnych odprawach kreisleiterów. 
Dokumenty te stanowią niezbite do- 
wody winy oskarżonego. 


również, że był komisarzem cywil- 
nym Gdańska, a następnie namiest- 
nikiem na obszarze Pomorza. Oskar- 
żony przyznał wreszcie iż wprowadził 
pewne ograniczenia praw ludności 
polskiej i twierdził, że wcielenie 
Gdańska do Niemiec nastąpiło na 
rozkaz Hitlera. W dalszym ciągu 
swych zeznań zaprzeczył, jakoby 
przygotowywał w Gdańsku agresję na 
Polskę i naruszenie umów między na- 
rodami. W tym zakresie wina — zda- 
niem Forstera — spada całkowicie 
na Hitlera. 7 


Dolny Sląsk walczy 
z apaliabetyzmem 


i WROCŁAW (tel. wł.). — Na Abe nie Na zakończenie swego przemówie- 
całego województwa wrocławskiego | nią. prokurator Siewierski stwierdził, 


organizowane są kursy dla dorosłych, | is krzywdy dozhanej przez. Polaków i dka i f 
mające na celu ułatwienie im opano-| od Forstera nie sle najsurow- W ubiegłą niedzielę na terenie całej 


wania materiału w zakresie pe'nej ra. Mówca. podkreślił w | Polski odbywały się wiosenne biegi 
szkoły powszechnej i uzyskanie po zło a = aji a pa eiA na przełaj. Z nadchodzących meldun- 
żeniu egzaminów świądeciwa ukoń- będzie zgodnie z wymaganiami pro- ków okazuje się, że biegi te były licz- 
czenia szkoły. Organizowane obecnie | cequry sądowej, albowiem władze |Tie obesłane przez młodzież, co jest 
szkoły powszechne dla dorosłych ©* | polskie nie kroczą łatwą drogą od- | dobrym prognostykiem dla Biegu Na- 
bejmują trzyletni program naucza- | wetu, Będzie on miał możność prze- | rodowego w kraju. i 

nia. Dotychczas zorgan zowano 144a- | prowadzenia swobodnie swojej o- | Oprócz masowego udziału młodz e- 
kch uczelni, liczących qqółem 2521 | brony, = + n i - | ży w. stolicy, również. na Wybrzėżu 
uczniów: we Wrocławiu, Jeleniej Gó-] ~ w biegu zorganizowanym przez ZRSS 
ize, Wałbrzychu, Namysiowie, Ola- Wina w Sopocie, wzięło udział „230 zawod- 
wie, Świdnicy, Kamienrsi Górze, Li- niczek i zawodników. W biegu pań na 
gnicy i Oleśnicy. Wywiada w nich o- dystansie 620 metrów startowało 15 
gólem 1011 nauczyciet. (dl ). zawodniczek, bieg wygrała Hećko 
A (HKS Wybrzeże) w czasie 2:19,8. W 
biegu młodzików również na dystansie 


spada na Hitlera — 
twierdzi Forster 


Po przemówieniach prokuratorów 
głos otrzymał Albert Forster. 


Delegacja — Wysoki a -- z, 620 metrów zwyciężył Kelski (HKS 
on swoje przemówienie — pierwszy | Wybrzeże) w czasie 2:03,5. W biegu 
jugosłowiańska raz staję przed wysokim sądem i to iw na dystansie 1210 m. starto- 


zwiedziła Bielawę nie jako in aA piata, lecz| walo 86 zawodników. Zwyciężył. Wit- 
. wi). — W PZPB|Teprezentant pewnej polityki, uwa- | kowski (HKS Wybrzeże) w czasie 
Ak, ss słow siwa peig: żam więc, że powinienem wyjaśnić | 5.139. Bieg na dystansie 3250 m. 
delegacja przemysiu włókienniczego | W jaki sposób pach się w mło- | zgromadził na starcie 65 zawodników. 
zaprzyjaźnionej Jugosawit z  Genę-| JoŚC! z Życiem politycznym. Bieg wygrał Korban w czasie 9:86.2 
ralnym Dyrektorem tego przemysłu| Wyjaśnienie swe zaczął jednakże | przed Świniarskim i Wójłasem. 
inż. Boole na czele. Goście zwiedzili |Forster od omawiania. swoich ro- 
dokładnie największy na Dolnym Slą- | dzinnych spraw, podając, że urodził 


; p aż r więzienia w Bawarii. Po ukończeniu 
Bielawie, interesując sẹ szczegółowo a i 
stroną techniczną i produkcyjną fa- Sakai RO waze ced 
bryki. Specjalną uwagę poświęcili fa- | postanowił agp Feta A ót- 
chowcy jugoslowiańscy nowocześnie | kiej praktyce 7 s za osz 
urządzonej Przędzalni i Wykończalni. gł io mię E 

Po. kilkugodzinnej wędrówce po te- | CA ów interesował go sport i| ob. Derdę, że w związku z „idei 
ienie Żaiadów goście zaineresovali |e an "wt. Tea pra on ven mł, kie ułazay ię w „Przedądi 
się również pracą - - 


7 gi i eścią 
i h ł uczę- | Sportowym“ nie miał zamiaru tr 
tową włókniarzy. tamt. fabsyki oraz RCA S ich obrazić ścisłego zarządu PZB, Za- 
obejrzeli przedstawienie robotniczego 


szczać na zebrania polityczne i po 
zespołu teatralnego, który wystawił 


W Poznaniu odbyło się plenarne ze- 
branie zarządu PZB, na którym prze- 
dyskutowano sprawę rezygnacji kapi- 
tana sportowego PZB b. Derdy. 
Wobec złożenia oświadczenia przez 


raz pierwszy na publicznym wiecu w |'ząd PZB uznał za możliwe przepro- 
Monachium zobaczył Hitlera. - wadzenie reasumpcji poprzedniej -4 

Enne aia dh: 
Ruch 'narodowo-socjalistyczny pow std , przyjmującej rezygnację 


stał w Bawarii'i tym tłumaczy For- ; ? 
à AR k ster, że tak wcześnie znalazi się w; Następnie prezes Bisiew'cz przed- 
wiańskich, wszystkim robotnikom kom szeregach partii hitlerowskiej. Ma- | stawił wyszkoleniowy plan przed- 
binatu. (TM.). jąc lat 28 został posłem i krótko po- | olimpijski, podkreślając, że PZB za- 
i tem otrzymał od Hitlera polecenie | mierza w oo) popoa 
azdu do Gdańska, gdzie partia | trzydniowy turnie serski, w którym 
ou som akad sociale istniała już| będzie startowało po 4 zawodników w 
we Wrocławiu od roku 1925. Partia stale prosiła o | każdej erę W że Poetów” 
ES, . | przysłanie kogoś z Niemiec, kto pó- | dzonych walk stworzono by dwie dru- 
: nie odbywało by się na drugim obozie 
przedolimpijskim. 


W czasie dyskusji delegat Warsza- 


Goście jugosłowiańscy przekazali 


tuzeum miejskie, zawierające doku- 

menty dotyczące historii miasta. Otwar Wzorowy Dom Dziecka 

cie muzeum spodziewane iest p'zed } 

wystawą Ziem. Zachodnich: (d).). powstaje w Opolu wy podniósł sprawę dopuszczenia do- 
_—— OPOLE (tel. wł). — Robotniczej datkowych zawodników na mistrzo- 


Kar Bibliotekarski Towarzystwo Przyjaciół Dzieci uru- stwa Polski. Wniosek ten zasadniczo 
> chomiiło ostatnio w Opolu specjalne 
dla bibliotekarzy przedszkole i świetlicę dla dzieci ro- 
botniczych, Obecnie czynione są przy- 
ć gotowania do otwarcia pięknego Do- 
Biblioteka publiczną w porozumie- | mu Dziecka który mieścić się będzie 
niu z Radą Związków Zawodowych | w okazałej willi, leżącej wśród wspa- | KRAKÓW (tel. wł) W niedzielę 
organizuje bezpiatny pięciotygodnio | niąjego parku. W Domu Dziecka pro- | dnia 4 bm. rozpoczął się w Krakowie 
wy kurs bibliotekarski dla bibliote- wadzone będą w okresie letnim ko-| VI indywidualny turniej szachowy © 
karzy, prowadzących biblioteki szkol! lońje i pólkojonie dla dzieci robotni-| mistrzostwo Polski. Na podstawie 
ne i związkówe. Kurs trwać będzie czych. M). pierwszych obserwacji można stwier- 
od 19 bm. do 22.V br. w lokalu TUR dzić, że Kraków doskonale zdał trud- 
Al. Róż 7. (Zajęcia odbywać się będą ny egzamin organizacyjny. 
od godz. 8 do 10 rano). Protektorat mad turniejem objęli 
m. in. wojewoda krakowski tow. Pa- 
senkiewicz, prezydent miasta tow. A. 
Dobrowolski, gen. Prus-Więckowski 
i dyrektor „Społem”* tow. '/ Bałaban. 
Turniej odbywa cię w obszernej, u- 
dzielonej związkowi Szachowemu do 
dyspozycji, sali „Społem”. Mieszka- 


i 


Dar Opola 


i r 
nicowa ul Ustronie 2 i Wydział Kul- d a żołnie zy 


dział Towarzystwa Przyjació! Żo.- 
nierza złożył piękny dar dla żolnic- 
: rzy garnizonu opolskiego. Z zebra- 
Podziękouanie nych funduszów zakupionc dwie bi- 

Osoba, która w drugi dzień Świąt | blioteki po 500 tomów każda i prze-| nią i utrzymanie zawodników alezłe. 
Wielkiejnocy zgub.ła w Poznaniu zło- | kęzańo je dla świetlic żołnierskich. Obserwacje pierwszego dnia po- 
ty zegarek, składa uczciwemu znalaz- | Ponadto zakupiono kompletny e zwałają stwierdzić wysoki poziom 


cy — ob. Stanisławowi Trepcikow: punek sportowy dla drużyn wojsko-| mistrzostw i duże zainteresowanie tur 
serdeczne podziękowanie, wych. niejem. 


najcięższym oskarżeniom z reguły 
zaprzecza. 

W toku rozprawy popołudniowej 
odczytano szereg instrukcji Forste- 
ra do podległych mu urzędów. In- 
strukcję te stanowią podżeganie do 
zbrodni. Jedna z nich mówi: „Bardzo 
ważną sprawą jest ujęcie i interno- 
wanie polskich przywódców i inte- 
lektualistów, do których zaliczam 
zwłaszcza nauczycieli, duchownych, 
wszystkich ludzi z akademickim wy- 
kszta'ceniem i ewentualnie kupców, 
Forster nie przyznał się do autor- 
stwa tych słów natomiast potwier- 
dzi*, że wydał rozkaz wywiezienia To- 
dzin rozstrzelanych do Generalnego 
Gubernatorstwa oraz wprowadził sze- 
reg ograniczeń prawnych dla ludno- 
ści polskiej. Z uporem jednak twier- 
dzj — co brzmi wprost śmiesznie w 
ustach tak wysokiego dygnitarza par 
tyjnego — iż mie miał pojęcia o pla- 
nach NSDAP wytępienia Żyęw 
Słowian, a w szczególności Polaków. 
Udaje również, że jakoby nie wie- 


dział o obozach zniszczenia. Przy-|WK PPS 


znaje, iż był informowany o obozach 
koncentracyjnych, jednakże nie zda- 


wał sobie sprawy, co się w nich dzie- PER 


je. 5 
Na pytanie sądu, czy wyższy do- 
wódca SS i policji podlegał namiest- 
nikowi Rzeszy, Forster odpowiada 


„wkrętnie, że prawnie mu podlegał. 
a faktycznie wymykał się catkowicie | Posi 


spod jego kontroli, 
wedlug dalszych wyjaśnień oskar- 
żonego, rozstrzeliwania w obozie w 


|Potulicach odbywały się bez jego 


wiedzy, 

Oskarżony wyjaśnia dalej, że in- 
strukcje w sprawie działalności par- 
tii hitlerowskiej w Gdańsku otrzymy- 
wał od najwyższych czynników par- 
tyjnych z Niemiec. 

Na tym zakończono pierwszy dzień 
procesu. 


Liczna obsada biegów na przełaj 


W Krakowie bieg na przełaj zorga- 
nizował Harcerski Klub Sportowy. W 
biegu dla kobiet na dystaasie 880 m. 
zwyciężyła Bułżanka w czasie 3:14.4. 
Na tym samym dystansie w biegu dla 
chłopców poniżej lat 14 zwyciężył 
Pacek. W biegu dla juniorów do lat 
18 na dystansie 2500: m. zwyciężył 
Stadnik w czasie 8:37,3 | w biegu. se- 
niorów na dystansie 3.5 km. zwycię- 
żył Stawicki w czasie 9.56,6. Zespo- 
łowo zwyciężyła reprezentacja har- 
cerzy z. Bochni przed reprezentacją 
powiatu krakowskiego. 


W Łodzi odbył się na otwarcie se- 
zonu bieg na przełaj dla kobiet na dy- 
stansie 1000 m., dla juniorów na oko- 
ło 1700 m. oraz dla senio ów na około 
6 i pół km. W biegu kobiet zwyciężyła 
Andrzejewska (Wima) w czasie. 4,20, 
a w biegu juniorów Kowalski (HKS) 
6:02,3 i w biegu 'seniorow  Dychto 
(PKS) w czasie 14:22,3, przed Półto- 
rakiem. (PKS) i Ostolskim z Legii. 


Kapitan Derda pozostaje 


upadł, natomiast dopuszczono do mi- 
strzostw w wadze ciężkiej zawodni- 
ka Białkowskiego z okręgu gdań- 
skiego. 


W kilku z daniach. 


Otwarcie sezonu motocyklowego. 
Sekcja motorowa WKS „Legia“ otwie 
ra w niedzielę 11 bm. sezon zawoda- 
mi pod nazwą „Pierwszy krok moto- 
cyklowy*. W zawodach tych mogą 
brać udział również motocykliści nie- 
stowarzyszeni. 

PZB zamierza wysłać pełną ósemkę 
na olimpiadę. W Związku z zapyta- 
niem AIBA, ile zawodników wyśle 
Polski Związek Bokserski na olimpia- 
dę, Zarząd PZB odpowiedział, że za- 
mierza wysłać pełną ósemkę. Decyzja 
ta do czasu Olimpiady może ulec 
zmianie. 

Bilety członkowskie i studenekie na 
zawody Warta — Legia będą wyda- 
wane tylko w piątek 9 bm. od godz. 
17 do 20 w sekretariacie WKS Legia, 
Stadion. W dniu zawodów żadnych 
biletów ulgowych ani czionkowskich 
wydawać się nie będzie. 


Mistrzostwa szachowe 
Polski rozpoczęte 


W pierwszym dniu zakończono tyl- 
ko jedną partię: - Gawlikowski gra- 
jąc czarnymi wykorzystał niedokład- 
ność debiutu Czerniakowa zdobył pio. 
na, a następnie fiqurę i zmusił bia- 
łe do kapitulacji. 

W odłożonych , partiach  Grynfeld 
uzyskał nieznaczną przewagę z Sza- 
piro, Plater grając czarnymi zdobył 
piona na Artamowskim, Sójka ma 
przewagę dwóch pionów w grze z 
Łutynowiczem, w lepszej eytuacji jest 
Bocheński z Makarczykiem, Piechoia 
stoi w przegranej pozycji z Kwapi- 
szem, Borowski ma figurę przewagi 
nad Millerem, Czarnowski jest w le- 
pszej sytuacji od  Witmanowicza. 
Partia  Widermańskiego z mistrzem 
Polski Śliwą zostałą odłożona w rów- 
nej pozycji. 
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ŻYCIE PARTII 


Przyjmowauie zgłoszeń kandydatów 
do Centralnej Szkoły Partyjnej PPS 


Centralna Szkoła Partyjna przy 
CKW PPS skierowała wezwanie do 
wszystkich sekretarzy wojewódzkich 
PPS o Jak najrychlejsze nadsyłanie 
imiennych list kandydatów na IV 
kurs Szkoły, który, jak podawaliśmy, 
rozpocznie się w dniu 19 bm. i trwać 
będzie 3 miesiące. 

W ślad za listami kandydatów, se- 
kretarze wojewódzcy proszeni są o 
możliwie szybkie nadesłanie podań 
kandydatów. Do podania winny być 
załączone: a) życiorys, b) odpis legi- 


tymacji partyjnej stalej lub lezity- 
macji ZNMS, względnie OM TUR, 
c) odpisy świadectw szkolnych, 4d) 
podpisana fotografia ,e) odpisy śwta= 
dectw ukończenia kursów szkolenia 
socjalistycznego, f) opinia właściwe- 
go Powiatowego lub Miejskiego Ko- 
mitetu PPS, 


Podania mogą być także nadsyłane 
indywidualnie do sekretariatu Cen- 
tralnej Szkoły Partyjnej: Warszawa, 
ul Daszyńskiego 18. 


Posiedzenie Stołecznej Rady 
Kobiet PPS 


W dnia 6 bm. o godz. 16 w lokału SK 
PPS, Mokotowska 24, w sali konferencyj- 
nej (I. p.), odbedzie się posiedzenie Sto- 
lecznej y Kobiet PPS. 


Komunikat WK. PPS 
Warszawa i 


Dnia 6 kwietnia br. o godz. 11 w lokalu 
, przy ul. Lwowskiej 5, odbędzie 
się odprawa sekretarzy powiatowych woj. 
hit tai, Se 

W dniu 7.IV br. odbędzie się wspólna 
odprawa sekretarzy powiatowych PPS i 
woj. warszawskiego, 


Komunikat Warszawskiego 
Powiat, Komitetu PPS 


W dniu 8 bm. (czwartek) o godz. 16 w 
lokalu przy ul. Śnieżnej 4, odbędzie się 
R edzenie Rady PPS powiatu warzaw- 

ego. 


ZEBRANIA 


M POSIEDZENIE RADY DZIELNICO. 
WEJ PPS ŻOLIBORZ 

W dniu 7 bm. (środa) o goda. 18 w 
lokalu dzielnicy (Kossaka 10) odbędzie 
się posiedzenie Rady Dzielnicowej PPS 
żoliborz z następującym porządkiem 
dziennym:  ukonstytuowanie się Rady 
Dzielnicowej, wybór Komitetu dzielnicy, 
plan pracy i wolne wnioski, 


M 4 KONFERENCJA DZIELNICY 
SRÓDMIFEŚCIE 


W dniu 10 bm. (sobota) o godz. 15 w 
sali „Roma” nastąpi otwarcie 4 Konfe- 
rencji Dzielnicy PPS Śródmieście. 

W dniu 11 bm. (niedziela) o godz. 10 
w lokalu Dzielnicy (Mokotowska 51/53) 
rozpoczną się właściwe obrady. Pierwszy 
dzień obrad — otwarty, w drugim dniu— 
wstęp tylko dla delegatów, 


HE DZIELNICA MOKOTÓW 


W dniu 7 bm. (środa) o godz. 18 w 
sali Dzielnicy (Chocimska 4), odbędzie się 
zepranie Koła Prelegentów. 

W tym samym dniu i o tej samej go- 
dzinie w lokalu Dzielnicy odbędzie się 
zebranie Koła Kobiet. 

W dniu 7 bm. (środa) o godz. 16 w lo- 
kalu „Czytelnika (Przyokopowa 38), od- 
będzie się zebranie Koła PPS z refera- 
AS Bratosa pt. „PPS ną nowym 
etapile”, 


MŁ DZIELNICA OCHOTA 


dniu 6 bm. (wtorek) o godz. 16,80 w 
DE ne a Niemcewicza 9) id 
dzie się posiedzenie Komitetu dzielnicy. 

y niu 7 bm. (Śrśoda) o 18, w lo- 
kalu ielnicy (Niemcewicza 9), odbędzie 
m sobrants Kół terenowych Północ i Po- 
udnie, 


M KOŁO MZK — CENTR. WARSZT. 
SAMOCH. 


W dniu 6 bm. (wtorek) o godz. 15,80 
w lokalu p ul. Włościańskiej 52 (Żo- 
liborz) od dole się zebranie członków 
i sympatyków PPS z referatem politycz- 
nym tow. Kobyłeckiego. 


M KOŁO TERENOWE Nr 3 
PRAGA CENTRALNA 


W dniu 6 bm. (wtorek) )w lokalu szko- 
ły powszechnej Nr 49 (Szeroka 5) odbę- 


dzie się ogólne zebranie członków Koła 
z referatem na temat jedności organicznej, 


Mi NOWE BRÓDNO 

W dniu:7 bm. (środa) o godz. 15,15 w 
lokalu Dzielnicy (Białołęcka 27), odbędzie 
się zebranie międzypartyjne z referatem 
politycznym tow. Jakubowskiego. 


samym dniu o godz. 18, od 
się ze ie członk i sympatyków 
z referatem tow. Dzilińskiego. 


M PPS — PPR „SPOŁEM” 

W dniu 6 bm. (wtorek) o godz. 15.15 w 
sali konferencyjnej „Społem' (G 
18), odbędzie się ne zebranie 
PPS | PPR wraz z s ami obg 
Partii, Referat pt. „Trzecia ” wygłosi 
tow. Treblińska, dyr. dep. MAP, 


M REFERAT SPÓŁDZIELCZY 
PRAGA CENTRALNA 
W dmiu 7 bm. (środa) o godz. 17 w lò 
kalu Dzielnicy (Szwedzka 2/4), odbędzię 
się zebranie łączników Kół fabrycznych i 
terenowych referatu spółdzielczego, 


M KOŁO TERENOWE Nr 4 
PRAGA CENTRALNA 
W dniu 7 bm. (środa) © godz. 18 w 
lokalu Dzielnicy (Szwedzka 2), 
się res członków Koła T 
nr 


INFORMACJE: 


Bł USUNIĘCIA i ZAWIESZENIA W 
D Prezydium SKR PPS s 
p Sani ©. Roda di 
art. 83 statutu PPS, 

Centralna, Rolesła 


i 


id 


r 
Fr 


PR 


ecyzją Prezydium SK PPS 
1918 p darak zawiesmony w inh 
ka Partii, na p > 2 


dyr. boa, żyć czanego i  cenłone. 
Dzielnicy Mokotów, tow. Maciejewski, 
Si DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE 


W dniu 6 bm. (wtorek) o z. 18,0 
zo "ars zaj 


rozpocznie się mi 
leniowy dla przewodniczący: 

rzy Kół. Referat wstępny wygłosi tow. 
Matuszewski, 


a 


a DZIELNICA MOKOTÓW 

3 zak dzi smi et e A n A 
w lokalu elnicy roe 
pocmis się międzypartyjny kurs azkolė- 
niowy. 


SPRAWOZDANIA 


M KURS MARKSISTOWSKI 
PRZY BANKU GOSPODARSTWA. 
SPÓŁDZIELCZEGO , 
PPS% 


Kół - Gwmtraln. 


Z- inicjatywy ych 
PPR Banku arstwa ~ 
dzjel „aiw aik wew naci rpa. 
wany urs Marksistowąki w u ros 
pracowników 


szerzenia światopoglądu 
Kurs rozpoczął się dnia 9 be. 
urs się a 9 marca bw. 
świetlicy Banku przy Placu Inwalidów 
Wykłady odbywają się dwa 'od- 
niowo, w każdy wtorek i ps 
NA pa zy i cz z ow. Uniwerzy= 


kursu e 


Po zakończeniu tego 
dwóch n ch kueży: m ER Epa a 

w H 
cy poziomie ę 


 |się zorganizowanie w 


dy wy Pee LI m Ka 
na kę ea 
ogóła bracowników anku. 


Odra i Nysa 


Łużycka — 


— to wspólna granica 
bezpieczeństwa narodów słowiańskich 


Tydzień Ziem Zachodnich 11—18 kwietnia 1948 r. 


OGŁOSZENIE PRZETARGOWE 


„Społem“ ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie 


lad i kontuarów składanych 
Informacje i podkładki w Dziale Budownictwa „Społem“, ul. Graży- 
ny Nr 15. Przetarg odbędzie się w dn. 12 kwietnia 1948 r. o godz. 10 


CENTRALNY ZARZĄD PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO 


zaangażuje do prący od zaraz: 
2-ch EKONOMISTÓW. 


1-go INSPEKTORA SZKOLNICTWA ZAWODOWEGO. 


1-go REFERENTA P. W. i W.F. . 
Warunki do omówienia w Wydziale Personalnym w Central- 


nym Zarządzie Przemysłu Cukrowniczego — Warszawa, AL. 


podległości nr 161/163. 


Ogłoszenie 


Miejskie Zakłady Komunikacyjne w Warszawie 


nieograniczony na dostawę: 
45 ton smaru letniego 


Nig- 
2750 


o przetargu 
ogłaszają przetarg 


do szyn tramwajowych. 


Oferty w zapieczętowanych kopertach bez znaków firmowych z na- 
pisem: „Przetarg na dostawę smaru letniego do szyn tramwajowych“, 


należy składać w Sekretariacie MZK, ul. 


Młynarska 2, w skrzynce do 


ofert przeznaczonej, do dnia 17.4.48 r. godz. 7.30. 
Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 8-ej. 


Wszelkich informacji 


związanych z wymienionym przetargiem, 


udziela Biuro Zasobów MZK, ul. Młynarska 2, w godzinach urzędowa- 


nia, gdzie również otrzymać można podkładki przetargowe. 


2751 


me W 


Ogłoszenie 


o przetargu 


Miejskie Zakłady Komunikacyjne ogłaszają przętarg nieograniczony 


na dostawę: 


48 ton klocków hamulcowych wykonanych wg rysunków 
MZK z modeli odlewni, materiał-żeliwo. 


Oferty w zapieczętowanych kopertach z napisem: „Przetarg na klocki 
hamulcowe“, należy składać w sekretariacie MZK, w skrzynce dla ofert 


przetargowych do dnia 17:IV.1948 r., 


do godz. 10-ej. 


Otwarcie ofert nastąpi w tymże dniu o godz. 10.30. 
Warunki przetargowe, podkładki i rysunki otrzymać można w Wy- 


dziale Zasobów, ul. Młynarska 2, w godztnach urzędowania. 


2782 


p z, ań 
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Naszym zdaniem 
Najlepszy sposób 


Obserwowaliśmy wczoraj tak; obras 
sek. Do tramwaju Nr 9 (godz. 13 Nr 
wozu 435) na przystanku koło dworca 
autobusowego EKD wsiadła przez 
Przedni pomost korpulentna jejmość. 
Wóz był stosunkowo pusty. Motorni. 
czy w sposób uprzejmy zwróci pa: 
sażerce uwagę, że wsiadła nieprzepi- 
aowo przez przedni pontost, należy 
wsiadać tylnym, tymbardziej, że nie 
ma tłoku. Uwaga ta spotkała się z 
pogardliwym wzruszeniem ramion į jej 
mość, przesunąwszy sią w głąb wozu, 
alokowała się wygodnie na miejscu 
giedzącym, Konduktor jednak, który 
również rauważył te manewry był 
bardziej (i słusznie) stanowczy. Dał 
sygnał do zatrzymania wozu i popros 
sił ową jejmość by wyszła | wsiadła 
tylnym wejściem. Jejmość się obrar 
ziła i wprawdzie wysiadła, lecz już w 
ogółe do tego tramwaju nie wsiadła 
mimo, iż wóz na nią przez chwilę cze- 
kał. 

Stanowisko personel: wspomniane” 
go wozu spofkało się z ogólnym uzna 
niem pasażerów. Posypały się liczne 
swagi, w których przewodnim tema. 


tem było pytanie: czy my się w oge 
nauczymy kiedy stosować do istnie- 
jących przepisów? 


Właśnie. To jest miestety istotnie 
bardzo trudne zagadnienie. Okazuje 
się, że niewielki skutek odnoszą na 
dał wszelkie nauki, przypomnienia, 
strofowania wreszcie nakładania kar. 
Zdumiewający jest brek dyscypliny 
znacznej części społeczeństwo war- 
szawskiego. 


Poglądowe lekcje z rodzaju tych, 
jakiej udzielił konduktor krnąbrnej 
pasażerce niewątpliwie odnoszą naj* 
lepszy skutek. Nie jest to zadanie 
łatwe i możliwe raczej tylko w sytua: 
cjach, gdy natłoczenie w wozach nie 
jest zbył wielkie. Trudno wymagać 
od personelu MZK, pracującego cięż- 
ko, by stale mógł stosować system 
konduktora z wczorajszej „9-ki*, Nie- | 
mniej jednak wydaje się, iż będzie tol 
sposób najlepszy i najskuteczniejszy, 
by wprowadzić wreszcie jaki taki ład 
przy wsiadaniu į wysiodaniu z tram- 
waju | należałoby go stosować możł”-| 
wie jak najczęściej. 


rama maane 


Ze sceny muzyczno — operowej 


„Sprzedana Narzeczona“ Smetany 


Nie mając możności wysłuchanta 
spektaklu premierowego, podajemy o 
mówienie „Sprzedanej Narzeczonej* z 
okazji gościnnych występów tenora 
opery belgradzkiej Aleksandra Ma- 
rinkowica. 


gyel 
THEATR POLSKI (Karssia 2): 


Wtorek — godz 12 Hamlet” 

froda — godz, 18 „Hiamiet” (dia nzkół), 
godz. 18 „Dom pod Oświęcimiem 

Czwartek — godz. 18 — „Cyć' 

Piątek -— godz, 18 — „Dom pod Oświę. 
cimiem'", 

Sobota 
szkół), - 

Niedziela — godz. 14 „Cyd', godz, 18 
„Dom pod Oświęcimiem . 

TEATE „PLACÓWKA” (ul, Królewska 
18,15 „Noce gniewu”. 

TEATR KLASYCZNY (Mokotowska 13): 
godz. 19 „Rozdroże miłości”. 

TEATR RBRUZNALTOUŁ (Marszatkowska 
8): godz, 19 „żeglarz”, D 

TEATR POWSZECHNY (ul. Zamojskie- 
go): godz 19 „BR. H. Inżynier", 

TEATR NOWY (ul. bLuławska 39): 
18,50 „Słomkowy kapelusz". 

TEATR MAŁY (Marszałkowska 281): 
godz. 19 „Głęboko sięgają korzenie”, 

TEATR „MINIATURY  (Marszałkow- 
aka 69): godz, 19 „Dom przy drodze”. 
YREATR „COMOCEDIA” (ul. Szwedzka 2): 
godz. 19 wystep Marinkovica w „Sprze- 
danej Narzeczonej''. 

TEATR,„SCUDIO (Karowa 31): godz, 19 
„Lisie gniazdo”. 

TEATR DZIECI WARSZAWY (ui. Ka- 
rowa): godz. 12 (dia szkół) „Dr Dolittle 
i jego zwierzęta”. W poniedziałki teatr 
nieczynny. 

SALA YMCA (ul, Konopnickiej 8): 
godz. 18 „Duby smalone". 

TEATR „WMORELEUK WARSZAWSKI” 
(Zygmuntowska 58): godz. 19.15 biad 
„Demokratyczna wiosna’, 

K me 2 (Pisc Starynkiewicza): począ- 
SE wrzekiiawicć codziennie o godz. 19,15. 
W soboty godz. 16,30 i 19,15, niedzielę 
4 święta godz 12, 15,80 i 19,15, 


DRUGI WYSTĘP MARINKOVICA 
Dm. 6 bm. (wtorek) w teatrze Comoedia, 
ul. Szwedzka 2, odbędzie się drugi i o- 
statni w Warszawie występ słynnego te- 
nora jugosłowiańskiego, ekshndra Ma- 
rinkovica, który Śpiewać będzie partię 
Jenika w ,„Sprzedanej Narzeczonej”” Sme- 
tany. 
ZMIANY GODZIN W TEATRZE 
„GULIWER” 


zku z okresem letnim teatr Gu- 
Manet S wozem 13, ustala przedstawie- 
nia na godz. 18 w dnie powszednie, nie- 
dzicie i święta. Kesa otwarta od 10 do 15 
W qponiedziałxi teatr nieczynny. 


i] 


j 


— godz. 18 „Hamlet” (dla 
. 38 „Cyd. 


{ 


„ATLANTIC (Chmielna „33 AUC: 
Smith jedzie do Waszyngtonu”. Początek 
seansów: '1l, 13,30, 16, 18,30 (dla Zw. 


Zaw.) i 21. 


„AKTUALNOŚCI” (w kinie Syrena): 
tylko 1 seans o godz. 18 (w Święta i nie- 
dziele godz. 11). Program mr 11. 

Wstęp — 35 zł, 

„AKTUALNOSCI” (w kinie Stylowy): 
tylko jeden seans o g. 11. Nowy program 
sktualności nr 21. 


ALLADIUM' (Złota 7/9): 
ean Pocz. seansów 10,80, 18, 
dla zw. zaw., 20,30. 

„POŁONIA” (Marszałkowska 56) 
statni etap”. Pocz, seansów godz. 
18, 15,380, 18 dla zw. żaw., 20,30. AA 

YRENA” (Inżynierska 2): _„Niepo- 
trzebni mogą odejść”. Pocz, 15, 17, 19, 21. 
. „STYLOWY 
„Nauczcie! 
zx godz. 


„TĘCZA” 


„Ostatni 
13 


„30, 18 


„O- 


(Marszaikowska 112): 
wiejska”, Poczętek sean- 
„ 15, 17, 19 (dla Zw. Zaw. 

: „Podejrzenie”, 
No nA WTB (dla 


Początek seansów godz, 
w. Zaw. o 19). 


tz 


ŚRODA, 1 KWIETNIA 
Warszawa I 
6,00 Sygnał; 6,15 Wiadomości; 6,90 7e- 
g: muż.'; 7,00 Dz. poranny; (%0 
„Zegarynka muz.”; 8,85 „Zaklęty dwór” 
VI odcinek pow.; 9,00 Gazetka radiowa; 
12,04 Dz. południowy; ,,4 mikrofonem po 
kraju”; 12,25 Pogadanka filmowa; 12,30 
Koncert dla miodzieży; 18,40 Aud. Mia. 
Oświaty; 14,00 Utwory na klarnet i fort.; 
14,80 Słuch. dla dzieci; 16,00 Dz. ropo 
łudniowy; 16,40 Aud. dia miodzicźy ; 17,00 
Payna wpro ry WE Le- 
a joz. rosyjsk.; 18, uz, eczna; 
15% o akięty dwór''; 19,00 Aud, dla woj 
ska; 19,30 Wieczorna’ serenada”; 20, 
Dzien. wieczorny; _ 20,50 Mierosławski, 
rzeciwnik Wojny Ludowej — odczyt L. 
Brzemskiego; 21,00 Aud, inowseka; 
21,80 Z życia Bułgarii; 21,50 Pogadanka 
sportowa; 22,00 Muz. lekka i popularna; 
„15 Program lokalny; 28,00 Ostatnie wia 
domości; 28,30 Hymn, 


Warszawa IE 

18,32 Muz, lekka z płyt; 17,00 ,Szek- 
spir” nowela A. Rudnickiego; 17,15 U- 
twory foztep.; 17,40 Utwory wiolonozol.; 
18,00 Dz. popołudniowy; 25 „R 
leczenia prze! em krwi” odczyt; 18,80 
popularna; 19,00 „Nauka poprawne- 
go myślenia” odczyt; 19,15 Koncert symf. 
00 = wieczorny; 20,50 Muzyka 

ON 


š! oznańskiego i Katowickiego, oczywiś 


„Sprzedana Narzeczona”, opera ko- 
miczna Franciszka Smetany (1824 
1884), otoczona jest przez Czechów 
podobnym kultem jak u nas „Halka“ 
Moniuszki, Jako pierwsza opera na- 
rodowa ma dla czeskiej muzyki ogro 
mne znaczenie historyczne. Rola Sme. 
tany w mużyce czeskiej jest podobna 
do tej, jaką np. w muzyce rosyjskiej 


| odegrał Glinka i Rubinstein. Seana ko. Lada dzień wyciągniemy maszyny 


był zarówno organizatorem narodowe 
ĝo Życia muzycznego jak i twórcą 
muzyki narodowej, Charakter narodo- 
wy noszą opery „Sprzedana Narze- 
€zona* (1866), „Pocatunek* (1876) i 
„Libusza“ (1881) -— następnie kwar- 
tet e-moll, „Z mojego życia” oraz 
cykl sześciu poematów  symfonicz- 
nych pod zbiorowym tytułem „Moja 
ojczyzna“ (1875) wykonanych nie- 
dawno w Warszawie przez znakomity 
zespół Filharmonii; Praskiej pod dy- 
rekcją R. Kubelike, 

Pieśń ludowa będąca niewątpliwie 
jednym z najsilniejszych źródeł natch 
nienia Franciszka Smetany nie poja- 
wią się w tych utworach jako dosłow- 
ny cytat, Umiał on w właściwy sobie 
sposób nasycić swą melodykę charak- 
terystyczną słodyczą czeskiej pieśni 
ludowej, unerwić tanecznym rytmem 
czeskiej polki. I tu możnaby. Smetanę. 
jako kompozytora narodowego zesta- 
wić z zachowaniem należnych propor- 
cji, z Chopinem. 


Scena muzyczno = operowa wystawi- 
ła „Sprzedaną Narzeczoną* z niema- 
iym nakładem pracy. Gorzej jednak 
przedstawia się sprawa sumy wyntej 
ków artystycznych, jj 

Reżyseria idąc po lini; niechiubnej 
tradycji prymitywa operowego, zgasi- 
ła skrzętnie wszystko fo, co mogło 
przemówić do widza rumieńcem życia. 
Dekoracje bardzo brzydkie, zezujące | 
do jakżeż już starej „nowoczesności*, 
kłóciły się nieustannie z naturalis- 
tycznymi kostiumami,  Nieporządna 
charakteryzacja chóru widoczna by- 
ia z pierwszego | ostatniego rzędu 
krzeseł widowni. Choreografia niepo- 
radna w koncepcji i wykonaniu. 

W roli Jenika wystąpił tenor opery 
belgradzkiej Aleksander Marinkovic. 


`| spośród zespołu wyróżniła się ko- 


rzystnie w roli Marzenki Z. Komo. 
rowska, K. Poreda jako swat Kecal 
przerysował swą rolę w kierunku 
szarży zarówno głosowo jak ; aktor» 
sko, Waszek w interpretacji Sandec- 
kiego był bardzo komiczny, często w 
sposób niezamierzony. 

W orkiestrze prowadzonej przez T. 
Mazurkiewicza zwracała uwagę zbył 
słaba obsada smyczków. 

A teraz pytanie — jeżeli z wielu 
powodów nie można narazie zorganizo 
wać w Warszawie opery z prawjzi- 
wego zdarzenia, czyż nie byłoby słu» 
szniej ograniczyć się w międzyczasie 
do gościnnych występów zespołów 


cle na scenie Teatru Polskiego? 
Jeżeli zaś gościmy u siebie śpiewa”; 
ków zagranicznych, to już bez wzglę* 


j|du na.to czy sę gwiazdami pierwszej 


czy drugiej wielkości — występy tch 
pod żadnym warunkiem nie powinny 
ze względu zarówno kurtuazji jak t 
propagandy — odbywać się na wer- 
szawskiej scenie muzyczno operowej, 


TADEUSZ MAREK 


Groźny pożar 
w Swidrze 


W zakładzie opiekuńczym dla dzie- 
ci w Świdrze wybuchł onegdaj nad 
ranem groźny pożar. Wskutek krót= 
kiego spięcia zapaliiy się trociny w 
ścianach budynku. Na szczęście gry- 
zący dym obudził kilkoro dzieci, któ- 
re zaaiarmowały w porę nauczyciel- 


© |kę. Ta wszczęła natychmiast alarm. 


Dzięki temu personel zakładu zdołał 
wyprowadzić wszystkie dzieci z pło- 
nącego domu, a następnie przystą- 
piono do akcji ratowniczej, W gasze- 
niu pożaru wzięli udział żołmierze ze 
stacjonującej w  Świdrze jednostki 


ROBOTNIK 


Na Woli ślub bez kolejki 


Wczoraj otwarto nowy Urząd Stanu Cywilnego 


Dzielnica Warszawa-Zachód doczekała się nareszcie otwarcia 
Urzędu Stanu Cywilnego. Mieszkańcy Koła czy Woli nie potrzebują 
teraz pędzić do gmachu BGK, by zgłaszać władzom miejskim fakt 
np. powiększenia się rodziny. Bez długiego wyczekiwania w kolejce, 
mogą równieź przy ul. Bema %0 kandydaci na zawarcie związku 
małżeńskiego, otrzymać ślub. Naczelnik nowego Urzędu, ob. J, Łu- 
czyński dokonuje tych formalności z taką samą wprawą i w równie 
przyjemnej formie, jak czynią to jego koledzy w BGK, czy na 


Pradze. 


Uroczystość otwarcia odbyła się 
wczoraj. Wzięli w niej udział m. in. 
przedstawiciel Min. Administracji 
Publicznej, nacz. Pokrzywnicki, wi- 
ceprzewodniczący Stoł. Rady Naro- 
dowej, tow. Grodzicki, wiceprezy- 
dent Beniger i przewodniczący DRN 
Warszawa-Zachód, tow. Pałasz. O 
godz. 12 dwie pierwsze pary stanęły 
na kobiercu ślubnym. 


Niespodzianki 
dla nowożeńców 


Ob. Krystyna Ornatowska i ob. J. 
Tomaszewski zapewne nigdy nie 
spodzietwali się, że uroczystość ślubu 
odbędzie się na oczach tylu osób. 
Wszyscy bowiem uczestnicy uroczy= 
stości otwarcia nowego Urzędu byli 
obecni na pierwszym ślubie w no- 
wym Urzędzie. Gabinet wypełnił się 
gośćmi. Najgorsze — to aparaty fo- 
toreporterów prasy stołecznej. Młoda 
para jest długo pod ich obstrzałem. 


Za biurkiem zasiadł nacz. Łuczyń- 
ski. Wzrok pana młodego błądził 
przez chwilę po wspaniałym kilimie 
z godłem państwowym. Naczelnik 
sprawdza jeszcze raz dokumenty, po- 
tem w ciszę pokoju pada pytanie czy 
oblubieńcy chcą zawrzeć związek 
małżeński, Energiczne „tak“ — ©- 
bojga. 

Gdy io złożeniu podpisów przez 
małżeństwo 1 świadków następuje 
oświadczenie, że ślub został zawarty, 
zbliża się wiceprezydent Beniger i 
wręcra młodej parze wspaniały bu- 
kiet kalii, dar Zarządu Miejskiego. 
Młoda para jest 'tczerze wzruszona. 
Niemniej od nich zdziwieni są 
świadkowie. 

Równie piękny bukiet, przewiąza- 
ny kiało-czerwonymi wstążkami, o- 
trzymuje następna para: ob. Da- 
nuta Maszkiewicz i ob. W. Kaczmar- 
ski. 

W imieniu prezydium Stołecznej 


Rady Narodowej życzy nowożeńcom 
„dużo szczęścia“ wiceprzewodniczący 
St.R.N., tow. Grodzicki. 

— Na jutro mamy już zgłoszonych 
6 ślubów — mówi nacz. Łuczyński-— 
myślę jednak, że posypią się one po- 
tem jak z rogu obfitości. 


Następnie kolej 
na Mokotów 


W czerwcu br. zostanie otwarty 
następny Urząd Stanu Cywilnego 
dla Warszawy-Południe. Będzie się 
mieścił on przy ul. Willowej, w bu- 
dynku starostwa. 

Rozrastająca się wciąż stolica po- 
trzebuje więcej Urzędów Stanu Cy- 
wilnezo, niż miała ich dotąd. O po- 
trzebie tej najlepiej zresztą mówią 
tłok w BGK i. cyfry. W oddziale 
praskim Urzędu Stanu Cywilnego 
przy ul. Targowej, który w pierw- 
szym kwartale 1946 przyjął 243 zgło- 
szeń urodzin, w kwartale pierwszym 
1948 miał ich 1433. W podobnym 
tempie rośnie liczba małżeństw. Gdy 
w pierwszych trzech miesiącach 1946 
roku zswarto ich na Pradze 185, o- 
becnie przez styczeń,, luty 1 marzec 
br. zawarto ich 980, Warszawa więc 
„odrabia* zaległości lat okupacyj- 
nych w imponujscym tempie. (Rs) 


W Aeroklubie zimy nie przespano 


Maszyny gotowe są już do 


-— Lotnisko obsycha bardzo pręd- 


na stątr — mówi kierownik lotniska 
gociawskiego p. Kędzierski. — Budu- 
jemy teraz drugi hangar, bo w tym 
jednym, jest tlok okropny. 

W hangarze rzeczywiście pełno. 
Trzeba się dobrze schylać i wykręcać, 
aby przejść wśród nagromadzonych 
maszyn. W/ jednej części hagaru stoi 
maszyn. W jednej cześci hangaru stoi 
12 Peiprów, maiych dwuosobowych, 
amerykańskiego demob'lu. 

W drugiej mieszczą się szybowce 
l samoloty Sekcji Szybowcowej Aero- 
klubu. 


Fruwająca limuzyna 

Tuż przy drzwiach czeka na loty 
zgrabna awionetka RWD-13, która ze- 
szłego roku została rewindykowana z 
Rumunii. Jest pięknie odnowiona, od- 


malowana i odremontowana, przez 
starego, wytrawnego mechanika Ae- 
roklubu p. Kielana. Cały bok awionet- 
ki jest otwierany. We wnętrzu 4 wy- 
godne fotele. Siedzi się jak w iimuzy- 
n'e, Każde miejsce wewnątrz, jest po- 
mysłowe wykorzystane. Nic dziwne- 
go. Przecież nasze RWD, na każdym 
międzynarodowym challangu dostawa 
ły najwyższe noty za wyposażenie. | 

Awionetka, stojąca przed nami, wyl 
gląda jak prawdziwe cacko. Tuż 
obok, stoi pomalowana na szaro RWD 
2l, a pod obdrapaną farbą widać 


„Kukurużnik* i „Kadet“, które służą 
jako wyciągarki do szybowców. W 
głębi hangaru, leżą 4 jednoosobowe 
szybowce „Bebki“, a obok  wyczyno- 
wy piękny, rasowy dwuosobowy „Żu- 
raw“. Tu wmontowuje się "now 
zegary pokładowe. Przez całą zimę, 


Szkołę Specjalną na Annopolu 


należy izolować od szkół Nr, 32 i 48 


Kłopotliwe sąsiedztwo posiada 
szkoła powszechna Nr. 32 i przed- 
szkole Nr. 48 mieszczące się na 
Annopolu w budynku szkolnym 
przy ul. Toruńskiej. W tym samym 
budynku bowiem znajduje się tak- 
że „Szkoła Specjalna“, przeznaczo- 
na dla dzieci moralnie zaniedba- 
nych. Jest ich około 60. Są to prze- 
ważnie dzieci rodzin przestępczych, 
pijaków, półsieroty lub t. zw. „dzie 
ci ulicy”. Zachowanie się ich pozo- 
stawia oczywiście dużo do życzenia. 
Trudna rolę mają tu do spełnienia 
pracujący z wielką ofiarnością na- 


szkoły specjalnej jest straszliwie 
zawszonych i brudnych. 

Ich zły przykład i szkodliwy 
wpływ działa niewątpliwie ujem- 
nie na 300 dzieci, uczęszczających 
do dwóch pozostałych szkół nor- 
mainym, tymbardziej, że podczas 
przerw dzieci te się spotykają. 

Dla dobra dzieci szkoły Nr. 32 
przedszkola Nr. 48, władze miej- 
skie powinny jak najszybciej zna- 
leźć inne pomieszczenie dla tej nie 
wątpliwie biednej, lecz szczególnie 
upośledzonej dzieciarni ze szkoły 
specjalnej. Apele rodziców i DRN 


przedwojenne znaki Aeroklubu. Dalej | Ubu 


. 


i przedwojennych konstrukcji 


startów 


pracówano usiinie aby doprowadzić 
cały sprzęt do porządku, Lada dzień, 
szybowce wyciągnie się na start. W 
Aeroklubie latają ci, którzy miają już 
poza sobą pierwsze stopnie wyszko- 
lenia. Szybowiec holtje się na pewną 
wysokość, odczepia się linkę i pilot 
kręci w t. zw. „termice', czyli w prą- 
dach wstępujących powietrza. 


Brak spadochronów 


— Dostaliśmy dia naszego Aero- 
nowe szybowce wyczynowe 
typu „Minimoa“ į „Weiche“ — mówi 
kierownik sekcji, jeden z asów pol- 
skiego szybownictwa p. Milier. Sprzęt 
mamy, ale brak nam spadochronów 
plecowych, bez których nie: możemy 


e| puszczać maszyn w powietrze. Dwaj 


spadochrony plecowe na Sekcję to 
mało. Lada dzień zaczynamy loty. 
Między naszymi pilofami, są dwie ko- 
biety, które bynajmniej nie ustępują 
mężczyznom. Trzeba też pomyśleć o 
racjonalnym  trówingu na Olimpiadę. 
Polscy 


ag 


Str. 


| 


Wieczór poetycki 
Juliana Tuwim 


W ramach cyklu audycji poetyc-= 
kich, w sobotę 10 bm. o godz. 19 
Polskie Radio transmitować bę- 
dzie z sali koncertowej Minister- 
stwa Bezpieczeństwa Publicznego 
„Wieczór poezji, satyry i pieśni" 
Juliana Tuwima w recytacji auto- 
ra. Niektóre utwory ilustrowane 
będą muzyką W. Lutosławskiego. 


Referat tow. 


wicemin. Sokorskiego 

W środę, 7 bm. br. o godz. 17 w 
sali zjazdowej Związku Nauczyciel 
stwa Polskiego  (Śmulikowskiego 
6/8) wiceminister Kultury i Sztuki 
tow. Wł. Sokorski wygłosi referat pt. 
„Polityka Kulturalna Polski Ludo- 
wej“. 


Plenarne posiedzenie 
DRN 
Warszawa-Śródmieście 


W środę, 7 bm. odbędzie się w l= 
kału St. R, N. przy ul. Chmielnej 9 
o godz. 16.30 plenarne posiedzenie 
Dzielnicowej Rady Narodowej, dziele 
nicy Warszawa Śródmieście. Omae 
wiana będzie m. in, sprawa ogród- 


ków jordanowskich, Komitetów Blo-. 


kowych i powszechnej akcji oszczęe 
dzania. 


Ludowy 
Teatr Muzyczny 


wy Teatr Muzyczny“. Organizatora- 
mi teatru są znani artyści warszaw- 


mieślniczych. 

Nowej placówce teatralnej nada- 
no formę organizacyjną spółdzielni, 
która pracownikom teatru daje moż- 
ność rozporządzać własnym warszta= 
tem pracy. 


Ośiasy 


- Na RTPD złożyli: Skubińscy rt 
miast kwiatów na trumnę á p. 8. Fi- 
lipkowskiego zł. 800 i J. R. — zł. 250, 


Ostrzega się przed kupnem GE 
ELEKTRYCZNEJ MASZYNY 
DO LICZENIA 


szybownicy mają ustaloną | skradzionej w marcu 1948 r. w Ware 


markę zagranicą, a zeszłoroczne zwy: ;sztatach Głównych II kl. w Oleśnicy. 


cięstwa p. Ziętka w Szwajcarii, były 
najlepszą dla nas reklamą. Nasi kon- 
struktorzy, też nie śpią. W Bielsku, 
zbudowano modele popularnych szy- 
bowców treningowych „Mucha“ i 
„Sęp“. Wróciły do kraju rysunki 
naszych 
pięknych wyczynowych szybowców 
„Orlika“, „Komara“. I tu, na lotnis- 
ku, budujemy nowy typ szybowca z 
małym motorkiem. 


W bardzo ciasnym warsztacie re- 
peracyjnym Aeroklubu oglądamy na- 


uczyciele. IW dodatku wiele dziecijPraga — Północ nie odnoszą jakoś, rodziny polskiego motoszybowca „Pe- 


dotychczas skutku. (Rem) 


Gorąco — a okna zamknięte 


Niedole pasażerów w pociągach podmiejskich 
Tstnieją, jak się okazuje, ludzie, | warcie i zamknięcie okna. Pasaże-| będzie miaf 2 beleczki zakończone ste- 


których niezbyt cieszy piękna i cie-|rowie FKP są zdania, 


gaza“. 


. = Tu jest kabina szybowca — po- 
kazuje kierownik warsztatu. Motorek 
typu Gad 40 KM, będzie umieszczo- 
ny z tyłu. Zamiast ogona, szybowiec 


że nie ko-| Ami. Na i maja zmontujemy cały mo- 


pla pogoda, utrzymująca się od kil-|niecznie trzeba czekać na wzrost| toszybowiec i w krótkim czasie wy- 


ku dni. Ludźmi tymi są... pasaże- | produkcji skóry w naszym kraju,| Kofczymy „Pegaza“, 


rowie podmiejskich linii FKP. Do 
niedawna często marźli w nieopa- 
lonych wagonach, teraz duszą się 
z braku przepływu powietrza. We 
wnętrzu wagonów panuje straszli- 
wy zaduch. Nadto — dym papiero- 
sów, różnego rodzaju odorki po- 
chodzące z koszy handlarzy, tak 
zagęszczają powietrze, że dosłow- 
nie można „zawiesić siekierę". 
Najprostsza rada to oczywiście 
otwarcie okien. Niestety, większa 
część okien w pociągach podmiej- 
skich, albo jest jeszcze zabita „na 
głucho“ deskami, albo też pozba- 
wiona pasów umożliwiających ot- 


Jak pan widzi 


aby zacpatrzyć ramy okienne wa-| Zimy nie przespaliśmy 


gonów w pasy. Na razię wystar- 
czą na pewno choćby ndwet dość 
krótkie pasy parciane. Koszt ich 
jest stosunkowo niewielki — a udo- 
godnienie bardzo duże. Tym bar- 
dziej, że sytuacja w wagonach bę- 
dzie się pogarszać ustawicznie, a z 
chwilą nadejścia upałów letnich 
stanie się mie do zniesienia. 

Już obecnie znaczna część pasá- 
żerów nie chcąc się dusić w zam- 
kniętych wagonach woli sadowić 
się na stopniach, co grozi niebez- 
pieczeństwem nieszczęśliwych wy- 
padków. (Ks) 


Od dziś w domach towarowych 


sprzedaż artykułów bez talonów 
Wiele artykułów, zwanych facho- | Prezydium Rady Ministrów dotyczy 


wo  „deficytowymi* 
materiały wełniane, 
sprzedawano dotychczas tylko na ta- 
lony Związków. Zawodowych, obcią- 
żając aparat związkowy dodatkowy- 
mi czynnościami handlowymi, do 
których nie jest on przygotowany. 

Od dnia dzisiejszego sprzedaż tych 
artykułów w Powszechnych Domach 
Towarowych na talony związkowe 
została skasowana specjalnym roz- 
porządzenien Prezydium Rady Mi- 
nistrów. Sprzedaż w PDT odbywać 
się będzie wyłącznie za okazaniem 
legitymacji służbowej (lub zaświad- 
czenia pracy) I legitymacji związko- 
wej. 

Każdy kupujący, któremu odmó« 


(np. 


wojskowej, oraz oddzialy ochotniczej wionoby sprzedaży żądanego artyku- 
straży ogniowej z Otwocka, Józefo- | łu winien natychmiast wnieść zażałe- 
wa, Falenicy i Radości. Mimo ener- |nie do Wydziału Ekonomicznego Ra- 


gicznej akcji cały budynek spłonął. | dy 


Zdołano uratować tylko urządzenie 
wnętrza, pościel į bieliznę. 


Związków Zawodowych (Nowy 
Należy podkreślić, że zarządzenie 


kretony, | wyłącznie PDT. W innych sklepach 
buty „Bata”) ; (up. „Bata”) sprzedaż artykułów tzw. 


„deficytowych" odbywać się będzie, 
jak dotychczas. (pa) 


Przydział mięsa 
na karty kwietniowe 


W sklepach rozdzielczych mięsnych 
od dnia 12 bm. do 24 bm. wydawane 
będzie mięso wołowe i konserwy: wie- 
przowe produkcji krajowej, tytułem 
zaopatrzenia kartkowego na kwiecień 
w ilości: 

Na kupon mięsty Nr. 23 kart kwie- 
tniowych dla kat. I-ej 2 kg. mięsa wo- 
łowego; dla kat. Ill-ej | kg. mięsa 
wol; dla kat. I-R 0,5 kg. konserw 
wieprzow.; IRD3, IRD7 I IRD12 1 kg. 
mięsa wołowego. 

Cena detaliczna mięsa wołowego zł. 
4.90, cena konserw zł. 12 za 1 kg. Do 
powyższej crny należy doliczyć kosz- 
ty transportu 


(Cis). 


O w w 


Marka firmowa „Reinmetall'. 
Nr fabryczny 13408. 


O ujawnieniu miejsca pobytu ma- 


Szyny uprasza się donieść do DOKP 
Wrocław wzgl. Zarządu Warsztatów 
Głównych PKP w Oleśnicy. 


2758 


OGŁOSZENIA DROBNE 


zg typo A OZ AERO EE: 
Sten pierwszorzędny, nom =- 
8 ltj100 do sprzedania. Soria, że 

cena 400.000 zł. 


we Wrocławiu. 


ZGUBIONO kartę rozpoznawczą. Pawiak 
Paweł, > 2740 


SKRADZIONO dowód kole na nazw. 
Rupel Józef, ñr 8251, wy: Nic tam 
rekcję Kolei Państwowych O ý 42 
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Konto czekowe PKO Nr. 1-080 
Bank Gosp. Spółdz, Oddz. w Warszawie Nr, 198 


Prenumerata miesięczna w kraju: zł 70, zazrani 


250. Prenumeratę należy opła- 


cać do 10 gr54001 miesiąca na konto PKO I-980, Przy zgłoszeniu prenumeraty 


nal dać dok 
Fren E pi podać 


$ sko, 
zmianie adresu podać trzeba poprzedni adros, 


ny i czytelny adres. Przy opłacaniu prenumeraty na odwro- 


pocztę oraz numer szlaku, Przy 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Soreni drobne po zł 30 
tekście zę: (6 qe do 
200 mm zł 175; od 201 — 


200 mm zł 100; od 201 — 300 mm zł 130; 


za wyraz, Poszukiwanie pracy po zł 15 ra 

70 mm zł 100; od 71 — 120 mm zł 140; od 121 — 
200 mm zł 225; powyżej 300 min zł 300 za 1 mm sze- 
rokość 1 szpalty. Za tekstem: do 70 mm zł 


60; od 71 — 120 mm zł 80; od 121 — 
owyżej 200 mm zł 180 za 1 mm szerokość 


1 szpalty. Nekrologi do 70 mm zł 60; Ai 71 — 120 mm 2? 75; od 121 — 200 mm 


zł 120; od 201 — 300 mm zł 150; 


powyżej 300 mm zł 200 za I mm szerokość 


1 szpalty. Zą niedziele i święta dolicza się 30 proc. Za terminowy druk ogłoszeń 
Administracja nie odpowiada, 


OGŁOSZENIA 


Centralne Biuro kr 
Jerozolimskie 85, tel. 
„impet”, Bolektura: 
( wszystkie oddziały A 


a P. 5 
$ ri 
„Wolność — W 


. w „Polsce: Biuro (0) 
arszawn, 


Ex 


L oddziały: Marszałkowska 
załk 


PRZYJMUJĄ: 


1 Reki. Sp. Wyd. „Wiedza Oddział w Warszawie, Al. 
885-05 oraz Agentury miejskie; Al, Gen. Sikorskiego 18 = 
Marszałkowska 1— L, Urb 


rbanowicz, sklep z mat. piśm. 


p. Wydawn. „Wieza w Polsce: Polska Agencja Pra- 
sewa—Biuro Ogłoszeń i Reklam W-wa, ul. Młodz. Jugosiowiańskiej 1 


wszystkie 
telnik" — Ceztrala, ul Da- 
poznańska 88, Targowa 67, 
. Agencji Prasowej „Glob”, 


zeń 


ui. Złota å; Biuro Ogłoszeń Teofil Pietraszek, Wein Wspólna 50, tel, 855-28. 


Dyrekcja Okręgowa Kolei Państw. 
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ROBOTNIK 


Włochy bez czarnych koszul 
Praga — Rzym: 3 i pół godziny. 


RZYM, w marcu 

Według rozkładu jazdy przestrzeń z 
Pragi do Rzymu — 1400 km. — prze- 
bywa się samolotem typu „Douglas 
Il" w ciągu 4 godzin i 10 minut. Oka- 
zuje się jednak, że przy dobrej po- 
godzie trwa to nieraz krócej, tak np. 
w piątek przedświąteczny samolot 
Praga — Rzym, wiozący koresponden- 
ta „Robotnika”, przebył tę odległość 
w 3 godziny i 30 minut, czyli przyle- 
ciał do stolicy Włoch o całe 40 mi- 
nut wcześniej. 

Godz. 10 m. 50 rano. Lotnisko w 
Pradze. Potężny dwumotorowy Dou- 
glas stoi już gotowy do odlotu, poły- 
skując kokieteryjnie w promieniach 
słońca. Ostatnie formalności wyjazdo 
we; kontrolą przed odjazdem z Pragi 
jest bardzo ścisła; oficer policji spraw 
dza dokładnie dokumenty każdego 
pasażera, porównując bacznie jego 
twarz z fotografią w paszporcie. 

Godz. 11. Start. Motory warczą, Sa- 
mołot rusza. Nabrawszy rozpędu, me- 
tałowy ptak unosi się łagodnie w gó- 
rę i po chwili buja już w przestwo- 
rzach, wzbijając się coraz wyżej ; wy 
żej... 

Lecimy szybko. Widoczność pierw- 
szorzędna, po 20 minutach malują się 
pod nami potężne płaty zalesionych 
gór; to przepiękna Szumawa, lesiste 
pasmo górskie na pograniczu Czech 
i Bawarii, nazwane tak od szumu sta- 
rych, wielkich lasów, pokrywających 
te góry. 

Jesteśmy nad strefą amerykańską. 
W dole regulame zarysy czystych 
miasteczek i wsi bawarskich, dobrze, 
oerczędnie uprawionych pól, niebie- 
ska wstęga Dunaju (wąski tu jest je- 
szcze), równe, jak wystrzelił, białe 
pasma gór. 

Przelatujemy nad granicą Austrii. 
Zbliżamy się do Alp. Na szczytach 
gór widać białe plamy pierwszych 
śniegów. Samolot wzbija się coraz 
wyżej i wyżej, pod nami kłęby pary 


(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA”) 
Napisał Władysław Rudnicki 


olbrzymich chmur. W dole nie widać 
już mic. 


4.500 m nad poziomem morza 


Okienka kabiny zrazu zamglone, za- 
rastają gęstą pokrywą lodu i szronu 
trzeba "mocno przecierać szybkę, że- 
by cokolwiek zobaczyć... Jesteśmy na 
wysokości 4.500 metrów ponad pozio- 
mem morza; oddychać trochę trudno. 
Ale wkrótce zjeżdżamy w dół, coraz 
prędzej i prędzej, a oddychać coraz 
lżej i lżej... 

Przełot przez Alpy trwał 25 minut. 
„Gdzie jesteśmy?” — pytam „stevar- 
dessy'. Młoda Czeszka przynosj ma- 
pẹ i pokazuje palcem: „Udine, jeste- 
śmy już nad terytorium włoskim... Za 
kiłkanaście minut będzie Wenecja, 
niech przejdzie na lewą stronę kabi- 
ny i popatrzy przez okno, to zobaczy 
pan Wenecję jak na dłoni”. ` 

Rzeczywiście nie minęło 15 minut, 
a pod nami roztoczył się niezwykły, 
niezapomniany widok. Miasto na mo- 
rzu. Zbudowane na wyspach (lagu- 
nach) w odległości kilkunastu kilo- 
metrów od lądu stałego, z którym po_ 
łączone jest torem kolejowym i auto- 
stradą; z góry drogi te rysują się wY- 
raźmie, jak dwie wąziutkie jasne ta- 
siemeczki.. W środku miasta — sze- 
roka 6zafirowa wstęga — to Canale 
Grande, główna arteria wodna Wene- 
cji. Z dala widać Lido, słynną miejsco 
wość kąpielową, w niedużej odległo- 
ści od miasta, 

Krążymy nad Wenecją dobrych Xfl- 
ka minut, sycąc wzrok. tym niezwy- 
kiym, zaiste bajecznym, widokiem. 
Lecimy na dość dużej wysokości, wi- 
dać więc tylko kontury „najjaśniej- 
szej” (Włosi nazywają ją „Venezia 
la Serenissima"), budynków wyraź- 
nie rozróżnić nie podobna, tak Sa- 


mo etatków w porcie, ani tłumów 
ludzkich; wszystko wygląda z daleka, 
jak na dużej, bardzo dokładnej me- 
pie 

Wreszcie Wenecja znika ra nami, 
szybujemy mad bezgraniczną, błękit- 
ną tomią Adriatyku, wreszcie koło 
Rawenny samolot wpada znów w te- 
rytorialne przestworza Włoch. Pod 
nami dolina Padu, wielki trójkąt zte- 
leni, przeorany mnóstwem rzek i ka- 
nałów, jedna z najżyżniejszych w 
Europie przestrzeni, śpichierz Italii, 
ziemia „ziarnem i ryżem sypiąca”. Z 
tej okolicy pochodził wielki bohater 
i męczennik socjalizmu włoskiego 
Giacomo Matteotti, tutaj organizował 
wielomilionowe zastępy rolnego pro- 
letariatu włoskiego, stanowiące jesz- 
cze długi czas po uwyciestwie faszy- 
zmu twardy, niczym miezwyciężony 
bastion socjalizmu włoskiego. 


Obserwujemy Gran Sasso 


Za chwilę „sforsujemy” trzeci już 
w tym locie łańcuch gór: Apeniny. 
O wiele niższe od Alp, przebywamy 
je lekko, bez żadnych „zaburzeń OT- 
ganicznych”. Z jednej strony widać 
rodzinne miasto św. Franciszką — 
Asyż, z drugiej rysują się potężne 
kontury Gran Sasso d'Italia, wyso- 
kiej góry, z której szczytu widać 
jednocześnie oba morza, omywające 
brzegi półwyspu: Adriatyckie 4 Ty- 
reńskie. Tu, na tej górze uwięziony 
był w r. 1943 Mussolini; stąd wy- 
kradziony został przez miemieckich 
skoczków spadochronowych kpt. Sko 
rzennego, wskutek karygodnego nie- 
dbalstwa czy sprzedajności karabi- 
nierów rządu Badoglio. 

A dalej: Perugia, stolica <cienfstej 
Umbrii, jedynej we Włoszech lesistej 
prowincji, słynna ze swojego Uni- 


Oblicze filmu europejskiego 


e e 
Tezy znakomitego filmowca Balazsa 
W Warszawie przebywa obecnie |wysoki poziom w. dziedzinie ekspre- | stracił głębię. Musimy pogłębić te- 


Bela Balazs, jeden z najznakomi- 


sji stanów psychologicznych, 


tszych znawców sztuki filmowej, au-, do dziś nie osiągnął film mówiony, 


tor kilku książek m dziedziny filmu. 
W specjalnym wywiadzie dla „Ro- 
botnika* zebraliśmy najbardziej 
charakterystyczne wypowiedzi prof. 
Balazsa. Oto one: 

„Od kilku lat film nie zrobił w 
żadnym kraju ani jednego - kroku 
naprzód. Wszyscy realizatorzy drep- 
czą w miejscu i robią filmy gada- 
ne zamiast robić filmy dźwiękowe”. 

„Film niemy był niewątpliwie 
sztuką. Osiągnął on przed wprowa- 
dzeniem filmów dźwiękowych tak 


Bela Balazs i nasz przedstawiciel L. Bukowiecki w czasie wywiadu. 


dzięki przerażającej płaskości dialo- 
gów”. 

„Nie jestem bynajmniej zwolenni- 
kiem cofnięcia się do okresu nieme- 
go. Nauczyliśmy się mówić, a więc 


mówmy, ale miejmy coś do|kanie  uniemożliwili 


powiedzenia., Nauczmy się Wy- 
korzystywać dźwiękowe możliwości 
filmu, dyskontowane w chwili obec- 
nej niemal wyłącznie na mowę ludz- 
ką. W takim wypadku lepiej iść do 
teatru. 

„E' ran dźwiękowy w dużej mierze 


(Fot. „FILM POLSKI") 


jakiej! matykę filmu i postarać się odszu- 


kać zagubioną drogę do filmowego 
ujęcia głębi psychologicznej bohate- 
rów. Najbliższym tego był do nieda- 
wna, film włoski, szczególniej „Vive- 
re in pace“, „Cachia tragica“ i „Il 
sole sorgia ancore", Niestety Amery- 
realizatorom 
włoskim dalszą pracę, wykupując za 
grosze wszystkie kina we Włoszech“. 

„Ani Anglia, ani Francja, ani Wło- 
chy w obecnych warunkach nie od- 
rodzą kultury filmowej i nie stwo- 
rzą nowych wartości. Spotkałem w 
Rzymie Renć Claira tak zrozpaczo- 
nego, że o pracy nie było mowy. 
Owszem może pracować w Ameryce, 
ale tylko w myśl dyktanda idiotycz- 
nych amerykańskich scenariuszy”. 

„Nie uważam, że wszystkie amery- 
kańskie filmy są złe. Nie jestem 
szowinistą, ale to, co masowo opusz- 
cza Hollywood, to bzdura niegodna 
nazwy sztuki filmowej“. 


„W tych warunkach widzę nowe 
ośrodki filmowe, które powstają w 
Czechosłowacji i Polsce. W te o- 
środki wierzę na podstawie prac 
filmowców czeskich oraz na podsta 
wie „Ostatniego etapu“. Jeżeli wy 
tu mie potraficie podtrzymać upa- 
| dającej europejskiej kultury filmo- 
wej, to nie przewiduję dalszych po 
stepów w dziedzinie tej pięknej 
sztuki. Jestem jednak pewien, że 
właśnie wam się to uda“. 


Spisał L. BUKOWIECKI 
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wersytetu dla cudzoziemców, histo- 
ryczne Jezioro Trazymeńskie, które- 
go wody rozlewają się szeroko wśród | 
gór i wfeszcie wijąca się mnó- 
stwem zakrętów, szara wstęgą Tybru. 

Wdeję się w krótką rozmowę z sie 
dzącym za mną Wiochem, pytając 
go e lotnisko rzymskie. Aż tu na- 
gle, jak epod ziemi wyrasta ofbrzy- 
mi konglomerat budynków, rozpo- 
ścierających się na skąpanej w bla- 
skach ałońca równinie: niezliczone 
domy, kopuły, obeliski, pomniki — 
to Rzym... 


U CELU t: 

Samoiot okrąża „Wiecme Miasto” 
i mknie dalej. Dokąd zdążamy? — pe 
wnie do Ostii, (20 km. od Rzymu nad 
morzem). Nie, lądujemy w Campino, 
16 km. od Rzymu, na starym lotnisku 
stolicy Itali. 

— Jest god 2 min. 30. Przelot z 
Pragi trwał 3 4 pół godziny. 

Słońce przypieka mocno, gdy «pa- 
cerujemy w oczekiwaniu ma zała- 
twienie formalności  przyłazdowych. 
Dookoła słychać melodyjne dźwięki 
włoskiej mowy, widać szaro - ielo- 
ne mundury urzędników i wojsko- 
wych. Po raz pierwszy od wielu lat 
oglądam Włochy bez czarnych ko- 
szul, sztandar trójbarwny bez koro- 
ny — Włochy wolne i republikań- 
skie. 


„Listy z teatru” 


Ostatni numer krakowskiego mię: 
sięcznika „Liety z teatru* przynosi 
między innymi interesujący  artykał 
Henryka Voglere pt. „Baźń | sakiew- 
kha”, Autor w nowy j oryginalny spo 
sób oświetla problematykę  szekapi- 
rowskiego  „Wieczoru Trzech Króli 
Spod tej pysznej królowej, renesanso- 
wej maski karnawałowej wieczoru 
„Trzech Króli“ wygląda przymrużając 
jedno oko brudny interesowny świat 
chciwości i pieniądza, Sakiewka jest je 
dnym z naczelnych elementów tego 
świata, motywem przewijającym się 
stale przez poszczególne partie uieworu. 


Zasługują jeszcze na przytoczenie 
i inne artykuly tego nameru „Listów 
z teatru” np. bystre uwagi Augusta 
Grodzickiego e „Inspektorze* Priest- 
leya, gorąca apologia sztuki S.R. Do- 
browolskiego “Spartakus, napisana 
przez Wojciecha Dzieduszyckiego, tra 
ina analiza nowej sztuki Simonowa 
przez J.A. Szczepańskiego, tnforma- 
cyjny szkic Jana Sztaudyngera e 
wielkim rosyjskim reżyserze, Obraz- 
cowie- ; zabawny felieton" Stefana O- 
twinowskiego pt. „Anegdoty Teatral- 
ne“, 


Warto dodać, że w poprzednim nu- 
merze „Listów z Teatru“ znalazły stę 
nieznane |szczegóły o ostatnich dniach 
warszawskiego Teatru Narodowego we 
wsześniu 1939 roku (w artykule Zofit 
Niwińskiej), W przeddzień odbudowy 
Teatru, który był dumą Warszawy 
warto poznać szczegóły  katostrofy, 
której ten teatr pad! ofiarą. Równie 
wielkie zainteresowanie budzi repor- 
taż Władysława Wasilewskiego o pra 
cach teatru żołnierskiego w stalagu. 
Pewien związek z tymi pracami ma 
wspomnienie Alfreda Wóycickiego o ta 
jemniczym znawcy Rembrandta w obo 
zie oświęcimskim. Doskonałą analizę 
„Rewizora* Gogola dał W. Górecki, 


„Listy z teatru* drukują też frag- 
menty dramatów, Bardzo ciekawa 
jest początkowa scena niegranej jesz* | 
cze nowej sztuk; Jerzego Szaniaw-| 
skiego „Kowale, pieniądze į m 


| 


„Listy z teatru* są obecnie nie tyl- 
ko pismem krakowskim, ale ogólno- 
polskim, Można je otrzymać w całym 
kraju. Z.B. 


Tłumiki 


wiosenne ! bez tłumika w mieście, a gd- 


Ledwie pierwsze 
promyczki przygrzały asfalt, |by nawet pamiętali... Najbar- 
ledwie mój jeden znajomy, bę- dziej rączy milicjant nie zgomi 
dący najczulszym barometrem, | motocyklisty. 
zdjął szalik, — już wyjechały| Z tymi tłumikami zresztą Że 
na miasto pierwsze motocykle. | nie tylko motocykle są winna. 
Każdy taki owoc nieprawego | Tłumiki przydałyby się mka 
związku hulajnogi z maszyną tylko na rury wydechowe. Za 
do szycia, wgarnirowany jest| dużo w nas jest hałasu. Nią 
z wierzchu młodym  człowie- | wiem, skąd żeśmy się tego naw- 
kiem. czyli, ale często zamiast mówić 
Młodość się lubi wyszumieć, | KTZyczymy, a zamiast argu- 
a ów szum najczęściej się wy-|mentować awanturujemy 
ładowuje w formie hałasu. Mo- | 5*€- 
tocykl zaś jest najznakomit-| Zupełnie zapomnieliśmy e 
szym środkiem technicznym do | błogosławionych skutkach spo- 
produkowania hałasu. koju i ciszy. Przestaliśmy my- 
Mknie więc maszyna z pot- śleć — zaczęliśmy krzyczeć. 
twornym jazgotem, a im kiero-| Milicja sobie na pewno przę- 
wca- młodszy, tym jazgot dono- |pomni przepisy i każe młodym 
śniejszy. ludziom założyć tłumiki ma 
Najciekawsze, że motocykle | motocykle, ale uciszenie wąs 
wcale nie muszą hałasować. | kiego sektoru komunikacji dwu 
Przemyślni konstruktorzy prze- | kołowej, to jeszcze nie wszy- 
widzieli w motocyklach tłumi- | stko. ! 
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ki, a przepisy ruchu w mieście| Żeby się tak znalazł Czare- 
przewidują używanie tychże | dziej, który by. zakrzyknął 
tłumików. wielkim głosem „Proszę o spo- 
Cóż z tego, kiedy młodość za- |kój!!!* 

wsze zwycięży. Starsi?.. A| I żeby się zrobiło trochę ci- 
niech sobie chorują na nerwy. | szej. = 
Milicjanci widocznie zapomnieli 

o przestrzeganiu zakazu jazdy STRĄCZEK 


Bieg na przełaj OM TUR w Warszawie 


400 zawodników wzięło w niedzielę udział w biegu na przełaj, 

organizowanym przez OM TUR. W głównym biegu seniorów 

zwyciężył Czajkowski (Syrena) a w punktacji zespołowej — 
OM TUR (Foto SAP) 


OGŁOSZENIE... 


DYREKCJA POWSZECHNYCH DOMÓW TOWAROWYCH *szłaswk 
przetarg nieograniczony 


na dostarczenie i zmontowanie dźwigów: 
1) osobowego i towarowego w budynku P.D. T. w Katowicach przy 
ul. 3 Maja 11; 
2) osobowego w budynku P.D.T. w Szczecinie przy AL Niepodle- 
głości 1. 

Bliższe informacje oraz podkładki przetargowe otrzymać można 
w Wydziale Budowlanym Dyrekcji P. D.T. w Warszawie, ul, Grzybow- 
ska 2/4, gdzie też należy składać oferty w zalakowanych kopertach 
z napisem: „Oferta przetargowa na dostarczenie i zmontowanie dźwi- 
N E NEON ~ do godz. 10-ej dnia 19.4.48 r. 

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wysokości 
2 proc. oferowanej sumy na konto P.D.T. nr 1500 w Banku Gospodar- 
stwa Krajowego w Warszawie. 

Ponadto należy przedstawić wyciąg rejestru handlowego, opie 
karty rejestracyjnej Firmy oraz referencje instytucji, dla której Firma 
wykonywała roboty w ostatnich czasach. 

Otwarcie ofert przetargowych nastąpi w dniu 19.4.48 r. e godz. 11-ef. 

Termin wykonania i dostarczenia dźwigów winien podać oferemi 
w założeniu, że Dyrekcja Naczelna P.D.T. udzieli pełnego poparcia za 
pośrednictwem Min. Przemysłu i Handlu przy zakupie materiałów, które 
są do nabycia w Centralach Handlowych oraz w Fabrykach Przemysłu 
Państwowego. F; 

Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych zastrzega sobie prawu 
wyboru oferenta, zwiększenia i zmniejszenia robót oraz unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 

Firmy stające do przetargu winny delegować przedstawicieli ! posia- 
dających pisemne upoważnienie do składania wiążących wyjaśnień 
i oświadczeń. 3146 
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TŁUMACZYŁ JÓZEF BRODZK; 


Odsunął od siebie talerz. Wiedział, że żona nie lubi tego. 
To byłę przyzwyczajenie z dawnych czasów. 

Wtedy żona, już nieco podniecona, odezwała się: 

— Całe Chicago choruje po prostu na tych anarchistów. 
To już weszło w krew... Epidemia jakaś... 

— Możliwe, że to epidemia — odpowiedział oschle. 
| — Czasami wolałabym mieszkać gdzie indziej. Byle gdzie, 
tylko nie tutaj. 

Na to Sędzia odrzekł: 

— Nie tutaj? Ależ tu jest moje miejsce. Przyszedłem tu, 
nie mając nic, Czasami chcę o tym zapomnieć, ale nie podobna. 
Chicago jest dla mnie jak matka... Muszę niekiedy to i owo wy- 
baczyć. Trudno... bo to jest Chicago... 

W oklepanych powiedzeniach, w których zazwyczaj jest 
równie mało prawdy jak i sensu, zwykło się mówić o Chicago, 
że to jest miasto, w którym „zabija się wieprze; by z nich robić 
ludzi“... ; 

Ale wkrótce, po swym przybyciu. do tego miásta, Pete Alt- 
geld mógł przekonać się, że i ludzi zabijało się tam również 
i jeżeli nie spożywano ich mięsa, przypisać to należy raczej 
wrodzonej odrazie do ludożerstwa niż wygórowanym zasadom 
moralności, 

Pete Altgeld mógł opływać we wszystkie dostatki w Sa- 
vannach. Joe Martin kiedyś powiedział na ten temat: „Ja bym 
tam został. Z biegiem czasu byłbyś sędzią okręgowym, później 
wysokie stanowisko w lokalnych władzach administracyjnych, 
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później Kongres, wreszcie, kto wie? może i Senat. Wymarzone 
miejsce dla kogoś, kto ma łeb na karku. Małej, ale mądrej ry- 
bie wystarczy mała woda“. 

— A ty sam? — zapytał go Pete Altgeld. 

— Ja — odpowiedział jego przyjaciel. — Oho... 
być dużą rybą! 

— Jeżeli chodzi o Peta Altgelda, sprawy przedstawiały sie 
nieco inaczej, gdy cisnął wszystko i dobrą posadę, o którą się 
tak ubiegał, i tyle wycierpiał, by oto przyjechać nieoczekiwa- 
nie ze stu dolarami w kieszeni do Chicago, gdzie nie znał żywej 
duszy. Ot, jeden z wielu małych adwokacików, jakich pełno 
było w prowincjonalnych mieścinach na Zachodzie. 

Były to czasy, gdy Chicago głośno domagało się ludzi, 
a w jego apelach pomieszało się wszystko: pobrzękiwanie sre- 
brnych dolarowych monet z łoskotem rozpędzonych maszyn, 
przedśmiertne kwiczenie wieprzy z tysiącem innych, najróżno- 
rodniejszych odgłosów, pomiędzy które wdzierały się niekiedy 
również echa dalekiej wojny toczącej się na Zachodzie, 

Chicago potrzebowało takich ludzi jak Pete Altgeld. Jeże- 
li więc mówił o tym mieście jak o swej matce, nie odbiegał tak 
daleko od prawdy, bo w pewnym sensie ono zastąpiło mu mat- 
kę. Było łaskawe dla ludzi, którzy tu mieszkali, karmiło ich 
swymi wezbranymi piersiami. 


chciałem 


Ileż to dni spędził w swojej pierwszej, maleńkiej kancela- 
ryjce, stojąc przy oknie i patrząc na cuda, które tworzyła Ame- 
ryka i które tylko Ameryka mogła tworzyć. Drobne sprawy 
sądowe, które mu z rzadka wpadały, nie wystarczały na utrzy- 
manie. Mieszkał w swoim biurze. Z początku po omacku, póź- 
niej coraz gruntowniej zaczął poznawać i wczuwać się w rytm 
tego miasta. BE 4 ż > 

Kariera, którą sobie obrał, nie oznaczała się surowością 
i czystością obyczajów. Oczywiście trzeba było być uczciwym 
i wytrwałym, ale tylko do pewnego stopnia. Znacznie ważniej- 
szą sprawą byli ludzie, z którymi utrzymywało się stosunki, 
sposób wykorzystywania tych znajomości przez siebie lub też 
przez nich. : 

Sprawy, kżóre mu powierzano, nie wymagały żadnych 
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prawniczych finezji, były to przeważnie ubożuchne fragmen- 
ciki melodramatu, jakim bywa życie wielkiego miasta. Rozwód, 
drobne oszustwo — albo na przykład sprawa, która go zbliżyła 
z Joe Martinem. 

Martin był właścicielem znnaego domu gry. Pewien jego- 
mość zgłosił się do Altgelda, skarżąc się, że przegrał dość zna- 
czną sumę pieniędzy u Martina i pragnął wytoczyć przeciwko 
niemu sprawę o zwrot przegranej. Altgeld powiadomił Martina 
o roszczeniach tego klienta. Martin zjawił się u niego i oświad- 
czył, że klient kłamie, że powództwo, które chce wytoczyć jest 
szantażem, i udowodnił, że ów jegomość nigdy nie przegrał ani 
grosza u niego. 

Altgeldowi spodobał się ten niewielki człowieczek z wyra- 
zistą twarzą, ubrany z dość przesadną elegancją, zachowujący 
doskonałe maniery. Klient wreszcie przyznał się, że Martin ma 
rację. Altgeld wyrzucił go za drzwi, a Martin stał się jednym 
z najbliższych przyjaciół Sędziego. Od niego dowiedział się 
w swoim czasie, że każdy adwokat musi należeć do jakiegoś 
ugrupowania politycznego, inaczej będzie zdychał z głodu. 
„Musi, jak mówił, uczepić się czyjegoś furgonu“. 

Więc też uczepił się, rósł, rozwijał się wraz ze swym mias- 
tem, z Chicago. 


Kiedy tak siedział teraz, wycierając usta po kawie i okru- 
szynach ciepłych małych bułeczek, na których topniało maseł- 
ko, chętnie powracał do myśli, że oto mieszka w Chicago w tym 
pięknym domu, że ma wysokie stanowisko w hierarchii prawni- 
czej, że ma piękną żonę, i do wielu innych, bardzo istotnych 
i rzeczowych okoliczności swego życia. 

Czuł jednak jakąś nieokreśloną potrzebę uprawiedliwienia 
się przed kimś, kto byłby w stanie go zrozumieć i zgodzić się 
z nim. Zwrócił się więc do żony ze słowami: 

— Czy nie zachciałabyś posłać do Martina i powiedzieć mu, 
że proszę go, by tu wstąpił? 

Jak gdyby. usprawiedliwiając się dodał: 

— Chodzi o tę posiadłość z North Side. 

— Ale przecież Schilling ma przyjść — odpowiedziała. 
(22) s. ANA (d. c. n.) - 


